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powitanie 
na dworcu wileńskim w Warszawie

WAKSZAWA, 8. 3 Wczoiajo gjćz. JO-tejprzżd południem pizybyfa na Jwo- 
jze*. wileński w Warszawie delegacja polska z ittóskWy - łi n?ie»'j.i Rządu Jó­
zefem Cyrankiewiczem i ministrem przemysłu Hiiar yrp hlincem na czele Na fo- 
witanie przybyłej Jele. jf .̂cji zjawiM się na iworcu tzłonWwjf Rządu z udziałem 
w ieepremk. a Korzyć kiego i marszałka Roli-Żymier skiego. W powitaniu brał rów 
niti, udział korpus dyplomatyczny z ambasadorem Związku Radziec<iiego Lebie- 
diewem na czele

Po przybyciu Dociągu na dworzec piemier zestal ptowftąny przez wiceprę 
mit.a Korzyckiego i marszałku Żymierskiego, po czyn odebrał raport od do­
wódcy kompanii houor uwej, Pb iowftaniu premier Cyrankiewicz wygłosu 
K rótkie przemówienie f f

Minister Minc o znaczeniu
umowy

U n lti.i piM Dfiiii uu tx Minc, v -ry towarzyszył ftre- 
.TTOWi Crrankie .,i**owi pod cisa utftatnjch rozmów w Huukwlc, 

w drodze powęotnej to W» i „ a wy, nozieUł p—eusiawio? ei"wi 
I lakiej Agencji irauowuj u aśtępująuyeli wyjaśulet el *te- 
ryzvj<.»ych znaczenie zawartyćh prrozamieD W oZiodzml> go­
spodarczej:

JyapoŁuJtany. ryn. •nemnlA, nl
(które nąM* doświadczenia w prz<= 

myślę węglowym i części'’ *vo tIÓ 
kłepnieżym, u» ^  być. przydatne 
dla radzieckiego, partner*. 
Chętnie zi warlioyfimw tak s u- 

mowy 1 z Uiuytnf uprzemyśłowio : 
nymi krajami - ■'świadCza Mniste. 
Minc i końc^jr .wier.-.i-iem, iż
osiągin ię t e  ty w o s k  w ie  p o
ROZUMIENIA SA bAŁSZ-A- 
KKOKUIf. NA DRODZE DO DE-
r-INń.TlwNfcóO .'KZEJ&OIA d c  
okrest; NORKAtJtnrr^ sto - 
s r a r b w  są sie d zk ic h .

Audiencja 
u  P K r ^ e n t a  1 ,  P

WABISZ (W A. Z 3. TiT -iuŁu 7 
tmi "łtf-ici Rzeczypospolitej 
pKTZjj łł n* audiencji spr^woz- 
ckt>.c:ej,' przybyłych * Modrwy 

p -etuiśiM Rządu teecżyp«VK>li
tci tow. 0-rinKieiwan»
l ministra przemysłu tow. Hii«rł ■ 
gc Mii :..
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5!a nai jm c j?p ta Jest w -gów­
na dl tego; że smna dor-dąd- 
czeó radzieckich na tyś? polu 
test więtaza od tej, ICórą my

W sprawie, poży-sun w złocie, mi­
nister Minc podkreślił, ie Jest to 
jii-w sza po odzyskania n.epodie- 
tości pożyczka wa*"tpwa, podczas 

gdy dotychcza:- otrzymywaliśmy po 
: . ;zfci towarowe.'

Złoto radzieckie zostanie zużyte 
dla celói - impdrtu surowcowego 1 
iliwestycyjnogc

umniejsz ale specjalnych zobo­
wiązali węgłów., eh W etosnnku do 
ZSri. u połowę, ma o tyje wiei- 
Kfe £P*ezenie, iż .więki-, ogólne 
możliwość.* dw erM fe. m. Ip. to  
krajów aaenodnieś i »wię*a*» 
możności di* newrnwanłt w eks­
porcie. Szczególnie w4Ź(ie Jest to w 
rok* MeiąCym, otwierającym no­
we możliwoż- ; wejścia na ryu-1 
obce pracz polaki węg.cl. Porozu­
mienie w sprawie przekazania Pol 
sce taboru kolejowego jest osta­
tecznym uregulowaniem tytułu wł*= 
sności, stwarzającym stan tak tycz 
ny pra^mej stp.bi1łzacjł.

Ustalenie j>—ebnaowy to.o ko­
lejowego aa trasie Katowice —■ 
Flaków — Przemyśl lik nlduj. 
odcięcie kot. w ikacyjnu joii«dŁ-Q-

wej części rotski i ojeunoliei siei J
kolejowi.. Termin, zakończenia ro- .= 
bót na i-go lislopad* br. tłuma- 1 
eży sit .. ieczijjści imconania  ̂
prac o dużym -akiosir m. In. nie- § 
zbędną fest budowa stacji przeb— r 
dunfcoi.yęb. ^

Co ‘rfc tyczy przekazania uale®- £ 
nej Polsce części menneckijfi fljr  p 
.y u in jW o,1 ustalono, Ze dc owa j 
5rgo maja br. otraymamy 19 W -  

ków w ; dobrym M g  o ogólnym 
. tónadn liketo M- tys. 4 1-, w bu 

P auiy ■aiA.uiłUo .<ię.- ‘■iweffiWćiM- p»- 
liw płynnych, W ZMU le
stk: >twl iinnl ąwrętem » ir -
montowaae w *afraałoai.ych swat 
planu i

Mowoścli. Jtat um»wa o wepół- | 
pracy naukowo - technicznej w .3 
dziedzinie produkcji przemysłowej. | 
Jnst t» iplfcfwr-Jv ai -  tego lyjD 3 
zawarta przez Zdltt a ■ odajże — g 
pierwsza tego ..typu' w ogół— Stwe g 
rzs ona pods-uwę to  w-jjemneJ’ | 
Wymiany, doświadczeó w . dziedzinie £ 
budownictwa przemysłowego I wy- g 
twćrnześcł. 1

Anerykanie chcą odlmdować Hirosziaie |
raktęz^" haindłowyui. Wiello® £ 
firmy anier;’Kańaikie zw iodły się g 
miiiir wicie do Izoy Handlowej = 
w hirosaimlfc z yropcwyiją <fc | 
starczenia mat>li i ayiizętów do- = 
mowychj lekaistw, materiałów g 
biidowlanycl 1 całych gotowyti'1 g 
domów z aluminium; “ “

P A R YŻ, d. 3>. 47 (PAP). Z To 
kio doncrói agencja Franct. Pred- 
ee, że rr'asto które
paciio ofiara pierwszego ataku 
atc..iowego, otrzymało ostatnio, 
od Amerykanów ofertę odbudo­
wy. Nie jest to gest czysto xdaa- 
tropijny, lecz propozycja o cha-

ośwladczył snin. Bidault diiwuiftawoiw warszawskim 
pozmedzenltt

J a p e s z e  f t o m i s . t i  1

do Generalissimusa Stalina j 
i Ministra Motelowa I

W A R & Zaw A , ?. 3. W Juiu 1 bm , opusÓ3w.jąc terytoriom | 
'6viągku Rsaoańeotdegi), premier Cyrankiewica wystosował z . g 
ar-ześda B B ^^ające Jtepese .̂ ■ j  , |"

^aa7 MwtisHSó*' &S&0R, ••-'J
9a iłfe-iu- Moskwa, Krend. g

(yjmszczając rówiązek Radziecki śpiar- - ̂ pewnió Pana | 
o mojej AębuRieJ wdaięwnofoi za przyjarnu. pneyjęcie poi- | 
sfciej rządowej aeieg*# n Mo wie. .WynOsi naszych g 
pertraktaeft w Moskwie stanowią i twąWiwiis 3- sscze Jet>« | 
poważny trok naprzód na «n«dze .ozwoju 1 poął^ienia 
trwałego polsk. .  rad-Jeckiego -ojusza"

»H PX.i:s PATIY MINISTRÓW CV3ANXIEWICT,
• *  *

JDo Pana sasięp-y Prezesa Redy Ministrów i mit 
spraw satan icznych l'-SRR Mototcpva Moskwa 

Proszę oerueczne pod—.ękffwiuiic za życzliwą go-
geinność eke- ’ ną nam w Moskw* e Rozmowj nasze w Mo- 
ebwie . - bardziej pogłębili o t io  - a-Owsa. sojn-- —
ajoabędńe ogniwo w dz:cle im ™ , 1 mi? pofeojn *iwŁ»to-
-ego“ . ____

PP.EZES RADY MINI STEC V  CYRANKIEWICZ

Zwyżka ces w JSA
fiC N blN , 7. 3. Pozioąi cen w 

sta .ar;. Zjednoczonych na arty­
kuły pr-zemys^awe [ lolnicze piV» 
Mryż&za pcizioni cen sprzed roku 
J_ t  to ncjwyzsz zwyżka od 
27. lali

« r a d iłU Q lK ie
itŁ roJsmów moskiewskich, prowadzonych przeż 

przedstawicieli Rządu Polskiego z przedstawicielami Rządu 
ZSRR, oceniać należy jako nowy krok na drodze współ ■ 
oracy i przyjazni z naszym pot^żnyni sojuseńikiem.

Zasad? przymierza 1 pizyjaźni realizowana obustron­
nie, przez ZSRR i Polskę, niejednokrotnie'już wykazała 
swoje. żywotne znaczenie dla inteesćw Polski. Obecnie 
w przededniu załatwienia sprnwy niemieckiej na niająocj 
się odbyć niebawem kon;erei,r.ji moskiewskiej, wynik roz­
mów nabiera jeszcze większego znaczenia.

Jeżeli chodzi o sprawy, związane z odbudowi naszej 
gospodarki, podpisane zostaiu porozumienie w spra vvie po- 
źyczKi w złocie dla dolski. P.życzka ta wynosi 28;855 tys. 
dolarów. Stojąc wobec wielkier. inwestycji, związanych 

naszym Trzyletnim Planem GospoJaicżym, gospodarka 
polska odczuje euaozną ulgę wskutek otrżymznia lei no­
życzki. '

Podobnie też układ, zmniejszający do połowy "dostawę 
więgla do /SicR, umożliwi szerszy obrót naszymi afctywałpi 
węglowymi, pozwalając na wyzyskanie nastręczającej się 
koniunktury eksportowej, co również w znacznym stopniu 
przyczyni się dc szybszej i sprawniejszej *alizaćji pierw- 
szyclfi etapów powojennej odbudowy.

Część gospodarcza umowy obejmuje jeszcze cały sze­
reg niezmiernie ważnych puuktów, chociażby punkt o prze- 
buaowie Unii kolejowej Katowice — Kraków —- Przemyli 
na normalny tor środkowo-europcjski, oraz punkty o prze­
kazani!* Polsce części zdobycznego taboru kolejowego 
i części niemieckiej floty handlowej.

Niemniej owocne były wyniki obrad moskiewskich 
W dziedzinie spraw politycznych.

Uregulowano cprawę .■epatriącji wszystkich obywateli 
polskich oraz Polaków, b. obywateli niemieckich którzy 
w wyniki* działań wojennych znaleźli Się na terytorium

Wielki wachlarz niezmbrnie istotnych spraw, rozpa- 
trzpnych i załatwionyib pd^Ązas''' narad moskiewskich^

. ?w uk$& ' h ^l^łip^ 'p  dizwfjlłdj Nąj-ady ,
-toczyły się w atmusfesi-zt! St^decznej przyja-zni i całkowi­
tego wzajemnego zrozumienia. Mą to tym szczególniejszt 
znaczenie, fe  toczyły się one w przeddzień otwarcia kon­
ferencji ministrów spraw zagranicznych w Moskwit — 
podczas której zapaśćitiajń decyzje *  sprawie nieniicćkie.|.

Wymiana zdari w sprawie niemieckiej jaka miała miej­
sce; podczas obrad naszej delegacji rządowej z Rządem 
Radzieckim oraz stwierdzenie zasadniczej zgodności poglą­
dów dni rządów r.?. kwestię niemiecką ~- znajda niewąt­
pliwie swój oddźwięk w nade hodżących obradach Konfe­
rencji Moskiewskiej.

WARSZAWA, 8. 3. W dniu 7 u w u . !»*' T. baMl w 
Warszawie prżejązdenn w driKtóe do M ^kw- -Jna ^  ayraiw 
■-affran:cznycb Republiki Francuskiej P ” eoc* * a'- ~

Pociąg, wiozący minist rr. Bidault, przybył m  ąwo-zec 
gdański y  Wiersza™ ie o *»dz. 9.25.

przed* ; wszystkim. —• »  *® 
ii. ■ iciy mr-wofęr 'i'-, a P® Ara.

Miahslar Bidaiult udał się „wraz 
z towarzyszącymi na osobami 
nB oibjazd niiiasta. Trasa vro«,a  
fsiła przez tarem Jsuwnogi g®t.ta 
oraz pa^eż śródmitf cie. Saraonho. 
dy, wiozące gości francuskich, aa-- 
trzymały rfę -arokrotrH w roz­
maitych i/unKtdcn miasta; jJtaie 

.mis,. Bidault wysiadał I z bliska 
zap'j®npwał się z jgiom em  zatl- 
-sczeń stolicy Poiski, mifc tając 
•"obec towurzy zącyct mu ospb 
wra-iniia, jakie wywarły na nim 
ruiny W .rszaw;.

Po Drzybycir. na dirjorzec gffań 
stó, mir1 Bidault zaproś*t dzien­
nikarzy polskich i francuskich 
do swego wagonu salonowego, na 
krótką konfer-eticję prasową 

(Jważam — powiedział Georges 
Bidaull — ii młodzież c««Bgo
świata powmną by przybyć t u .dlo 
Wars?.;̂ y. aby pojąć właściwe 
zmacz śnie iwócn rzeczy

git — oo uboczy i łowo odwag*.
■/Einister wyrami [lfistepiili

u-naoię .dla postawy, 
ców sttwzp- uie
a stan^j do procy.

Na pvtdnde, jak (Ł̂ osuiniiBUĵ  
się Praoma do zagadnienia sia­
nie zachodnich Polski, ' minisU, - 
Biutujlt jśw aitozył w odpowie- 
dai iż prmbleto ien jest- jednym 
z punktów oałokwtałni olbiŁ3r- 
miego pc obłemu niemieckiego, ale 

że Francja odzieli Polsce w tej 
sprawie poparcia, licz-.*,' u: f®'- 
m ajem  >ść przy dyskusji nad 
interesu jącymi Francję .n.g! d- 
irieniami. Minister Bidault V
kreślk francusko-potoki. wspól­
notę celów któr* ia  przessrze- 
ni iuRtor*! ■..pa-jęowała fuf. .u*®-' 
i cónokrotwi*. swo potwierdza 

. nie. ’ ■'

ścierów je 
przez innego przedstawiciela pra­
sy pod adrecjm iiiinistorŁ BidauJ-1 
d)oty»SEyło sprawy pHipi-anis. trak 
ta.jU poknrjowego z i^eioca-ni y  
Warszawie. W odlpu.wiodzi m n 
Bidault przyzuiT?, iż nie roziważai 
dod^d jUiżed tej spraw .. ale żc 
fliT a w ók ie  stolico Pols'd nad:»- 

, {  by się u ogli do tego cuju 
lepirj ii«i. Wersal.

Kryzys rządowy 
r  Belgii

aRI?KSEI,A, 7. 3 W czwartek 
dnia 6 om. belgiiriki rząd po­
niósł w senacie, porażkę ptzy 
•jłosowaniu nad budżetem min1'- 
stersi, wa, . ‘rolnictwa. Premier 
Hnysrr ns oświaoczył, te r*.ąó 
TiO rtzae nie wyoiąga konseiowcii 
oji z głosowania czwar+kowęgo 
w scn od f t że budżet minister­
stwa rolnictwa zostanie pono­
wni t wuresipny de senatu »  
i-.iika dni W chwili obecnej z | 
17 członków rządu, 5 bawi pOZ=a 1 
grwltann ijrąju ‘

Dziennikarz murzyński

U Sł?
NOWY jOm-K, 8. 3; 47. F.omi j mowa 'unot^ow ana tosiołaize- 

tet. swraworedawęów, ors*.“ -wrcli | lęojnnr. niespełnienieu przez ko 
w Kongresie USA' odrzucił poda­
nie t - ai TSikiĄ dziamikarza 
amcjrykaóskiig-j Louisa "j&utl^- 
ra, waszymgtoć.-l’.kgc koresooŁ- 
ta „Atlantą r>ail? "/O ild” , któr. 
zr.TÓcił się t  dopuszczaerde go na 
galerię prasewą KOngiM;. Od-

PARY2 , 8. 3. Na POslediiefMU 
biura polityesaiego Pa -̂ol Kemu 
v‘styemeJ, c«7bytym pod p t^ - 
(nrjictw em  nianrica Thoreaa 

powziara reŁołucJę dotyczącą U- 
hwikiacjl strajku w pnMe p™y- 
skiej. W komunikacie podkreśl* 
się, ie  trak paryskiej w
chwili poJinrywanli. trttW a 
— iii .sk, . h»ytyjakiego óiiieino 

żliwil wyłożenie rrancnskltyo 
.MuiKtu wid*“L'ia nr tieniat od- 
izkodowań węgla z *agłęblr Rn. 
hry i bezpieczeństwa i granic.' B.6 w 
nież główne za&aci yolityto rą- 
jran!cznej Trancji ni* mogą być 
dostatecznie bronione >-n&z oi«t- 
sę 7. przededniu rConfe-ei, cli 
Moski erw-skiej

W dziedzinie polityki we- 
vv.ięJra.eJ Jak podkreśla rezo 
lucJa. brak pras.' uniemożliwia

Rezolucja
Partu K o iw i ir ts ty cz n e l w  s p r a w a  

strajku t n p w F
fraattistńsj natakom reakcji 

kukitrtuM.
Ł tych1 wszystkich względów 

rząd mrsl dółożyf 'yszelkuiti sta 
rań, aT ,y Jak 1 lajszybccj zlikwi­
dować strajk.

warurusi w, Tyma-
ganych od osóo uoiegriącyc1- ®ię 
o wstęp _ na galt.ię praro\,ą 
Kongres.. W związku z tym le­
wusów*. prsisa ąmer ŝańsfea 
pr^yłOitninn, że dotA-ęhczas nie 
rałatwiono prnychyinie pońunia 
żadnego dziennikarza muizyń- 
ak-ego w tej spra.rie ii lutier, 
który jost równoczfc£.me keres-
potińentóm „Negro Newspaper
Publisher. Asuociation7’ ób&łu-
gującegv kilkadLiesiąT tygodni­
ków mu-zyńSkicn w USA, ®a- 
powiedEiai ze odwoła się .bez­
pośrednio ao Kongiĵ su . z . żąda­
niem .dopuszczenia go iakc spra­
wozdawcy. ■ y

Powrót amer̂ kańsitiej ekspedycji

NOVty JORK, 8. 3. PAP. Agen­
cja Reutera donosi, iż stetki, któ 
ire brała ud-.iał u eiksive- 
dysji podbiegunowej admirała 
Lyrda przebył; dó' Wellington na 
Nowej Zelandii, gdzie pozortmą 
sieaeiii dnd; zanim udadzą. się W-
dalrzą clroge dc Sianów Ti.iednri 

Ęjmvc. tf.sfcż/denie nowy m ą -  1 czonjMżt. Adm irał. Byrd "Hf-JC*

ślił żd.Btan; :Ż.ie*'h03i:one nie 
roszczą sebie żadnych pretensji 
terytorialnych 3o óbsaarur- pod­
biegunowych . i . wyraził nadzieję, 
że również inne państwa przy­
łączą sit. dc przeprowadzenia ba­
dali Tv3 obszaracn podbieguno­
wych oraz żorgamzcwaniia stacji 
.ruteorolcgicznyżb.
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Dwa listy i ich wymowa
Nowy Jork, 8. 3. Prasa. nowe- 

jarska zamieszcza obszerne gtre- 
szczenią hstow, jakie wyni lenili 
bi ambasador 'JSA w Warszawie 
Bliss Lam i La Guardią oraz spra- 
wczuaiiia z konferencji prasowej. 
Popularny dziennik nowojorski 
„PM" podaje oba listy w całości.

rtJiss Lane:
! Omawiając artykuł La Guardii 
pod tytułem: „Wybory w Polsce 
j»  Sbą iemokraoji" ogłoszony w 
dzienniku „PM" dnia 4 stycznia 

. br. Bliss Lane*pisze: „^oneinił pan 
błędy co do których w tej chwili 
nis podejmuję polemiki. Mam je- 
dnak prawo jako osoba zaiotere 
sówaua odpowiedzieć na temat 

■następującego pańskiego oświad­
czeni i:

„Dyplomatyczni przedstawicie 
le w Polsce mieszali się nls w 
swoje sprawy Zawszo mówieni 
ze byłoby o  wiele lepiej, gdyby 
a mfrasad trowi j za jmpwali ilę 
sprawami swoich krajów i nie 
nieszaL się do polityki wewnę­
trznej państw, w ktorvch su a*

■■. kredytowani".
Jakkolwiek nie wyróżnia mnie 

pan iako jedynego ambasadora 
zasługując sgo jcs tę pośredm-j kry 

'tykę, to jednak chciałbym powo­
łać się na dwie rozmowy przepro, 
wadzone z panem w- sierpniu ub. 
roku.' Po -przybyciu do Polski od­
wiedził mnie pan i zapytał w obec­
ności dwóch wiarogodńych świad 
tków:- c".y m e mógłby pan pomóc 
nu w wykonywanej przeze mnie 
misji w ?olsce. Odpowiedziałem 
panu, jauo aerzące^w się opinią 

■ obrońcy wolności, że oczekuję, i ż . 
wytłumaczy . pan tymczasowemu 

. Rządowi Polskiemu w imię jegr 
-'asnego dobra jak wielkie me­
czenie ma zapewnienie ubywate- 
lam aiiierykańskim odpowiednie­
go traktowania i ż* ambasador 
USA po yinien mieć prawo jdwie- 
dzinią ich, jeśli się . znajdują' W 
areszcie jz przyczyn natury polity­
cznej, ”  Zgodził się pan poczynić 
odpowiednie kroki w tym kierun­
ku. •

Źąłuję, że pan, jako obywatel 
USA, ktorego uważano za bojow 
noka praw człowiaka rm dotrzy­
mał obietnicy danej w obecności 
dwóm świadków 1 nie wystąpi; 
w obronie tych współobywateli, 
którzy znajdowali się w wiezie  ̂
mu polskim, z przyczyn natury 
politycznej oraz, że nie nalegał
pan aby an,basauooroW1 {JSA w
Warszawie przyzrano prawo po-

.'Oiurmc, n-a kię z ..i.ni 1 tro- 

.'utuzeniii Si? o ich los” .

L a  O a a r d i a :
Odpowiedź La Guardii byta ha

„Otr-yn .altan list pańsfc z
dnia 1 lutpgó. Tr udno się zori.en 
towiać czy był pan ambasado ejr. 
USA w Polsce, czy też spi-izie- 
wiai.się Pan, że Ja bąaę wykony­
wał pańskie zadanie. -List paósk* 
wskazuje, że nie wie pan o czym 
.nowa,

Rzecz-jasna, że pomogłem P< ■
' nu- Nieporozumlenie poi ega na 

tym, że ni a przedsięwziął pan 
nal-żytych ki sków w celu skon 
taktowania się z aresztowany­
mi obywatelami USA. NU miał 
pan o  nich żadnych wiadomo­
ści, nie przedłożył pan rządo­
wi żaanych nazwisk, areszto­
wanych. Mógł pan to przecież 
sam zrobić. I owiadomilom _ pa- 
na, że będzii pan mógł odwie­
dzić każdego obywatela USA, 
który znajdzie się w  ar"ncie. 
Wypowiadał pan wówczas grup

sewa, tak zrcszti. jak i Później. 
Jeśli już pan poruszył tę spra­

wę, chciałbym przypomnieć, że 
złożył mi- pan oświadczenie, któ­
re po -sprawdzeniu przeze, mnie 
i Rząd Polski okazało się Uezpr.d 
stawne. Nie wiedział pań co się 
w Polsce działo i nie wie pan te­
go ■ obecnie. Miał pan kłopoty z 
wymianą ■ dewiz przy wypłacaniu 
pensji personelowi amL-asady w 
Warszawie Załatwi: pan to 
niemniejętn-a. W Wusayngto.ue 
uregulowano tę sprawę w cUgu 
10 minut. Niech pan o to zapyta 
w  Departamencie Stanu,

Nie wiem dlaczego napis-,i 
pan ten list. Przypuszczam, że 
dręczy pani sumienie, iż pró­
bował się pan . mieszać do Pyli 
tyki wewnętrznej i  topehiił pap 
błędy tak samo wrosztą jak pań 
ski brytyjski kolega. Musi pan 
Jednak przyznać, że jest ou o 
wiele mądrzejszy -d p ta. 
POM3GŁEM PAŃSKIM URZF 

DNIKOM. W CIĄGU KILKU GO 
DZIW Z R O B I Ł E M  W 
POLSCE WIĘCEJ, NI* PAN W' 
CZASIE CAŁEGO SWEGO PO­

BYTU. Jestem rad, ze . powróci! 
Pan do Stanów Zi sdnoczonycL i 
nie sądzę, aby departament stanu 
zechciał pana wysłać z powro­
tem- Następnym razem, gdy bę­
dzie pan do mnie pisał, proszę u- 
przednio zapoznać się z faktami”

Na nonieacncji prasowej La 
Guardia, zapytamy w  jakich 
wypadkach Bliss Lane ja opcfliiał 
błędy — odpowiedział:

•Wy przecież wiecie dobrze.
• Zajrzyjcie d-o swoich archiwów- 
Nę-Łtępnie La GuardL. diodai. 
.l-Nis wiem po co Bliss Lane 
wciągnął rumie w tę Sprawę. Po- 
mogłóm mu w jego stosum" ach  z 
Polakami. Był tak '‘■ szradny, te 
nie umiał nawet nawiązać kontas 
tu z ludźmi, z którymi chciał roz 
mawia S. Biedny człowiek” .

Nu ■ py brnie w sprawie oświad­
czeń i? Blis-i Lane, że La Guardia 
nie dotrzymał obietnicy interwęn 
cji u Rządu Polskiego w obronie 
artsztowamych obywateli Stanów 
Zjertnou.-unych, La Guardia odpo 
wiedział głośno; „BU ŚS LAEłE 
JEST KŁAMCĄ”.

. S p r a w a  i w i p k k  2i a w i d @ w V d t
.Robotnik" w  artykule wstępnym pod pu^yższym tL,tułeńi 

spawie problem roli związków zawodowych w nowej , zeczywisto- 
ści polskiej:

„Nie wystarczy stwierdzenie, że związki zaworowe mają 
reprezentować interesy świata pracy, Pytanie — jak mają 
repreruntuwać? Klasyczne środki wpływa świata pracy ta 
przebieg wydarzeń, środki zaczerpnięte z, okresu walki prze­
ciw kapitalizm- vi, i przeciw fcapitalistycz:.eun ,-aLtwu, są 
w ot ecnym okresie nie do z :sto&. tania. Nowe środki muszą 
wynikać z analizy rzeczywistości: z jceny roli nowego pań?twę 
o oceny wen ięt- ,iiej struktury instrumentów tego państwa, 
z occaiy obiektywnej sytuacji gospodarczo-społecznej, z oceny 
zadań i możliwości „otioolnej" pracy konstruktywnej, z oc my 
granic wpływu samorządu mas na fachowych dysponentów 
życia społecznego r  gospodarczego. Wiz chcę twierdzić, że pra­
ktyka w znacznej mierze tycji n ow y /. środków i sposobów 
pracy nie wykuła. A1B czas ująć praktyczną improwizacje w 

' świadomą teorię, któi -a pokieruje doskonalej dalszą prakty­
ką". r
Zaznizzając, że ze steony aparatu administracyjnego spoty­

kamy często niezrozutmei^e roili związków zawodowych jako 
samorzedn robotniczego, niecierpliwość wobec ich jednostronnych 
nieraf. postulatów, auter słuszSrie zhu-waża, że... '

„dzić 3 milionowe, a jutro już maże wielomilionowe, zwią­
zki zawodowe śą w  naszym życiu zbyt ważkim czynnikiem 
óy nad jego właściwą lulą nie myśleć, by tej roli nie pogłę­
biać". 1

Mlad

Komisja śledcza ONZ
wśród przywódców reckich  :.<ariyzantów

MC3KWA, 8. 3. 47 (PAP). — 
Agencja Tass donosi że grupa 
członków komisji ślidczej ONZ, 
króm prowadzi dbchcdzerua w  
Grecja, powróciła do Sal-inik z 
południa i cenfrum kraju, gdzie 
pi^eprowadziła śledztwo, w  cr

O p l u l i  t o m s k a  
wita * uznasiem
■ p&kt -szectiv$!lewa«ki
PARY*, 8. 3; Opinia 

przyjęła z żywym zadowoleniem 
./iad^ńność o  blisktrn podphaniu 
pt«ktu pirzya&sni i pomocy W4(i* 
jemnej pom ięć:y Polską i Cze­
chosłowacją. fohlkreśla się, że 
pśikt wchodi, w hfcfad układów 
politycznych, zmiOizajacycn dt 
utrwalenia pokoju, a zwróco­
nych przeciwko ewentualnemu 
odrodneniu się niebeapieczeń^twa 
niemieckiego.

lu sapo-mani a tie 
ścią terrorystyczną

z działalno- 
grup prawi 

c(j\-,ych, członirov ie komisji uda­
li się. do .wioski Agoriani położo­
nej o 80 km, >d Larissa. Lud­
ność, w obawie* że komisji towa­
rzyszyć będą wojska rządowe 
uciekła w  góry, powróciła jednak 
szybko, gdy dowiedziała się, że' 
członkowie komisji przy tyli sa- 
mi.Dowódcy oddziałów powstań­
czych przybyli do wioski w celu 
zjążenia zefram̂ -' członkom ; komi­
sji, Przywódcy, Si ćdpoznaii 
uzłonków komisji -  warunkami, 
jakie panowały w Greuji przed 
plebiscytem. Jeden z ptzywód 
Ców oddziałów powstańczych'’ 
iiciejsł w  góry, ponieważ figuro­
wał na liście skazanych na k^rę 
śm^rci za sympatie lew'cow^. 
Do wiosek przybywały oddziały 
reakcjonistów, które li'jswidowa­
ły o-ehy figurujące na listach 
proskrypcyjnych. Ns pytanie ja ­
kimi siłami dysponują powstań­
cy, członkowie komisji n«s ysrzr, 
mali odpowiedzi, ze w-głędu na
LIST— »WBea«.-Tł.- —-MIIIIIIB llf"WEll

tajemnicę wojskową. Przywódcy 
oddziniów' po ‘v»cańców 'udzielili 
jednak komisji wielu szczegółów 
dotycto/cych ijochod^enia broni, 
powstańczej. Do oddziałów piw - 
stahczycłi przyłączają się dezer­
terzy z Wojska greckiego, którzy 
przychodzą. od razu z bronią. 
Peta tym b-rr-ń zdobywana jest 
dzięk ro-zbi-ajaniu band reak­
cyjnych, oddziałów żandaiinówi 
wojiŁka itd. Oddziały powctańcze 
w tym rejonie walczą /. daleką 
od granicy..i dowodcy ńię wiedzą 
nic ó incydentach granicznych.

„ i j ł o s  L u d u "  poświęca a r t j K U ł  pogłębiającemu się coraz bar- ‘ 
dziej procesów5 rozkładu PUL. Wskazując, że, wobco masowych 
wystąpień z partii, oa całych terenach zamiera dzi ałśln-iść orga- 
mżacji PSL owakich, a wewnątrz kierownictwa PSL wzrasta opo­
zycja antyiuikołajwsykuwsika, gazeta pisze:

„Nie jest przypadkiem, żi -równolLglr z tym p.-ocęs sm roz 
kładt PSL zanika oraz bardziej 1 maleje akcja "ptłdzieuua 
Właściwie U> w5*yttKo c« się ńzisje „nad ziemią" jest tylko od­
biciem procesów, zachodzących- w podziemnym, królestwie 
lUtN-ów i NSS-ów. D-iwodri tc raz jeszcae jak bardrń zwią- . 
zane było legalne P S l z nielegalną terrorystyczną opozycją, 
Jak dalece możliwości Ich rozw oju-bylj wspólne-

, ?SL  izerpało swą siłę i opierało się na i-eąW jnym  pod- " 
siemiu. Nic więc dziwnego, że gdy ta „baza" zaczęła eię kru . 
szyć, r.azęiri z nią 1 'is. yć m? zaczai chór 'sgalnej opozycji 
kieroyfany przez p. MiKołaJeżyka". -
Na zakończanie „Głi ,s £udu“ wj-ci*ąga praktycoĄc wniósiki z 

faktu rozkładu wewnętrznego PSI*
„W  obliczu prze-ni ., je,kie zachodzą w  obozie naszych 

» ...iciw ikóv . przemian, które są wyrazem zwycięskiej na­
szej idei i naszej Unii, politycznej ~  zadania jakie doją 
iprted obozem d(Bmok^tycz»vip i ńrzen olszą u n i t  są .wisrś.-- 
Thżeba pombc tym, któj^y dotyohezas UiądzłU, wyoiągnąc cto'-( 
nich, bratnią dłoń, abj 'ym prędzej weszli na drogę jedńOśei'

O  c z y m  H o o v e r  , z a p o m n i a ł
NOWY JORK, 8. 3. W świetla 

oświadczenia, złóżu-nego prasie w 
Waszyngtonie przez Denisa Fitz- 
geraldi-, sekifetamsa generalnego 
Międzynarodowej Nadzwyczajne! 
Ra-iy Żywnościowej .któr? ‘ iwa- 
rzyśzył Hooverowi we ws-zystkwh 
jeg'. ostatnich podróżach calem

zbadania sytuacji żywnościowej 
w Europie i Azji, sytu.ab.ia ta wy 
gląda ajatŁnie gorzej, niż opisał 
ją w obu raportach Hoover, czy­
niąc wyjątak tylko dla Niemiec. 

Zdaniem .7 itzgeralda sytuacja 
je«t tak trud na, że powinien

HIO*/V 
międzynarodowy

W  ubiegłym tygodniu powró­
ciła do krs ju  z Mońkiwy polr .a 
'tólegacja rządowa w  dzele z  pre 

, mięrem tow. Cyranikaewiiczeim i 
■nlciistrem przem ytu  tow. Min­
cem. Podobnie jak przed nie=pa- 
na rokiem, tafe i  obecnie dełąg: 
qj,a nasaa nie priwrńcuit. i  pusty­
mi irękamj. -z jsrajn Rad W roz,»io 
wadh, odbytych w Moskwie po- 
-U6zo.no i  uzgodniono ealoks z.t 
proNem ów politycznych i gospo­
darczych, (k-tycnących wzajem­
nych stosunków r«bu zBfpczyjaż- 
niemych narodó® W w-ymifcu -pod 
pisanego- pn-ozrum:2iiM ocraii nasz 
otrzyma ponownie anaczińą po- 
jyczkę w  złocąc iok.30 mii. do­
larów), ni “rka część niamiecikife- 
go taibonu kolejowego, inobytego 
w  tuku działań wojennych przez 
wojska radzieckie, i przypadającą 
Polsce cz sść . niemieckiej l o t /  
handlowej- Kraj nasz zatrzyma 
dla obrotu wewnętrznego i w y- 
rn^n-y zasraniWnej połowę «fcs- 
por ioiwanego dotychczas do 
ZSRR węgla. Oprócz tego uzgod 
ntono przysipiesreule rępatriaiojl 
obysrateli polskioh z 3SRR, ure­
gulowano sprawę współpracy nau 
kowo- i.eohnicznej w  dzŁedrnie 
produkcji pi Łemy^iowej „bu  kra­
jów'. dokonano rozrachnnków fi­
nansowych za „kres ubiegłego ro 
1tu i  podpisano nową umowę fcre- 
diytową o dostawach broni di uabaro 
jępia LSRR dla Polski. Urzędo­
w y komunikat, ■ sumujący owoce

puby BU naszej dsłągacj: w Mo- 
skwiĄ stwierdza ponadto, że w 
rormcw>Jł joint odbyły się po 
między premierem ZSRR J. Sta­
linem i- mamstrem W. Mołpto- 
wem z jednej strony, i  polską de- 
legacją rządową z  drugiej strony, 
osiągnięto całkowitą .agocuiość o- 
bu stron co do kwestii niemiec­
kiej. Rozmowy toczyły się w  at­
mosferze „srdecwnej przyjaźni i 
w duchu pełnego wsaćemh aap 
zrozumienia.

Nde potrzeba ch yb i uzgadniać 
^laićzenia, jakie naa dla naszego-
faraju powyższe ' Iiri,rc aum^eaiia.
Saańb bowieui, orżyloczone wyżej, 
suah. śaljty oosiedai,.; bardzo wy. 
raźną wymowę; mówią ońe o 
szczerej i ^ębokiej współpracy 
ohu br_Bniich na rodów związa­
nych „ soóJnym s ą „  tklw sm i 
wspólnym losfcin; w  zawartym po 
rozumieniu nie ma też mowy o 
żadnych „warunkach", rasrrueże- 
niaid- stopach procentowych czy 
terminach. Bowiem podstawą, na. 
krócej opierają się cd .początku 
wzajemm stosunki obu naródó^w 
— jest pełne zaufanie. Lobnse się 
atało. ze piei wszy stał-- rząd Rze- 
czypcspo-LteJ -■ w  ^uziumieniu 
•jczegótr^J wagi okresu, w  fetó. 
rytm przypadło jniu sprawować 
rządy w kraju — rrzpocznł 
od uieguloWania wzajemnych 
stosupków z n ł&żym wielkim 
sąsiadem wschodnim. Pozwoli 
to rządowi aa skoncentrowania

całej nwej oiei gii dla odbudowy 
zniszczonego kraju i zwrócone 
oałej » wej uwiagi na czyh a.j ące 
wciąż na Zachodzie niebezpie­
czeństwo niemieckie.

*  +  *

Jutro rozpoczynają się v  Mo- 
slkj-rti: obw d'' „'Wielkięj Czwórki" 
nad przyszłoś ł.?- Niemiec.- Po u. 
pływie 22 miesięcj od dnia ktapi- 
tulacji hiiitlarowstoiicł- Niemico pro 
bitem przyszłości tego kraiju' doj- 
msał ostatecznie do trwałego roz­
wiązania: Nie można jeazćze prue 
wiuzlać ani czasu trwania anii re- 
młtbitów tej decydującej konfe­
rencji; jedino jest wszakże pew­
ne; że nieprzeparta wola zoale- 
meniui trwałej funr.iiły Ula tego 
palącego problemu stanowić będzie 
podstawowy -warunek powoidze- 
niia. Oczywiście, że saiń fakt oińa.. 
wiśnia p.tohleanr1 Niemiec w  sto. 
liny Związku Radzieckiego — Mr 
skwie, wyklucza z górj tazelk5s 
anałogib z W-irsrilem i dwolemnicy 
panlęlj h»teiryranych beda raczej 
musieli, stukać porównań z Pocz­
damem.

W .przeczudr wuigi i doniosłości 
obrad moskiewskich niektóre na- 
init-jiresowąii ie rząd" dołcon ały sze­
regu posunięć jaktyozuych , dy- 
plóm-5,tycznych, cbjiuaonych na 
w zm  żeni« siwoiob wpływów na 
bieg obiraid konferencji. Podobnie 
wielkie wydarzenia ubiegłero ty- 
gcimia md-ały swe źródło-w bez­
pośredniej bliskości rozmów mo- 
sMeiwskich. Tym razem bo^uem 
stawka jest znacznie ” wyższa ani­
żeli kiedykolwiek praedfem; dis 
wielu narodów -siewką tą jest ich 
własny niepodległy byt narodonwy 
i  przyszło, ć c ałych pokoleń. De-

'iysja, która zapadnie v Moskwie, 
nipziie Łie tjdfeó wyrokiem na 
naród niemiecki, lecz także 
wyrocznią dla przyszłości Europy 
i Świata.

Dlatego to przedstawiciele wiel­
kich moc-rstw przebyli do Mo­
skwy w  asyście Rozmiet ^aej nóż
. azwyeziaj dieh^gacji. -^.eozoaiiaw-
ców d dloraidców; kai îia delegacja 
-joeiada w zanadrzu szczegółowo 
wypracowane własne projekty 
statutu polityczno - gofe j, o diarcze go 
nuiw/ch Niemiec. ‘Wiiadlomo, te. 
istn;eją poważne rozbieżności' za­
równo oo cło celów j.ak i spo.se- 
bów, jakimi celę te mają być ó- 
siągmęte i tu właondo w  trwbież 
ńoścd celów, dzielących otocz zwy 
cięzców, tkwń istota tatego zag"d- 
uilenoa; chodzi tu bowiem o  to, 
ozy Niemcy -soctaną -DW.akróśdjne 
raz na zawsze jako.- potęga, zdol­
na rzucać iwwń w j zwanit światu, 
czy też wyaaacŁ/ się im rolę 
,/)lbrońców chirześ a jańdh iej cyiwi. 
lizacji Lachodu”  t. zn. rolę'za-- 
t-zowia nowej wojny światowej. 
Lecz narody Euiopy pamiętają 
ile ra«iem zaipKciJy juz ocea­
nem krwi Za ciężkie błędy 
anglo saskiej yoiitcki „rów­
nowagi sił" ii pragną obecnie ta­
kiego rozwiązania problemu Nie- 
mieć, k tó i / by uniemożliwił im 
raz na zuwszó rozpętanie nowej bu- 
■rpy światowej.

* *  5
77 przeddzień otwaiiwia kon fe­

rencji mc slaewslded nastąpił' < 
wielkie wydiarseraite hista-ry amii w 
oamym sercu Euro-y; wydarze­
niem tym jest zapowiedź podpii ■ 
s ania w Warszawie -brakł-atu piz? 
jaźni i wzajemnej pomocy parnie- 

i Czechosłowuoją.

D reń podpteania tego faauiłati. sita. 
mowtić będzdie me tylko jepokę w 
daejach obu bratnich .narodów
słowiańskich, 'don/eh czę­
sto tragicznymi kolejami losów, 
ailc będzie również świętem 
całej zjednoczoni ii Słowiań­
szczyzny, r/i.Erzepiej w gigan­
tycznych zmaganiach ze Swym 
odwiecznym i, śmiertelnym 
wrogieir — Niemcami. Każdy 
dy aikt; jednoczący i ze­
spalający wielką roianim? nairo- 
dów słowimjkiich, jest .równocze­
śnie śmiertelnym ciosem wymie­
rzonym w  mde-pd&rzeibairię vciąj; 
•jeszcze niadadeje Niemiec na sftłó- 
cenie i  rozbicie wewnętrzne Sło­
wian i osi jfoienie frontu sił po­
kojowych. Pakt joisko-czeski jest 
szczególnie ciężkim caocem dla 
tych -jd rodhiczych aispinacji ger­
mańskich, pomiew«-„ wcboida-ii w
życie tuż w przededniu wioliktego 
sądu nad oorodmjiitairj i — co 
wi ącsj — wypełnia poważną lukę 
w szerokim systemie sojuszów 
w ażących , ośzczególnt. z n  dy' 
Słowiańskie. Dzięki ' porzuceniu 
wewnętrznych .kłóteii i eporóiw. 
dzielących /  jeszcze ukdawno 
temu narody słowiańskie, na- 
redy te ^.■zmoc.diy dzisiaj 
wydatnie siwą pozycją na 
zewnątrz i umocniły w  ten
sposób również stanowisko* > •
delegata radzteckifas,. na lronfę- 
rencji moskiewskiej- ’ repre­
zentującego w  pewnej mierze 
wspólne interesy ^a-uaisk im
narodów., gdyż występując na 
konffc-encjl delegat • 'adziecki 
bęchi. .świaawim szerokiego po- 
partii udzielonego mu także 
p .ie j wszystl.ii zjedimczone
kraje slo\/iańskv„

dsj iiatycnmiast ustalony Plan 
pomocy na dłuższą metę, niż 
ńa „den rok dla ozfciegu kra­
jów, aoy rapobieo grożącej sta 
le kląsc = głodu,
Fit,agerald o^r''ślł) sytaacjig ży­

wnościową w szeregu krajów 
poza Niemcami iiiso bard:.„

ciężką I oświadczy,, że w kilku 
iu-ojach ist,.itjo koniecmośu ob­
cięcia w najbliższym czasie do- 
tyohczascwyid racji chlebowych. 
Jako kraję takie wymienił on 
Belgię, Holandię, Francję I Szwe 
o,1ę, wyyłaswając opimę wręcz
przeciwną osmtiiim opiniom Hco 
vera, który w swym raoorcte nie 
nrrtećkim oświŁidcz^ Jateoby sąsie 
d-zi Ndefniec znajdowali się w 
prawie przedwojenny sytuasji 
żywncściowoj.

Nowa pomoc anglosaska 
dla Niemiec

LONDYN, 8, 3. Naczelnik de- 
pamamentu Hnansów brytyjskiej 
1 Mrnisjii kontroli Niemiec, podał 
szczegóły nowych zarządzeń bry- 
tyjsko-amerykimkich, mających 
na jelu podniesisnie niemieckie­
go jutsportu. Oba zarząd}- sojusz 
nięze w zachodnich Niemczecn 
wyasygnował} znaczną sumę (z i 
jz ą i bry.tyj^fei 2B. mil. funtów, 
zarząd temerykańskl 30 mdl. do­
larów) na zakup aurowcó ,v zagra 
nicznyoli dla niemieckiego prze­
mysłu. w adze brytyjskie na ją  
nadzieję, że przyczyni się to do 
ta zniożenia eksportu niemieckiego 
l powiększenia zapasu walut za­
granicznych w  Nienuzech, Bzecu. 
nik komisji brytyjskiej dodał, ze 
nie można jeszcze ustalić stesun-. 
ków wymiany do marki niemiec 
kiej ale w każdym razie zdolność 
wytwórcia Niemiec jfest znacznie 
większa aniżeli tn na ogói przy­
puszczają. -

f '
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Oszczę dność - to obowkpefc na ran - wv
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r̂ uslmy z niej uczynić, jedną i dźwigni naszło życia Maństritirago
Gospodarkę państwowa coraz 

basdziej się stabilizuje. W roku 
bieżącym Sejm Ustawodawczy 
powołany do uchwaleni? konsty­
tucji zbierze się po raz pierwszy 
również na sesję budiżehjiwą. 
Przez swoich wybrańców naród 
uchwali i zatwierdzi budżet, w y. 
petniajac w te&, sj,osób jeden ze 
swożch obowiązków i przywilei 
obywatelskich-

Rok 1947 jest jednocześnie 
pierwszym rokiem realizacji 
Trzyletniego Planu Odbudowy. 
Pian. tei. oparty jest na specjal­
nym budżecie, który według pro­
jektu uchwŁio-iego przez Radę 
Ministrów, wyniesie n» rok bie­
żący okrągłe 85 miliardów zło­
tych.

Jesteśmy krajem ubogim nie 
tylko na skutek straszliwych cni 
szczeń wojennych, ale również 
na skutek wielowiekowej wadli­
wej struktury społecznej, na skn 
tek wielowiekowego trwonieni?, 
przer warstwy uprzywilejowane 
bogactw narodowych. Kraj nasz 
był i jest bogaty w kopaliny, uro 
dzrajną ZLemdę, w pracowitość 
ludu, ale eksploatatorzy tych bo­
gactw — rodzimi i zagraniczni — 
nie dbali o to by zamieniały się one 
w boigactwo, ogólno-narodowe. 
Trwoniono lub też nie .umiano 
wydobywać boga-tw naturalnych 
kraju, marnowano energię ludu. 
Oszczędność i zapobiegliwość nie 
były cechami charakteru warstwy 
uprzywilejowanej. Nie uczono nas 
ani oszczędności, ani skrzętności 
Czasy się zmieniły. Lud sam sta­
nowi o tym w  jaki sposób 1 w ja 
kim kierunku ma być zużytlcowa 
na energia, wydajność jego pra­
cy- Sam jest '.espodarzem wszy­
stkich bogactw nat iralnych 1 

. wszystkich warsztatów wytwór- 
crrych. Jesteśmy narodem bi-sd- 
nym. To prawda, ale żyjem y na 
ziem,i bogatej w  węgiel i iime ko- 
paliny, -'.iemi urodzajnej, która 
pod dotknięciem uiiLiejętot-j łęki 
ludzkiej inoże j  czynić z nj&~cego 
kraju państwo zasobne, zambżńó, 
Kwitnąco. Jesteśmy narodem pra­
cowitym. Energia naszego ludu 
musi być tyłku powiąaama z tymi 
cnotami, które innym narodom, 
pod względem bogactw natural­
nych uboższych od nas, japewni 
ły. przodujące stanowisko w jko- 
nomioe światowej. Ono ty te to 
właśnie skrzętriość i oszczędność. 
Oszczędność nie tylko w skali życia 
i potrzeb jednostki, ais oszezęć. - 
ność w sk-;li społecznej i państwo 
wej. Oszczędzać musi nie tylko 
obywatel" gospodarujący własny­
mi zasobami materialnymi, — ten 
sam obywatel musi być oszczęd­
nym na stanowisku, na którym w 
mniejszym lub więltszym satora- 

■sie dysponuje groszem pubMcz- 
nyrr Oszczędność, to nie tyiko, 
jak się 1:o popularnie mówi: ..skl1- 
dać grosz do grosza" lecz również 
umiejętnie dysponować pr?ćą Łń- 
nyoh ludzi, zapobiezać wszelkie­
go rodzi: j  i przerostom w gu spo­
darce publicznej. A oto przykład.

[Tskarżamy się wszyscy na prze 
rosfy biurokratyczne zarówno w 
administracji samorządowej,. jak 
i państwowej.. rram, gdzie ,-rzed 

. wojną (choć i wtedy były przero­
sty biurokracji) pracowało dwóch

„lfc r tn rv “  d o p ie r o  w  k o ń cu  
k w ie tn ia  n r jry b ed zte  

J o  B d y r l
Przewidziana trasa pierwsaej 

podróży m-s „Batory” , po- grun­
townymi remoncie na stoczni w 
Antwerpii, z powodu trudności 
technicznych ulegnie zmianie. Sta 
tek . po opuszczeniu stoczni nie 
skieruje s ię ' do Gd^ni, lecz roz­
pocznie swą podróż do Nowego 
Jorku via SouthamptOn. Do Gdy­
ni zawinie dopiero, w pierwsze! 
powrotne: podróży z Nowego
Jorku z końcem kwietnia. W 
przyszłości odbywać będzie po­
dróże między Gdynią- a Nowym 
Jorkiem via Kopenhaga — Sout-: 
hanipton 'Fierwsza podróż „Bato 
regn” t Gdyni do Nowego Jorku 
przewidziana jest na 5 maja.

czy trzech urzędiii«.ów, obecnie 
niejednokrotnie mamy pięciu czy 
sześciu.

W pizfciiiyśle państwowym rów 
nież l̂ersom al admimistra cyjny
pii^eiasta istotne potrzeby' zafcła- 
dlu. Otóż jest to typowy pr-ykłać. 
ziej gofs^diairkt, braku zmysłu o- 
-ziczęAnóści. Obciąża się zbędny­
mi i . "oownikami budżet poszcze­
gólnych , -Lstytucji, zwiększa się 
koszta produkcji, a jednonześn. i 
marnuje się energię t jch  ludzi, 
którzy skierowani do inne,| prący 
mogliby przynieść istotny poży­
tek. Mr.imy ludzi wciąż jeszcze 
za mało jo  tvch potrzeb, jakie 
stwarza onieczność pełnej odbu­
dowy naszego życia gospodarcze­
go bu1 WsitaLego i społecznego. 

■ W pierwszym „'kresie tuż po w oj­
nie gdj dopiero tworzyliśmy sieć 
naszej ^dmirirsbacji samorządo­
wej ii państwowej, gdy ludzie poz 
bawieni wszystkiego przez wojnę 
chwytali się pierwszej lepszej z 
brzegu pracy, zrozumiałym było

zjawisko zatłaczania urzędniikam* 
powstających instytucji Niejed 
aio&roitinie działała tu litość, nie- 
jodnokiutnie brak orientacja jrga- 
nazaterów . brak doświadtez.tna. 
Również brak' sił fach, .wych po­
wodował komiieczur,ść zastępowa­
nia fuchoiwców Filku mniej fachę 
wy mi siłami. System ten w  p isk  
tyce nie da się na dłuższą metę 
utrzymać, instytucje, które cho­
rują na przerost personelu mu­
szą przeprowadzić właściwe ope­
racje i taiF zaplai ować pracę, 
by mniejsza ilość personelu sku­
tecznie mogła ją wykonać, u siły 
zbędne muszą być ski, cwane 
tam, gdzie, jeszcze wciąż jest brak 
ludzi, sńzie na skutek tego mar­
nuje się aohro publiczne,

Przyto jzyliś: ny tytko jeden 
przykład t>=mczędino=ci w skali spo 
łecm ej. • Przykładów tycn mogli­
byśmy przytoczyć więcej. Musi­
my bowiem pamiętać, że to my 
s“.mr riiamy piyteprowądzić j wy- 
konać plan odbudo :vy Od nas sa­

mych zależy rówuwwaga naszego 
budżetu państwowego. Te 85 mi- 
liaędów. złotych, które w  tym ro­
ku pochłonie realizacja planu od- 
bi Iowy, to nasz narodowy wy- 
dłek nasz ti-ad. Jeśń w,ęc i bu 
dżet i plan mają być we właści­
w y sposób zrealizowane tc. nie 
wolno nam ani przez chwilę «v- 
po» ieć o cnocie oszczędaóści po 
ję te j przede wszystkim jako pro­
duktywna c słowa praca w zyst- 
kich obywateli j  tvs lystkich ze­
społów, pracy-

Każde i-^rnptoir./stwo jest dziś 
- icrególmn e dtodikłiwym szkodiniii- 
ctwem społeczny"i_ W ilka % P*ze 
rostai. i] administracyjnymi, walka 
z maniok awstwem groi -  publi :z 
nego, z numotrawstwem energii 
i czasu ludzkiego w  decydujący 
sposób warunkuje powodzenie 
odbudowy naszego życia, n, rma- 
issację stosunków gospodarczych 
a więa spokojne dni nown-iednie 
.każdego z nas.

L.. R.

Hm produkty |ny • inwestycyjny 
przemyśliu wSkieMiuzMjo

na rok i 947
Przemysł włókienniczy przew sób: dyrekcja przemysłu baw>

duje ogólny wzrost swej pro­
dukcji o około 141 proc. w sto­
sunku do pod u k cji z roku 194o 
Najwi.kszy wzrost przewidziany 
jest w  przemyśle, artykułów te- 
thniirznych (łf)6%), wyrobów 
wełnianych (155%) j włókien ły­
kowych [151%).

W tkaninach położono nacisk 
na Ikaniny wełniane (wzrost 
155 %), mtowe (295 proc.), jed­
wabne (162 pro,..). Mniejszy
wzrost ivykażą ■ tkairny baweł­
niane (133 proc-.), lniane (124 
proc.) oraz wyroby dziane (136 
proc.).

W zakresie przędzy przewicjuje 
sdę znaczniejszy wwost produkcji 
przędzy wysoko-gatunkowych w 
porównaniu a nislto-gatunko-
w jm i .

Sumy inwestycyjne w wyso­
kości 1.070 mil. zł zostały roz­
dzielone pomiędzy poszczególne 
dyrekcje branżowe -stosownie do 
ich potrzeb w następujący spo-

Pota Polskiej Wnjgtowgl tlff Sgjysznięzgl wady KontroH w £erlii’ie

w sprawia
w zadkodwej i t d ł :  okupacyjne]

nianego około 30 proc., wełn-- 
negb około 23 proc., jedwabr; 
czw - galanteryjnego akoło 3,5',. 
konfeKĆyjnego około 4 proc. 
włókien łykowych około 12,2 pćoc 
artykułów i tkanin technicz­
nych około 1:5 proc., wioki.cr 
sztucznych ponad 20,8 proc.

. „ i  r y b o M s t w ą
Na zapotrzebowanie Geners' ■ 

nego Inspektoratu Rybołówstv - 
MorsJiiegc- dostarczono w roi 
1916 z produkcji krajowej piv 
dzy bawełnianej 67.331 za z 
tych 8.748 194 sieci różnego i 
dzaju 32.882 ka za zł 4.790 
lin bawełnianych i konopn. 
14.429 ka za zł 1.476.880, lin s 
lowych 11.849 kg za zł 844.10  ̂
płótna żaglowego 8.062 ka za z 
519.611. Ponadto uzy-kano pc 
ważne ilości sprzętu rybackieg' 
w ramach dostaw UNRRA. V, 
ciągu roku 1946 rozprowadzon 
pomiędzy ryoaków sprzęt rybac­
ki o ogólnej wartości 21.102.00f. 
zł. W końcu L946 ,r. w  magazy­
nach GIRM. źłiaidowałb się tc. 
warów łącznie z dostai zonyrr. 
orzez UNRRA — na ogólną wai* 
iość ponad 50 mibonów złotych

BERLIN, 8. 3. PAP. Polska 
Misja Wojskowa w Berlinie 
złożyła Sojuszniczej Radzie Kon 
Lroli note w sprawie - polskich 
organizacji o charakterze wojsko 
wym, znajdujących się na terenie- 
Niemiec,

Nota stw-ęrdza m. łn„ że w 
c_asie ostatniej wojny hitlerow­
cy przerzucili liczne rzesze Pola 
ków do Niemiec. Przeważającą 
czę4ć tych Polaków wróciła już 
do kraj"’ , jednaikże w  zach 3 dnieli 
strojach Nita,dcc pozostaje do­
tychczas okouo 260 tysięcy depor 
towanych i b. jeńców wojeimycb 
polskiej narodowości. Rząd P ol­
ski pratnie, by wozyscy Polacy 
w ioń li do Ojczyzny, ale nikogo 
do te^n. nie zni usza i pragnie roz­
toczyć npiekę nad tymi, którzy 
do kr«.ju jfcszcre nie iwracają. 
Natomfe-Ct Rząd Polski nie może 
się zgodzić, by z deip artowa iycb 
i jeńców wojennych polukioj na -' 
rodowości powstawały organiza­
cję o charakterze wojskowym 
lub .lolicyjnym, twccząc poó 
aspicjamj władz alianckich i bę­
dące bazą dla wrpgich Państwu 
Polskiemu Ea seystowslrich czyn­
ników , earngracyjnych. Należy z

przykrością stwierdzić, że vV za­
chodnich strefach , istnieją tego 
rodzaju organizacjo.

,V strefie amerykańskiej oku-, 
ło 40 tysięcy Polaków zostało 
zwerbowanych do kompanii war 
ławniczych tzw. „Labour. feervi- 
ce Co’  ipunies". Wartownicy ci są 
umundurowani, zorganizowani 
na sposób wojskowy i uzbrojeni 
Podlegają wnadzom amerykań­
skim, ale stanowiska jdScerskie 
są obtadzone Równolegle p^zez 
b oficerów polskich Polskie do 
wództwo kompanii wartowni- 
szycn sKłuda się z ludzi wro­

gich Rządowi PclsKiemn w znacz 
nei części z ofice ów  b. ..bryąady 
świę „ukrzy slriej “ . Bi j  gada ta wy 
cofała się razem z wojskami nie 
mieckimi. Dowódcą tej Jednostki 
był płk. Jąbrowski j-seud. rio- 
hun) którego , zad Polski trak­
tuje jako zdrajco narodu za 
współpracę z Niemcami podczas 
.okupacji. W M<— nhei/n znaMuje 
się ośrodel - szkoleniowy kom? 
panij wartównlc yoh, w którym 
oficerowie .faszystowscy urabia­
ją wśród wartowników nastiuje 
antypa*riotyczr"s i wrogie dia 
Rządir Polskiego. Polscy ofi^ero-

Przeszło 100 kób!et
w  s ^ d o w n ^ c i w i e .

WARSZAWA (SAP) Liczba bo 
Met, pracujących w polskim wy 
miarze oprawiedliwoścd i na od­
powiedzialnych stf ntwnsacadh sę­
dziów i proi iiratorów przekro­
czyła setkę; w  tej liczbie znajdu­
je Się 7 sędziów okręgowych, }S» 
sędziów grodzkich, 6 wiceproku­
ratorów, 15 pod; rokuratorów, 67 
asesorów. Ponadto w sądach - i 
prokuraturach pracuje 168 apli- 
kantek. Njdm.enić należy, i i  w 
Polsce dowrześniowej w  sądow- 
nictwis jedynie 11 kobiet sprawo 
wało funkcji; sędziowskie (4 sę­
dziów grodzkich i 7 asesorów) i 
fO-niemal wyłącznie vg sedow- 
nictwie dla nieletnich. Kobiety 
proku rator? nie było ani je:taej.

Obecnie na terenie sądów całej 
Polski widujemy Kobiety w to­
gach, ferujące wyroki i popiera­
jące oskarżenia. Jest to jeszcze 
Jeden dowód, iż polski obóz de­
mokratyczny realizuje zasadę

równouprawnienia. Kobiet, 
rantownną konstytucją marcową, 
a istniejącą w  Polsce dowrześ- 
ni-węj tylko na papierze

Przekroe?*;iiie „setki" kobiet 
sędziów i prokuratorów traktuje 
Ministerstwo Sprawiedliwości ja­
ko poi ra?ne osiągnięcie i zfm ie- 
rza uczcić je specjalnymi uroczy 
stośjiami.

w ic, zatrudnieni w kompaniach 
war. jwniczych, itrzymują . stały 
kontakt ze sztabem gen, Ander­
sa ] faszysto wskimi kołami emi- 
gi-a jyjnymi w Londynie i w Niem 
uzech.

W. strefie Brytyjskiej w paź­
dzierniku 1946 r. władze okupa­
cyjne również przystąpiły do wer 
bowanisa Polaków do kompanii 
wartowniczych Na terenie strefy 
brytyjskiej kompanie takie ist­
nieją: w Ne...muenster, Cuxha-. 
fen, pud Hannowerem, w rejo- 
nie refeko - westfa’ s!kir.-, w 'Ter 
tord i- .«■ LTetfenfeld Komrjutde 
znajdują sSę pod dowództwem aa 
gie’  5kim, ale bezpośredni wpływ 
-ia wartowników mają b. ofice­
rowie polscy wrogo nastawi m i 
do B cądu Pcludego.'

Poza tym i «  terenie strefy
brytyjskiej znajduje oię Pierw­
sza Dywizja Pancerni i Polsku 
Brygada Spadochronowa, które 
jako wojska okupacyjne, dyspónu 
ją wszelkimi 'rodkarr.. do rozwi 
niecia widywów na ośrodki b. 
jeńców wojennych.

Twoi. zenie oddziałów o charak 
terze wojskowym i policyjnym 
oraz "/erbowanie do nich Pola­
ków staw w i probierni w stosun 
ku do którego Rząd PolsKi zmu 
s::ony jest zająć określi ie  stano 
wisko:

1) Werbowanie Polaków ,3o od­
działów vc^rtowniczych przeszka 

rępati -acji. 1 lptlz= ludtoe, 
których dolska potrzebuje i któ­
rzy powinni poświęcić swą pra 
re dziełu odbudowy, karmieni an 
tyrepatriacyjną propag— da, nie 
chętnie decydują się na powrót 
do kr,"ju.

Z) Kimparńe yartowiiic , pozo 
stają pod wpływami faszystów- 
si ich cz., maików emigracyjnych 
wrogich Rządowi Polskiemu. U- 
żywają ,ne przy tym godła pań-

PGfgo-r/ram do okcji siswrei
Z każdym • dniem wzmajają się 

n? terenie woj. krakowskiego pra­
ce przygotowawcze do wiusennej 
akcji siewnej.

Dotychczas rozprowadzone na 
terenie, województwa 16 iys. ton 
„awozów sztucznych oraz pewne 
ilości maszyn i narzędzi rolni­
czych. Przy rozdziale uwzględnio­
no powiaty najbardziej potrzebu­
jące. Obecnie przystępuje się do

Import kSbuHiiny i D&jiI£
W drodze do kraju znajduje 

się transport zakupionej w  Danii 
przez Polskie Towarzystwo Han­
dlu Zagranicznego „Dai“, albu­
miny sproszkowanej (produkt 
krwi zwierzęcej do klejenia dy­
kty) za 188 ty j koron duńskich. 

Albumina przeznaczona jest na

potrzeby „• przemysłu drzewnego. 
Wedhig informacji ze i sfer mia­
rodajnych już w połowie rb. pro­
dukcja własnego tego artykułu 
lądzie w star.ie zaspokoić zapc • 

trzebowanie rynku wewiiętrznc- 
go t uniezależnić na? od impor­
tu.

rozpic wadzenia kredytu siewnego 
i nawozowego w wysokości 34 mil. 
zl. Podział Lredytów no powiaty 
dokonano w zależności od ’ćh 
stanu gospodarczego T/ięksże su­
my przyznano powiatom podgór­
skim i przyczółkowym.

Na konferercji poświęconej przy 
g .towaniom do akcji siewne omó 
wiono sprawę zakupu ziarna siew­
nego, słom; i siana dla powiatów 
deficytowych i dotkniętych w ub. 
roku klęskami żywiołowymi. Po­
stanowiono przystąpić do ratowa­
nia zasiewów, ozimych, które u- 
cierpiały wskutel: niesprzyjają-
cych warunków atmosferycznych 
Poruszono tez zegadnienie zgod­
nej współprścy spółdzielni Samop. 
Chł. i „Społen, w dalszej dystry­
bucji nawozów sztucznych wyro­
bów „.izemysłowych.

ii«vowegti f odznak, przysługują 
cych tylko izłonkoin Ił zbroj­
nych, podległ-ch flządowi Rze­
czypospolitej Polskiej.

3)Istnienie organizacji o  cha­
rakterze wojskowym i i. jlicy j- 
nym rtonowi bazę d lii' rozwoju 
organh -.„jJ nieoficjalnych, mili- 
tarystycznych oraz fassystow- 
sLich, które zagrażają demokracji 
i pokojow i

4) JSgodple zs przepisami prawa 
polskiego, - obywb-tole polscy, 
wstępujący do służby państwo­
wej imir-jo pł uthT, tracą oby- 
watelst..^ polskie. '

W tych waruunkacu manty zasz 
czyt prosić sojuszniczą Radę 
1T ".ntron o  rozważemie problemu 
kompanii wartowniczych oraz o 
rozwiązanie tycn kompanii któ­
re osiadają się z Polaków i o nie 
werbowanie ich na p- zyszłość.

Zainteresowanie Kolumbii 
wyrołmnii przemysłu 

polskiego
szereg fil,u  kolumbijsfeicb

cwróciło się do „naszych przeć 
stawicielstw handilDwych «r spra­
wie imuurtu pcwceliainy, szikh" 
wyrobów drztwnych i cementu 
do Kolumbii 

Przed wojną Polska impartows 
la z Kolumbii więks ,ą ilość sfcój 
bydlęcydi (za 6 do 7 milionów' 
złotych roczn i) w dużej mier­
zą pośrednictwem niemieckain"! 
holenderskim. Import Kawy i v 
. ainów był mintnialiiy. Du Kol 
bit) yoMu. wywiozła w roku 1 • 
towarów y  'rtości 1.200 tysń 
zł, a w  roku 1937 ta 3.600 tys 
z czego 2 miliony zł przypadło 
przędzę wrfnianą, Kaplesr, -kr 
i dykty.

Zwrot ?Motów i
i ^Mir ■ iJIbi ł~ “ i afc —h i m

'irnbomnUkh przez Niemcm
BRRLIN (PAP). Dnia 7 marca 

ib, w  lokalu Polskiej Misji W o j­
skowej w Berlinie dokonano 
przejęcie niezwykle cennego zbio­
ru aktów i map geologicznych, 
zrabowanych przez Niemców w 
Polsce, Szęf misji gen. Pra win 
przyjął w  asyście licznie zgro- 
mad" mych oficerów i członków 
prze Jstawicięlstw polskich w 
Berlinie delegację ni -miecką z 
przewodniczącym niemieckiego 
instytutu geologicznego pro". 
Lange na czele, którą przewiozła 
do gmachu misji cenne doku­
menty. ' Pntf. Lange oświadczył; 
iż rad jest, że może przekazać 
Polsce zbiory, które zjstały zra­
bowane przez hordy hitlerow­
skie. Podkreślił n, iż ako przed­
stawiciel demokratycznej myśli
niemiecki) .j, uznaje w pełni pra­
wa Polski do ziem, połączonych 
na wschód od Odrj i Nysy i
przekazuje Polsce lOgŁ.y zbiór 
dokumentów i map geologicz­
nych, dotyczących tych ziem. 
Gen. P raw ir  w krótkich słowach 
podziękował prof. Lange za do­
browolny zwrot ilokuniL stów 
Polsce Oyi iszcząjąc gmach, gdzie 
mieści się misja, delegacja nie­
miecka zapewniła, iż w miarę 
porządkowania znajdujących się 
w piwnicach instytutu geologicz- 
nego.zbicrów irzeka^^wac będzie

Polsce mapy i dokumenty odno 
szące się do Łiem Zachodnich.

Odzyskane zbiory pochodzą ? 
Minbterctwa Handlu i Praen 
słu vV Warszawie oraz Akadem 
Górniczej w Krakowie. O bej mu 
ją one niezmiernie cenny ma te 
riał, dotyczący wydobycia rop- 
naftowej w  Polsce, oraz naszych 
bogactw kopalnianych. Prócz te 
go wśród dokumentów znajdują 
się akta. wykresy statystyczni 
filmy, mapy topograficzne i geo 
logiczne. Otrzymaliśmy rówtńei 
kilkanaście tysięcy bardzo szcze 
gotowych map terenowycu i 
gtologic znych Ziem Zachodnich, 
co pozwoli na właściwe określe­
nie ich bogactw naturalnych.

Procesy sadowe przeciw ’ 1 
z d r a jc o m  ?5a*-otlu P o lskie *

Krakowski Okręgowy Sad K? 
ny skazał na karę śmierci PaV 
Ni.waka, który jako VoLKsdęul- 
i konfident Gestapo brał ud? 
w akcjach pacyflkacyjnyęh P<i' - 
cii niemieckiej W yn.dem  tę>:> 
oamcao sądu aliazaia została r 
10 • lat wiezienia konfidentka G- 
stapo Maria Drzyzga, współpr? 
cownic^ka ąnańego na „erer 
F Iraucowa konfidenta 'Kusionowf. 
cza, zgładzonego nrzez polsk: 
podziemie.

Tiflkti* pokojuwy uowinisc byc 
l*o łpiscay w Warszawie

Komisja Centralni. Związków 
z.aw odowych specjalnym okólni­
kiem wezwała, w szelk ie instytu 

ie zv."iązkowe do MrSDÓłpracy z 
Polskim Związkiem óachodnlm 
w akcji masowego zbierania pod­
pisów pod wnioskiem, domagają -

cym się,. aby podpisanie trak 
tu pokojowego przez Niemci 
odbyło się w Wat izawię.

Listy z podpisami kierować r- 
leży do Zarządu Głównego F 

ski ego Związku Zachodnie 
Poznań, ul. Chełmońskiego 2
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Odrodzone tradycje Grunwaldu
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■ Nie' znajdzie się w całej Polsce 
człowiek, który by nie powitał z 
radością wiadomości o podpisa­
niu paktu przyjaźni-j wzajemnej 
pomocy między Polską i Czecho­
słowacją

Sojusz polsko-czechosłowacki w 
przededniu rozpoczynającej się 
Konferencji Moskiewskiej ma 
Twoją doniosłą, wymowę. Pulską 
i  Czechosłowacją są szczególnie 
zainteresowane w usunięciu raz 
na zawsze niebezpieczeństwa nie 
mijckiegó. W obliczu wspólnego 
zagrożenie ze strony zachłannego 
imperializmu niemieckiego żarów 
no naród polski jak i czecho­
słowacki odrzucają wszystko to, 
co je dzielić może. skupiają się 
na tym, co- je łączy. Sojusz pol­
sko-czechosłowacki jest spadko­
biercą świetnej tradycji hstory- 
cznej -  bojowego sojuszu obu 
naszych narodów na polach Grun 
waldu. Jest on dopełnieniem s ie -. 
d  sojuszu między narodami sło­
wiańskimi, wykuciem ostatniego 
ogniwa w łańcuchu Slowiańszczy 
sny, pętającym powaloną bestie 
niemiecką.

W Moskwie, Belgradzie, Pradze 
tak jamo jak w Warszawie, ma­
newry imperialistycznych podże­
gaczy do aowej woji^y, pragną- 
cycl wzmocnić Niemcy kosztem 
narodów słowiańskich, a szcze­
gólnie Polski, wywołują niepokój 
i obawę o własne bezpieczeństwo. 
„GRANICE NA ODRZE I NYSIE 
oĄ  GRANICAMI CAŁEJ SŁO­
WIAŃSZCZYZNY" — powiedział 
niedawno premier Gottwald. To’ 
samo słyszeliśmy przed tym z 
ust Marszalka Tito i Generalissi­
musa Stalina.

Mylą się ci, którzy w jedności 
narodów słowiańskich widzieć 
chcielioy jakiś nowy „blok wscho 

" dni", którzy doszukiwaliby się a- 
nalogii między nowoczesnym ru­
chem jedności słowiańskiej i 
nawfkraś reakcyjnymi ideami 
pańslawizmu carskiego luu wiel­
komocarstwowych prądów sznwi 
nistycznych, biorących swoje źró­
dła w marzeniach o śv ietnej prze 
szłości.

Podstawą nowego ruchu sło- 
X wiańskiego jest iTemukratyi-zna 

platforma jedności bojowej na­
rodów słowiańskich, która u- 
kształtowała sje we wspólnej wal 
ce z najeźdźcami faszystowskimi- 
Zwycięstwo, w którym główną ro 
lę odegrałą wspaniała oostawa 
ludzi radzi sckich. dało narodom 
“łowiańskim możność wkroczenia 
w nowy okres historii, ok>-es p Ą  
.wdziwej wolności — pokojowe­
go, swobodnego rozwoju i roz­
kwitu.

W ciągu przeszło dwu lat Kra 
Je słowiańskie pod kierownic­
twem narodowych rządów demo­

kratycznych, opierając się o po­
moc i przyjaźń w elkiego Związ­
ku Radzieckiego, mimo straszli­
wego spustoszenia i niezliczonych 
ofiar, osiągnęły niebywałe suk­
cesy w każdej dziedzinie życia. 
Słow tanie 'czynami wykazali 
postępową treść swojej jedności", 
tzynami wykazali, że chcą two­
rzyć nowy świat, lepszy i spra­
wiedliwszy dla wszystkich

Nigdy w okresie tysiącletniej 
historii ' pa szych narodów nie u- 
dało się "jytworzyć atmosfery 
tak przychylnej, jak dzisiaj, w 
której możliwe byłoby osiągnię­
cie porozumienia, uwzględniające 
go w równej mierze słuszne in­
teresy obu państw Zawarcie; o- 
becnego sojuszu jest widomym 
znakiem zwycięstwa ozechoslowa 
chich żywiołów demokratycznych 
nad szowinistycznymi nastrojami 
pewnej części społeczeństwa, któ­
ra natchnienie swoje brała z re­
akcyjnych -kół zagranicznych, pa­
trzących z niechęcią ns stabiliza­
cję stosunków w Środkowej E- 
ropie.

Ten właśnie fakt, że traktat o 
przyjaźni między Polską i ,Cze- 
chcclowacją zustał zrealizowany

przez rządy demokratyczne, ople 
rające się na raj liczniejszych 
warstwach ludności i ■wdrażające 
wolę mas ludowych, jest bodajże 
najważniojszym czynnikiem, gwa 
rautującym Szczęśliwą przyszłość 
obu narodów. Łączą nas wspólne 
interósy obrony zdobyczy demo­
kratycznych, utrwalenia ustroju 
Państwowego i nowych form spo­
łeczno-gospoda,, czy ch życia obu 
krajów. Polska i Czech isłowacja 
wkroczyły na drogę przebudowy 
demokratycznej i z drog, tej ze­
pchnąć się nie dadzą.

Pakt przyjaźni nie reguluje co- 
prawda rszystlcich drażliwych 
kwestii- natychmiast. Ale zazna­
czając k unieczn ość znalezienia 
rozstrzygnięcia dla wszystkich 
spornych punktów w okresie dwu 
lat, Stwarza wa.-uńkl Które um° 
żliwią przy wzajemnym posza.ro- 
Wałiiu praw U ażdeg i narodu i je 
go interesów gospodarczych, roz- 
zwią^anie, przynoszące knwści 
tak Polset jak i Czechosłowacji. 
W międzyczasie nic nie stoi na 
przeszkodzie w nawiązaniu nor­
malnych stosunków handlowych, 
których, brak został nieraz dotkli 
wie odczuty nie mniej y  Polsce

niż w Czechosłowacji. Ustalona 
zostanie sprawa tranzytu czesko- 
słowackiego przez ziemie polskie; 
zagwarantowane zostają prawa Po 
laków na Zaolziu. Także w dzic- 
dzirie kulturalnej nastąpić powin 
no ściślejsze zbliżenie. Jzochutio 
wacją, pc dobnie jak Polska prze 
szła.. bezkrwawą rewolucję i jej 
problematyka zbliżona jest do na 
szej. Nr pewno znajdziemj- wiele 
rzeczy, których uczyc byśmy się 
mogli od Czechosłowacji, a 1 nasi 
czechosłowaccy przyjaciele znaj­
dą w Polsce wiele tematów do 
rozważań.

Sojusz narodów słowiańskich, 
który został poważnie wzmocnio­
ny przez oakf przyjaźni między 
Polską i Czechosłowacją, wymie- 
izony jest tylko i wyłącznie prze 
ciwko groźbie nowej agresji nie- 
mieckjej. Tego celem jest obrona 
interesów wszystkich parorlów 
słowiańskich. I dlatego w nowym 
układzie między Polską , Czecho 

,1 słowacją w idzimy ostateczne »ce- 
1 mentowanie wojennego brater- 
j stwa broni — rozpoczęcie nowe­

go okresu bliskiej współpracy i 
serdecznej przyjaźni.

SEWER

Zjednoczenie Przemysłu Budó 
wy Maszyn w Łodzi powstało w
-ity.ozniu 1046 r.

Obecnie Zjednoczeniu podlega. 
11 czynnych fabrvk, ■ z nich 5 
znajduje się na Ziemiach Odzy­
skanych W fabrykach Zjednoczę 
ma produkowane są głównie ma 
szyny włókiennicze, części sa- 
mienne do maszyn włóklenni- 
czycb oraz różnego rodzaju od­
lewy żeliwne. Ponadto Zjednu- 

19®®e zaangażowane jest w pro­
dukcji obrabiarek i tokarek n« 
własne .potrzeby ora/z wrębóweli 
' wind dla przemysłu węglowego 
lak również części zamiennych 

! dla przemysłu cementowego i ko 
lejnictwa.

Na: specjalne podkreślenie za­
sługuje fakt skonstruowania 
przez centralne biuro techniczne 
Zjednoczenia 5 prototypów ma­
szyn dotąd w Polsce nie produ­
kowanych, mianowicie przewija­
rek, przeciągarek stęelonu na­
wija rek. krosien automatycznych 
oraz płuczek do prania wełny.— 
Fabryki podległe Zjednoczeniu 
przystąpiły już do produkcji 
tych maszyn. Biuro posiada Po­
za tym opracowane siedem dal­
szych prototypów maszyn, także

w  P e l s c s
flittad- w Polscf nie produkowa­
nych. k óryeh produkcja rozpocz­
nie się w bieżącym roku.

Plan zakreślony w 1946 r. dla 
przemysłu budowy maszyn włó­
kienniczych. został przez Zjftctno 
czenie wykonany w 116? proc. — 
Sten zatrudnienia obecnie wyno 
si 2.500 osób, "W or. planowane 
lest zatrudnienie daisrych 800 
pracowników. Inwestycje w tym 
przemyśle ustalone zoetelj na 
1947 r. w wysokość, ok. 200 mil. 
złotych. Fundusze te proeznaczo 
nc bąda Gównie na odnowienie 
i uzupełnienie parku maszynowe 
go. co umożliwi podniesienie pro 
dukcj’ o ponad 170 proc. w sto-’ 
sunku 4 m-ndukcji z 1146 r.

W celu z&uewnienia sobie sta- 
• przypływu wykwalifikowa­

nych pracowników Zjednoczenie 
rozbudowuję. własne ośrodki 
szkolenia 1 zarodowego. Obecnie 
Zjednuc-zenie posiada jedną trzy­
letnią ozkołę dokształt dącą o - 
,az dwie szkoły przemysłowe w 
Łodzi. W szkol&i.-h Zjednoczenia 
kształci się ponad 230 osW  — 
Szczególną uwagę zwrócono na 
zorganizowanie szkolenia mło­
dzieży wiejskiej pragriącej zna­
leźć zatrudnienie w przemyśle 
metalowym W bieżącym roku 
uruchomiona zostanie jeszcze je­
dna szkoła przemysłowa w 
Dzlirżonowie oraz liceun. w 
Łodzi.

swemu ludów5
Do wielkich dni naszej historii przybywa dzień nowy, 

wieiki swoją vvymową i szczególnie radosny., Dziś, w dniil 
9 marca 194'/ r. thłcp polski otrzyma z rąk, przedstawi­
cieli władz państwowych akty nadania zieriii. Tym azem 
chodzi nie o tego chłopa, który dzięki przeprowadzeniu 
reformy rolnej otrzymał już w pierwszych dniach wyzwo­
lenia Ojczyzny tę ziemię, na której pracowały jego poko­
lenia na korzyść wielkicń obszarników i bogatych dzie­
dziców, tuczących się wielowiekową krzywdą folwarcznej 
służby.

Krzywdy te znane są nar n nie tylko z poezji Konopnic­
kiej. Wielu z nas było spadkobiercami nędzy i niedoli za­
tęchłych „czworaków” dworskich. Wielu z nas wyszło 
z ludu. Dzisiejsze święto — bo tak ten dzień można na­
zwać —' ma dwojakie znaczenie. Święto 9 marca 1947 r.
— to zwycięstwo sprawiedliwości w odwiecznej walce 
z krzyżackim zaborcą, oraz zwycięstwo chłopa polskiego 
w jego zmaganiach o prawo do pracy na własnym skrawku 
ziemi.

Takie, a nie inne znaczenie posiada nadąn!«L ziemi 
chłopom os!edlonym na przywróconych Macierzy piastow­
skich Ziemiach Odzyskanych.

Zarządzenie Ministerstwa Ziem Odzyskanych z dnia 28 
sierpnia 5946 r, o składaniu wniosków uwłaszczeniowych 
doczękaio się dziś dnia realizacji. W krótkim okresie 
czriśti złożono z górą 220 tys. wniosków. Akcja ,trwa na­
dal. Nadanie aktów własności ma także wielkie znaczenie 
dla rozwoju, gospodarczego naszych Ziem Odzyskanych. 
Stajemy na tych ziemiach twardą stopą — my, prawo­
wici jej synowie i gospodarze.

Nie trzeba dodawać, jak wielkie . moralne znaczenie 
posiada moment wręczenia aktów własności ziemi. Przed­
stawiciele Rządu — imieniem Polski Ludowej — doręczą 
wraz z aktem nadania ziemi inny, niepisany akt wyrów­
nania wiekowej krzywdy, jaką zgotowała ludowi polskie­
mu dawna szlachtą, obszarnictwo i ówczesne rządy, tej 
krzywdzie patronujące. Przez nadanie aktów własności 
budujemy ua Ziemiach Odzyskanych'' potężny bastion za­
chodni Będzie on tak potężny, jak silna jest wola chłopa 
polskiego do pracy na własnym zagonie, dla dobra tej 
Polski, która wyzwoliła go z niewoli obszarnictwa.

Akt nadania, przejęty w spracowane dłonie rolnika- 
osiedleńca, jest uznaniem całego Narodu dla chłopów- 
pionierów, którzy w trudnych warunkach, zaorali pierwsze 
skiby zrabowanych nam niegdyś połaci kraju. .

Akt nadania ziemi jest symł ojem upadku obcej prze 
mocy nad naszą Pjczyzną, orab symbolem upadku ustroju, 
który zepchnął lud wiejski do roli niewolników i nędzarzy.

Polska Partia Robotnicza, której zasługi w dziJe re­
formy rolnej są podkreślare zgodnie przez wszystkie 
stronnictwa demokratyczne i wszystkich uczciwych, chło­
pów, jest dumna, że walka całych pokoleń przyniosła tak 
piekne ł historycznie wielkie rezultaty.

Nowym, pełnoprawnym gospodarzom Ziem Odzyska­
nych ślemy gorące, pozdrowienia, do których — wierzymy
— dołącza się cała polska klasa pracująca.

Dzień 9 marca 1947 r. — to znamienna data dła Na- 
■ udn i dla historii walk ludowych o lepsze, świetlane Jutro.

To Jutro staje się Dziś rzeczywistością.

D w uW t^i p la n  o d b u d o w y
C zech & sfe  w o c j  i .
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Lonflyńczycy z powodu braku węgla jedzą w jednym 
z barów kolację przy Świeczkach.

W kwietniu ub roku. przystą- 
ffiiiu' w Czećik#]'wacji, ż InicJa 

i ,y vvy ^obecnego nrermera tow, 
Jiitlwrida, do wy licowania dwu­
letniego planu ub rodzeni? gosp o- 
larcsiugo kiaju Plan ten przewi­
duje, że pod koniec 1948 r. pro­
dukcja przemysłu przekroczy o 
fO proc. pozior" przedwojenny, 
a produkcja rolnicza isiągnie 
poziom przedwojenny. Plan pr .e 
widuje również przest&u ietiie 
handlu zagranicznego Czechosło­
wacji przede wszystkim na słot 
wiański wschód i południowy 
wschód Europy i przysl osowanie 
do jeg' organizacji nowej struktu 
ry ekońomicznei Czechosłowacji.

Zasadniczym jego zadaniom 
Jcot przekroczenie przedwojenne­
go poziomu spożycia ludność! 1 
zniesienia do końca 19*8 r. syste­
mu kartkowego.

Dwuietni plan. zcintejowaiiy 
puez Partię Komunistyczną, zo­
stał w Parlamencie przyjęty z u- 
maniem przez przedstawicieli 
wszystkich partii Na zebraniu 
generalnych sekretarzy pr-rtii 
Frontu Narodowe?" postanowio­
no utworzyć koordynacyjną ko­
misję dla zagadnień dwuletniego 
planu, ’ która będzie dawać ogólne 
instrukcje i dyrektywy partiom 
Frontu Narodowego oraz zajmie

się wspólnie propagandą planu 
Również Związki Zawodowo po­
stanowiły wszystkimi siŁumi 
współpracować z partiami poli- 
Tcznymi nad realizacją planu 
Szukają one nowych metod u- 
sprawnienia pracy i zwiększenia 
wydajności oraz prowadzą ostrą 
walkę z uchylającymi się ód obo­
wiązku pracy

Powodzenie planu dwuletnie­
go zagwarantowane jest wskutek 
ścisłej kontroli czynnika społecz 
nego. Nanodrwe Zgromadzenie 
Ustawodawcze uchwaliło, że kun 
trolę nad wykonaniem planu spra 
wuje komitet, v?łożuoy z 36 człon­
ków wybranych spośród daputc- 

■ wanycij. Raporty komisji pilno­
wania wmny być regularnie 
Przedstawiane temu komitetowi 
co trzy rmósiące, lub na każd o~ 
lazowe żądanie komitetu.

Realizacja planu dwuletniego 
nie jest — według słów premie­
ra Gottwalda, sprawą ciasńego 
kołą ekspertów Plan w pierw­
szym rzędzie jest 'Sprawą mUto- 
nów robotników, reguluje oti 
działaiiiość wielu Ludzi, biorą­
cych udział w jego ręijizaęjl.

Wiadomości napływające z ca­
łego kraju świadczą o żywym u- 
dziale ruas pracujących w reali­
zacji Planu dwuletniego.

Przewidziano że w roku 1948

produkcja węgla podniesie się 
do 46,7 mil. ton rocznie, ponie­
waż okazało się, że .te zar pokoi 
to potrzeb kraju, postanowion-j 
prudukcję podnieść ,do 17,7 mii. 
ton.' Problem, jak wy.prrriuko- 
u/ać nadwyżką jednego miliona 
ton, rozstrzygnęli ,sami robotnicy 
Górnicy ż Zagłębia Ostrawy za­
decydowali, że od 1 stycznia- 1947 
r. zamias'1 praoówać po 6 godzin 
w soboty, będą pracować pełne 
3 soboty w miesiącu. Daje tc 
roczr.te 120 000 ton węgla. Posta- 
tjowionc także, że liczba dni wol 
nych od pracy w roku nie może 
przekraczać 12 (zysk 360 000 ton) 
W ten sposób w Czechosłowacji 
zostanie wygrana walka o wę­
giel.

Czechosłowacja mimo przeży­
wającego tuż po -a,kończeniu 
wojny ciężkiego ■ przesilenia go­
spoda. czego — jednego ze skut­
ków rabunkowej gospodarki hi­
tlerowskiego okupanta — w-ytę • 
żyła wszystkie siły na szybkie I 
jprawne usunięcie Niemców poza 
granice państwu, Repatriacja 
Niemcótb z Czechosłowacji prw 
brała z miejsca charakter maro- 
W7 i zorganizowaa i] Pierwsze 
transporty niemieckie z Czecho­
słowacji odeszły w jesiennych 
miesiącach 1945 r . . Do listopada

Z okazji święta narodowe-- LmlmUersk jr u- ; i- icdza 
tradycy jne plaeln maślane. ' •

K  i W T h l t  

5  6  f / i  ł o w i

choroby wątroby żołąd- 2 i , f .  / ‘ k r t l  I t i M a a a "  Sprzud.' iniezne „ l .W O iB r - łW q j& g  Lab, Flzjol.-Cbein
jp t  i- skł. ani

Ićą i kiszek chroniczne 
zaparcie śrtretyzm, zla 

przemianę materii
-wslrzaia h  N i c N i o i m s m c o .Cholebinaaa" Wurszawa 

al. Mokotowska 50.

ub. roku zdołała usunąć poza 
granice znaczną większość nie­
mieckiego eLementu ludnościowe- 
&b

W swoim przemówieniu na te­
mat dwuletniego planu gospodat 
czego mi aiste. przemysłu Cze­
chosłowackiej Republiki Gaus- 
m,&ji ’twięrdził, że mimc smacz­
nych trj idności transportowo-ko 
. rtunikdcyjnych', mimo faittu, że 
usuwanie Niemców w' dużym, 
stopniu ogałaca ' przemysł czeski' 
z wykwa 1 ifijtowanycl. sił facho­
wych. ■epatriacja Niemców * 
Czechosłowacji nie skończy się 
Póty, póki ostatni Niemiec nie 
opuśćj grenie Republiki. Eadanie 
to jest w tej chwili wykonane w 
całości.

W 'ramach ptsuiu dwuletniego 
rząd czechosłowacki Drvewidział 
szeroko rozbudowaną akcję do­
szkalania przemysłowych kacu’ 
specjalistów. Niewątpliwie kadry 
te raz na zawsze zastąpią wszel­
kich niemieckich „fachowców” , 
faworyzowanych dotąd przei, pry 
watnycfc przedsiębiorców cze­
skich w okresie przedwojennym.

„Wierzymy w nasz naród — no 
wiedział tow. Gottwald. — Wie­
my, że nasz naród nie Lubi 
czczych o-bietnic i fałszywych 
komplementów. Wiemy, że lubi 
Prawdę, a prawda polega na tym, 
że ntijbliżjze uwa lata będą je­
szcze suro we i trudne, że b'ędzie 
my musieli ja;zc",e sobie wiele 
odmówić i pracować znacznie wię 
cel u iż dotychczas.
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F sn Jw y!^ B i!»sj w z y ib u i ig q o  
planu pramikByjneiB

w •pri‘8ffl¥śl8 Je&tyaftnlGzym
Władze przemysłu włók Łeomi- 

czego badają systematycznie czy 
astó ejąey park maszynowy efes- 
ploa+owany jest osiowo i ekono­
micznie. „

Wobec tego, że. w przemyśle 
bawełmamyim zaobserwowano 
zbyt wielką ilość krosien w  sto­
sunku wrzecion, ; ibytecmą 
ilość krc sień oddano przemysło­
wi jedwalbmiczemju. Dzięki temu 

produkcyjny

Idfafka z przerosiami admi
■ lipmwsiienfe ©sgffliiiisGlS przamysSU państwowego

Komitet E&ónohiiazny Rady Mi­
nistrów powziął w dniu 22.' 10. 
1946. r. znamienną uchwałę mocą 
której ma. ulec zmianie stuktura 
organizacyjna przemysłu państwo 
we go.

Oprócz zmian organizacyjnych 
przedsiębiorstwa przemysłowe mą 
ją być skomercjalizowane. 

Wszystkie Centralne Zarządy 
w  tkaninach jedwabnych o około Przemysłu  przestały być organa­

mi Ministerstwa Przemysłu, stając36 proc., zaś w  dziale tiulu o po­
nad 20 proc.

KONFERENCJE HANDLOWE'
Z FflAŃCJĄ I WŁOCHAMI
W kwietniu r. b odbędiziK się 

w Warszawie posiedzenie Miesza 
nej Komi sji Polsko . Francuskiej 
która spowodować ma przy sipie-' 
szenk Wykonania umoiwy bandlo 
wej połsko-tramcurfcieó, zawartej 
w sierpniu r. ub.

W ubiegłym tygodniu wyjecha 
ła' pcd 1 ierownictw-m dyr. Gal-, 
la polska delegfcw>ja handlowa dlo

się autonomicznymi przedsiębior­
stwami państwowymi.
■ Wielu ludzi stawia sobie pyta­
nie co skłoniło Rząd do przepro­
wadzania takiej reorganizacji.

Z licznych sprawozdań wiemy 
przecież, że. przemysł wykonał na 
kreślone plany, a nawet je prze* 
kroczył.' Wiemy, że wydobycie 
węgla stale wzrasta, i że w każ" 
dej gałęzi przemysłu widać' zna­
czną poprawę.

Prawda, że .zadania zostały wy 
konane, iecz stoimy w przededniu 
jeszcze większych zadań. Okics 
uruchom Lenia zdewastowanego 
przemysłu minął. Newe plany, h> 

Rzymu, celem zbadania trybu wy inwestycje, rozbudowa, zwieksce- 
jmujwam 3 umowy bandruweg < nie wydajności i obniżenie kusz-

, pofeko-włcsłd ej.

WbFOLFRACA PRYWATNYCH 
y :  t e d s i ę b i  o r s t w  w ł ó k i e n

NIC55YCH Z  SEKTOREM 
PAŃSTWOWYM

Od lipca r. b. Centralny Zarząd 
Pnaemvsłu Włókienniczego dlo- 
stanozac będzie Zrzeszeniu Pry­
watnemu Przemysłu Włók.annji ■ 
cziego w- Warszawie 100 proc. po­
trzebnych suwuwców. Dotychczas 
anzeszeuie oibeiimuje. na terem iie 
Warszawy 51 firm iż cessęo 36.
d^ewiarsho-puiuesriszmiczycfa rnu-
siaiło się zaopatrywać w surowce 
przeważnie na wolnym rynku.

[tów produkcji. Poprzedni okres 
■ wymagał szybkiej decyzji i kon* 
1 centracji wysiłków w kiemnku 
j rozpoczęcia produkcji przy mini- 
Jmalnych środkach materiałowych^ 
jbraku ludzkich sił roboczych.

Obecny okres stabilizacji sta- 
jwia przemysł państwowy przed 
I nowymi zagadnieniami. Musimy 
| uwzględnić te wszystkie vyaruuki, 
Iktóra powinny towarzyszyć nor­

malnemu rozwojowi przedsiębior- 
Istwa, a które nawet związane są 
|ze sprawą istnienia tego przadsię- 
j b-.orstwa. Jrkość produkcji, go- 
| spodarność i rentowność są dal­
szym etapem tych wysiłków, ja­

kie uspołecuiioiij, przemysł po­
niósł w pierwszym okresie po o- 
swobodze-du kraju.

Kierownicy naszego przemysłu 
mieli możność zapoznania się z 
usterkami potrzebami - i trudnością 
mi w powierzonych ,im zakładach 
pracy. Te spostrzeżenia będą wy­
korzystane obecnie, gdy Central­
ne Zarządy zostały' skomercjalizo­
wane, nabywając przeż to rozle­
głe prawa i możliwość roiszerze- 
nia inicjatywy w wyk/mywaniu 
planów.

Nowy schemat organizacyjny 
przewiduje trójstopniowy ustrój 
usamodzielnionej gałęzi przemy­
słowej. Schemat ten jest przej­
rzysty i prosty.

Centralny Zarząd będzie czynni 
kiem kierowniczym, koordynują­
cym i nadzorującym.

Zjednoczenie będzie sprawować 
kierownictwo nad podległymi za­
kładami.

Z&itład jest warsztatem produk­
cji.

Nowa organizacja^ .pobudzi do 
szlachetnego współzawodnictwa 
p—głędzy p'zedsiębiorstwami. Spo 
tęgowane będzie współzawodnict­
wo techniczne i wałka o wyższą 
rentowność. Wyścig pracy i  wy­
siłek o podniesienie jakości wyro 
bów ladzie również jednym, z za­
dań zreorganizowanego kieTo raić 
twa. Dewizą' naczelną będzie po- 
! poiarność na zasadach ekonomi­
ki przedsiębiorstw.

Prze* komercjalizację osiągnie­
my obniżenie kosztów administra­
cyjnych i zwiększymy prężność 
działania. . Centralne Zarządy'zo­
stanę pozbawione cech -urzędu 
administracji publicznej, zdobywa 
jąc osobowość prawną.

„Kompru-yjnojó" zmusza do kal 
kulacji wszelkich kosztów utrzy­

mania w sposób umiarkowany w 
granicach rentowuości. Zastoso­
wane będą praktycznie wszystkie 
dodatnie- metody przedsiębiorstwa 
prywatnego. Nie mówimy tu oczy 
wiścto o dzikich metodach pry­
watnego kapitału w polityce osią­
gania zysków kosztem płac i świa 
dczeń socjalny c i ,

Dyrektor Departamentu Ogól­
nego Ministerstwa Przemysłu ob. 
pientak mówi wyraźnie:

„Centralne Zarządy będą mu­
siały wyzbyć się ducha właściwe- 

.go urzędom państwowym, wyraża 
jącepo się w niewątpliwym braku 
hamulców p, y rozbudowie obsa 
dy osobowej". To twierdzenie jest 
b, poważne.

Centralne Zarządy staną się o- 
środkami Wybitnie kierowniczymi 
podporządkowane im Zjednocze­
nia lub przcds-ębioiftwa — zarzą­
dzającymi, a zakłady pracy ośrod 
kami wykonawczymi.

Centralne Zarządy- odciążone od, 
czynności operatywnych będą mo 
gły skierować wielu fach nvo war 
tościowyćh pracowników do o- 
środków produkcji.

Właściwy podciaj pracy w admi 
nistrar.ji przemysłowej przeprowa­
dzony Dędzie przez Minis-terstwb 
Przemysłu.

Już wstępne badania t plany po 
zwalają przypuszczać że będzie 
możną zrealizować znaczną r >diik 
cję < statów, szczególuir w naj- 
Wi.ększych Centralnych Zarządach 
przy J-dnocf mym skierowaniu 
sił fachowych na stanowiska ma­
jące ściślejszy związek z produk­
cją.

Do tej pory przygotowano już 
zarządzenia komercjalizujące Cen 
halne Zarządy oraz przygotowano 
statuty Centralnych Zarządów, 
Central Zbytu i Central Zaopatrzę

W CiestiińsM

Srupa„0rła“ wKoipisJi A«styjnejw tozynle
W Cieazyńsk-iem, gdiz-e swego 

czasu bandy wykazywały stosun­
kowo dużą działalność, możne 
f-yraiz zauważyć, że członkowie 
pocfeięrma porzucają ukryc-a i 

Łgłaszajt, się dio Komisji Am or 
styjnych. A>kc,ia ujawniania e.ę 
na iyin terenie j^st banda* oży­
wiona. I tak w  dniu 1 mama w  
Cteazmie, do Komisji AmnesHj 
net zgłosiła się cała . uzbrojona 
grupa ...Orła” , ujawniając się i 
skłśdając broń. Członkowie gru­
py: Matuszny Gustaw („Orze*
Biały"), Mitręga Paweł („Moro­

wy’’), Ba.-on Tadeusz („Mały” )
i Bujak Andrzej w swndrn eświaia 
czenu podają, że skuteczne akcje 
władz Bezpieczeństwa rozbiły .1 
osła biły działalność - band., hans, że 
byli zmuszeni siziuikać głębokich 
kryjówek i ograniczyć się tylko 
do wypadów rabunkowych, dla 
aSabycia żjiwiiości. Członkowie 
bandy zgodnie oświadczają swa 
wole popirawy i porocwotu do no-jr- 
mialnego życie 

Ostatni ofcres, tal. mówią, wy- 
kiaz'ał całą beznaidżiejn-śc i zigub- 
nosć tej bratobójczej walki. Bo 
zwycięstwie demoiiaracj  ̂ w  wybo

rach liezyli się z bezwlględnym 
potraktowaniem ich i likwidacją, 
toteż wieść o amnestii przyjęli z

Także do Komisji Amnestyjnej I świadczają, mają Łzezerą w d ę  
w Pszczynie, zgłosili się członku- pracy dla kraju, osin żywią

I wie rozbitych oddziałów NSZ wdzięczność dla Rżądu, że umo­
żliwił im powrót do normalnego 
życia, poza tym b. dow. oddzia­
łu Matuszny („Orzeł”) c.świad­
czył, że --arobi wszystko, aby resz 
te ,'eg( podkomendnych także 
zglo Jła się do fomisni Amne­
styjnej,

O wzrastającym nasileniu ak­
cji ujawni^ańia . świadczy takt, że 
tylko dnia 6- go marca zgłc.fca się 
i -  Śląsku 70-ciu Członków rW e- 
galnycfc organizacji. Ujawniający 
się złożyli -wiele bro.J maszyno­
wej, ręcznej, granatów, oraz sta 
cję radiową.. .

Grupa „Orła”  w  lokalu Ko,uisji Amnestyjnej.
wdzięc.zr,vśc« „ jako wic&ą szan 

sę do naprawienia krzywd i błę­
dów. *

śzmka ak§ia s!’fifeiK??ahia
Min. Przemysk u n i.M  'India 

i .W u  4 młodzieży
Ministerstyt przemysłu prrj stą­

piło, przez utworne.hŁ jak nnjwięk 
szej ilości stypendiów j racjonalny 
jeb rozdział, do intensywnej alccji 
udostępniania nauki szerokiej ma­
sie najbiedniejszej, młodzieży.

Celem ujednostajnienia we wszy 
stkieb Centralnych Zarządach Prze 
rrysłu Braw, związanych z rozdzia 
lam i przyznaniem stypendiów dla 
młodzieży studiującej na wyższyoh 
uczelniach oraz w szkołach śred­
nich, została powcana na zasadzie 
statutu Iiada Funduszu Stypendial­
nego, w ramach Centralnych Za-, 
rządów Przemyślu.

Ze stypendium, które będzie przy 
znawane na okres 10 miesięcy, mc 
Że korzystać młodzież wybitnie u- 
spółecznioną i zasługująca na po-, 
narcie '

Wysososć stypendium została u-

staloną na rok szkolny 1946'47 w 
następuj ących- wysokościach:

tóla uczniów szkół średm-jh — 
1,690 zł. mieś. dla słuchaczy szkół 
-wyższych — &,a00 zł. mies. W wyjąt 
kowych wypadkach -typendium 
może być wyższe, lecz nic może 
gr?-skraczs,ć kwoty — 3,500 sł. miies. 
Ila stypendystów żonatych przewi 

dziany został dodatek ”00 zł.
Stypendium może być wstrzyma 

ne w wypadku, gdy student (uc-eń) 
nie wywiązuje się ze swych obo­
wiązków.

Każdy starający się o sty^enemun 
ynosi podani- do Rady, Fundufza 

Stypendialnego przez Rektorat Jud 
Dyrekcję Zakładu ITauk„wego, do 
którego uczęszcza, bądź leż bezpo­
średnio do Sekre'a: latu Wydziału 
Szkolnictwa . Zawodowego Central­
nego Zarządu Przemysłu.

„Lisa", „Bartka”  l grup WIN-u. 
Poza tym ujawnił się jeden nic 
i-diekor-spirowatiy członek AK, u- 
kryroający się pod przybranym 
naawiśkiem, oraz zgło”®  »J- de­
zerterzy z

TV Bielsku zgłosili się cątouka- 
wle i łącznicy band leśnych, a 
między n w  trzej ■ lezłomkowi-e 
oddziału „Bartka”  (.371 z  do­
wódcą gruyy i.IachaFcą Fr.

nia o«ai przedsiębiorstw wytwór­
czych.

Przygotowane wszeiMe schema­
ty organizacyjne, regulaminy oraz 
zarys systematyki ustroju idmini. 
stracji przemysłowej.

Wyaano szereg zarządzeń zmie­
rzających do rewizji etatów i lik­
widacji przerostów.

Realizacja wszystkich prac przy 
gotowąw czych jest na ukończeniu 
J -ż wkrótce usn deczni ony prze­
mysł w Polsce otrzyma nowe pod 
stawy prawne d<> swej dalszej 
chlubnej działalności.

Na zakońoze-.re tego artykułu 
wystarczy podać opinię dyr. Ptea- 
tak? o znaczeniu przemian jakie 
wor;wadza do przemysłu dekiel 
z 3 1. 1947 i.

„Myślę, iż k>*’ercjallzacja stwa 
rza w ramach naszego modelu go­
spodarczego ru'wi ązanie, które 
może stać się wzorem struktury 
administracji przemysłowej w 
skali ogólno .  europejskiej.'

s t a Nsju.

Śledztwo w sprawia 
Alberta Fcerstera w  toku
Śledztwo w sprawie b. Gaulaltera 

Fomar sa Alberta, Fuersteta, kiero­
wane przez sędziego Skarżyńskiego 
zatacza coiaż szersze kręgi. Zebra­
ne materiały dowodowe w sposób 
druzgocący świadcz? o zbrodniach 
b. satrapy hitlerowskiego na Pomo­
rzu, który jeszcze w okresie przed­
wojennym, w czasie gdy był Gauied 
terem Gdańska dał się poznać, ja­
ko zdeeydcwar r wróg Polaków i 
Polski. Proces Fot. stera odbędzie 
się najprawdopodobniej w Toru­
niu.

Z  więzień nitmieckici1 —  
na wolność do Polski

Z terytorium Rzeszy Niemieckiej 
przybył do Opola transport 318 oby 
wateli polskich, którzy na mocy 
wyroków sądćw niemieckich, Dcjdż 
też alianckich władz okupacyjnych 
odbywali ankry w więzieniach nie­
mieckich. Sprawy tych Fclaków o- 
becnie rozpatrzone będą ponownie 
prze* urzędującą w Opolu polską 
komisję międzyministerialną "do 
spraw obywateli polskich, skaza­
nych przez władze niemieckie bądź 
alianckie w Niemczech. Znaczna 
większość spośród przybyłych zo­
stanie bezwłocznie zwolr lona na za 
sadzie amnestii.

N o w y  regulamin w y b o rtzy
<!!o Rad Zakiado’ /ych

Posiedzenie prezydium KCZZ w 
dniu 4 marca br. uchwaliło pro­
jekt ordynacji wyborczej do Rad 
Zakładowych.

Nowy dekret o Radach Zakła­
dowych jasno określa, że Rady 
Zakładowe są najniższym ogni­
wem organizacyjnym Związków 
Zawodowych i że Rada Zakłfdo­
wn musi być pod kontrolą robot­
ników i uzależniona od Związku 
Zawodowego, a nie jak było do­
tychczas — od inspektora pracy. 
Powyższe sfo.mjułcwauie pozycji 
Rady Za. Jadowej pozwoli usunąć 
wiele nie porożu mieO oraz od­
chyleń od linii związkowej.

.Nowy regulamin wyborczy zbu 
dowairy będzie w ten sposób, by 
wybory oo Rad Zakładowych by­
ły bezpośrednie, równe, tajne i 
proporcjonalne. Pozwoli te wye­
liminować wszelł f. walkę między 
poszczególnymi grupami robotni­
ków, gdyż każda walka "słabi-a 
jednolity . front klasy pracującej, 
podrywając jednolitoś(ć ruchu za 
wodGwego. Wybory do Rad ~Za- 
kłador.ych powinny być akcją 
wzmacniającą jednolity front kla­
sy robotniczej. KCZZ stoi na. sta­
nowisku, by przy wyborach do 
Rad Zakładowych istniała jedna 
lista związkowa (chociaż regula­
min przewiduje istnienie list „dzi­
kich"), na którą poszczególne 
grupy- robotników zgłoszą swoich 
kandydatów, zbieraj ąc na nich 
przewidzianą liczbę podpisów. 

Usta „dzika" musi mieć taką 
samą ilość podpisów, jak lista 
związkowa. W  ten sposób każda 
grupa w zależności od owzyma- 
jiych głogów otrzyma proporcjo­
nalną ilość mandatów, 

"odstawową zasadą wyborów

do Rad Zakładowych, na kW ą 
wskazuje KCZZ, winno być wy­
stawienie t wybieranie tanich 
kandydatów, którzy cieszą się za­
ufaniem robotników danego za­
kładu, są uczciwi, sumienni, pra­
cowici i oddani służbie klasy ro­
botniczej.

Ogłoszenie wyborów do Rad 
Zakładowych uzależnione b ?-
dzie teraz, po uchwaleniu pro­
jektu ordynacji wyborczej do 
Rad Zakładowych przez KCZZ, od 
ogłoszenia go jrzez Ministerstwo 
Pracy i Op ieki Społecznej.

W  bieżącym roku poza wybo­
rami do .Rad Zakładowych odby­
wać się będą wybory do Zarzą­
dów Oddziałów i Zarządów Zw. 
Ze vrodowych.

Po okresie wyborczym zv.ołtay 
będeih Kongres Związków Zawo-.. 
dowyoh i wybiane władze KCZZ.

i M ^ R Ś
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Piisiedzenia komisji poselskich

W Białej ujawniło Gię 23 pzłM 
ków bnganiracji NSZ, NOW i 
W*Ń. Między nimi znaleźli się 
dowódcy grup: Jaromir Aan, Ta 
rek Jim (Sęp 1 Lis) z NSZ, Mu­
szyn Marian (Żbik) z NOW' u i 
Fotys Feliks (Witek) z WiN-u.i

W ''ulu 6- gb, marca przybyło 
do Cieszyna dalszych szesciu 
czło«l :ów grupy „Orla” ujawnia 
isc  się i okładając broń. Są to: 
K nPeć S i (Sokół), zastępca Or-' 
ła” , Hu tyra St. (Dziwny), II HU', 
tyra S i  (Kanar), loudsoszny J“--; 
rzy (Jurćk) 1 Letnik Ludwik (U- 
ciekinier). Wszyscy d-ziałaj? w 
NSZ od zeszłego roku i laik o - ’

W  piątek dnia 7 bm, w oalach 
domu poselskiego przy uh Igna­
cego Daszyńskiego odbyły się po. 
,-iedzenia ostatnich pięciu komisji 
poselskich, które ukonstytuowały 
się, jak następuje.

Komisja spółdzielczości, aprowi­
zacji i handlu?

Przewodniczący — pos Gwfaż- 
doirri-cz Michał (SL), zasteocy prze­
wodniczącego pos. pos. Zeikoweki 
Ja- (IPVS) oruz Rszcaółkowski

Edmund (PPR), sekretarz — Pos> 
Adamowski Leon (SD).

Komisja spraw zagranicznych: 
przewodniczący — pos. Dobrowol­
ski Stanisław "(PPS), pierwszy za­
stępca przewodniczącego — pos. 
Zawadzki Aleksander (PPR), dru­
gi zastępca przewodniczącego — 
pos. Juszkiewicz Aleksander (SL), 
sekretarz — pcs. Nowacki Jerzy 
(?D).

Komisje wojskowa: przewodni-

W
NOWY JORK, 8. 3. (FAŁ-) We­

dług opublikowanych danych sta 
tystycznych „Federal cureaiu r>t 
Investigation” , rok 1946 był rekcw 
do"vym rokiem praestępc^ości w 
Stanach Zjednoczonych. Według 
oświadczenia szefa FBI co 6 mi­
nut popełniam* trwa w. Stauarn 
Zjednoczonych większe przestęp­
stwo. morderstwo, napad tabun-

kr wy czy g-.yalt. Ogólna ilość 
większych prze*tępstir w roku 
ubiegłym przekrwn i I.60U.0P0, w
tym ponad 3 tysięcy miarderatw, 
12 tysięcy gwiałtów, ponądt 60 ty­
sięcy napadów rabunkowych i 
230 tysięcy kradzieży samocho­
dów. W porównał, iu  z rokiem 
1945 ilość większych przestępstw
wzrosła o W5 tysięą-.

czący: pos. Ozgal, Michalski ' Jó­
zef (SL), pierwszy zastępca prze 
wodndczącego — pos. Ćwik Ta­
deusz (PPS), drugi zastępca prze- 
wodniczącegó —- pos. W s ślicz- 
Iwańczyk Eugeniusz (PPR), 5®- 
kretarz — po*. Nagórski Wiktor 
(SD).

Komisja wyznaniowa I nąrodo- 
wościowa: przewodniczący poo.
Brzeziński Stefan (Str. Pr.),, za­
stępcy przewodniczącego: po .
pos. Jachowicz Kazimierz (SL) 
oraz Ordynisc Jozer (SD), eekrt,- 
taiz ł'os. Nantks-Namirski Paweł 
.PPS).'

Komisja . zdrowa: przewodni-
cr»scy pos. Wrona-Merski Stani- 
sław (SL), pierwszy zastępca 
przewodniczącugo pos. Michało­
wicz Mieczysław (SD), drugi za­
stępca przewodniczącego ptj- 
Tającrkowskl Zdzisi? w (PPS), 
sakietarz pos. Marczakowa Feli­
cje (PPR).

W ten sposoh na posiedzeniach 
w dniach 4, 5, 6 i 7 bm. ukonsty­
tuowało się 18 komisji poselskich.



Sti 8 •YRYjpbNA r o b o t n ic z a Nr 88

lis drodze do podniesienia zdrowotności iiartf

Zi«#aaira.enia pcaia^knia złego 
staiuu zdrowotności naiudu poi- 
alr-.ego oraz Wypełnienia t ó  w i. 
[ościowych kafipach lekarzy, bę­
dących wyiiiikifaui nisznyti ska-iej 
polityki otkupaiiita, są jednym z 
hajw ażniejszyćih problemów n,ur. 
,|(U ją tych nasze jpołec zeństw c, w 
jego jowojennycsh zmaganiach d 
przy wrócenie u,kżn“ gc mu mioj- 
sea wśróć narodów śwaita. Zdro 
vta .1 tężyzna fizjhizńa są najwięft 
sżym skahbem liudzL.

W tym łdenui/iiju idą wszystkie 
wysiłki Rządu. Widzimy więc usi­
łowania jjonuieoieinia --ztawotoo-- 
froi. Pbyr.raiMt. flaczególni e zaś see 
rdkicł. .nas pracujących nsEąego 
ośrodka 5izanij„Jio.wego, narażo­
nych specjalnie; z powodu swej 
ciężkiej preiy ną licm e choroby; 
przez zwi-̂ kRzesLK be^jpóeiczeósfrya 
i higieny paacy; odhirł.jię pracy 
.młodpcienyęh i kobiet; orfeamizo- 
'warnię y azjsó”  JM. — W drugim' 
wypeidiku dążenia do powiększe­
nia. szeregu lach owców-lektarzy. 
przez atwurzes.^ wuększfcl niż 
przau wojn^ licrm wydziaiow le­
karskich na uińw esrsy tetacn.

! radością tez przyjęliśmy do 
wiadomości Krótką notatkę, któ- 
. u w  outa-Wc- dniach obiegła 
prasę o mającym nastąpić w fot­
ce przeniesieni u Polskiego Wy. 
Izićin Lekarskiego na Ui.wersy- 
taoie w Edynburgi i jego szpita­
la do Polski.

Bzfc£*l prywatnej iuicj&r,w.it 
społeiaoeftstwa amerykańskiego 
po ./stała w  okresie wojeminyir 
piękna myśl Ucaczenia pamięci 
Fkd-erewskiego. Ufun f  wam, Pol- 
ski Wydział Medyczny oraz szp 
tai jeyo imienia w Edynburgu1 
tbie instytucje zostały bogato 

zaopatrzone w  . -ia;aorwocześmej- 
sze i rządzona, laboratoria, apuirai 
ty i irodk' iecraiicze, craz u ob­
fitą fachową literaturę- medycz­
ną. Kierownic uWo tego cśrodfca 
n-fnycznegr objął znany jhn.org 

r-. jiiilstei dtr.-: Junu^-wkładając wie- 
le a^ysilfcu w * jego zorganizowa­
nie -i pr_wadzenie Celeni żaś j~- 
g< byio sBkołfcijie w  czasie oku ■ 
Pacil lekarz”  dta wojsikk, praż u- 
możbiwiaiiflie ukończenia studiów 
meu.yezm.ych licznym studentom, 
którzy znaleźli si*; poza Panica­
mi Polski:

Odzyskanie niepodległości stiwc 
rzyło nowe możliwości d a  edyn •; 
burskiego .vydziału medycznego;

. Jego orzenhisienie eto ojczyzny 
na teren narzego woje yództwa i 
mo-żliwosra je>gó jn-aican-fgo rozsze 
rzepia, ooipowLadało int sresom 
kierjuwinictwa i lekaizy wydzia­
łu, pragnących powrotu do kraju 
Jąk również czynnikom iządo- 
wyrr (Minist >rstwo ^Zdiowia) 4 
życzeniom szeirukidi mas społe­
czeństwa w Wojj. ślasko-dąbroiw-

W tym celu powstał w Kata- 
wtcach ObywfteŁ ki Komitet 
Przygotowawczy Ośrodka Medycz 
nego z dr. Ł isaLićai na czeie, k 'ó  
ly  zajął się kwestią sprowadzę.

nla tego ośrodka do roiski Dasię 
ki staraniom Komitet'i przybyli 
d.o Polski dr. Jurasa o j v z  delegat 
fundacji „meryKańsKiej, kończąc 
ostatecznie «okowania .niędzy fun 
dacją i rzą..„r. polskim, decydu­
ją^ w niiasienie edynbunkiego 
ośrodka u i lycunego iiu, Paderew 
skiego do Polski, z prz czata se 
n A u  umieszczenia „o w by:ym 
szpitalu wojskowym w .Rokitnicy 
koło Bytomiu. WitJki cer. szpital 
posiada* jzczegółnui -koirzyisitae wa 
runki do przeięcia ounodka me­
dycznego. Obecnie końgzy ski 
przygotowania do. jego pizyjęcla 
wraz z ostatsczuym remontem 
srą>iiaia pód energicznym kierow­
nictwem dr. PresaBra, naczelnika.

Wydziału. Zdrowia Urzędiu W6je-

Deoyzja pvt yż ■»-. spotyk^ je- 
szv«e. jak gdyby r»a opóry s,e 
.-trony władz angiels kiich, wywoła 
nc gwałtownymi pr^tescana i 
sprzeciwami pewnych kół einigi a 
c jjnych  w Sszkor.it, które z& wszel 
ką cenę pragną. uniemożliwić 
przeniesienie ośrouka clynbur. 
skiego do kraju. . ,

Wobec dająpogo się odczuwać 
braku ..ia terenie naszego woje- 
wódiatwa, nędąceco ń agyJękrsym 
stoupisilaem nas pracuj ąc/dh, utui 
wemsytemi, z wyoiziałeiii leKar- 
sfcim czy też akadprn.il lekiEBsteiej,- 
ośrodek edynbmjlti bidzie mii i 
olbiiymu wartość i znaczenie ja

ko instytut specjalizacji i do- 
ksfflałc -J polsklcL lekarzy, 
OŚRODEK W RÓKITNiOY MA 
ZAJĄC SIĘ bPECJilLNlE ZA­
GADNIENIAMI CHOROB ZA 
W OD O WY Cif I LECZNICTWA 
SPOŁECZNEGO. Wyatorzyisituiąc
a.aś położony W pLbldżu Bytomiu 
kryty basen piyiwfdr" wchodzą 
w’ m ambę uirnąirzenla w ośrodku 
iOkiilriidh.iim itnstyt1 tu hydiroitera- 
pii j  hatoeotogii (wodo-leczni- 
ouwal, juko zanlecŁa dii? raisz 1 sh 
uzdrc w .sfc śląskiiiJ t Kudawej Fo- 
lafcniicy i inmyioh. Wy me ga teeo ko- 
naecza-ość u trzymaniia śląskich
uzdrowisk na przedlw jjennym 
poziomie di a korzyści -poMdch 
kuracjuszy, jak rewmież Hcanie

odwiedzających je  przed wojną 
cudz'.paientcC»v z całej Buropy..

Szeip-kie. zatem możliwości 
otwierają ś ię ' przed uśnodkijni 
pdyinibunsikdm w kraju. Ten ośro­
dek w pierwszym ok™!sie dzięki 
swej specjału'  uji, przyczyni się 
do podniesic»iV zdrowotności n - . 
szegu społeczeństwa i pomoże w 
óokszi statraii lekarzy. a móże
;j>uż w niedialeusiej przyszloócd do 
szfcoien,.a . i pow. ątrszenla. jemyęh 
kadr lekarskich. ■; i 

ŻYWIMY TEŻ NIEZŁOMNĄ 
NADZIEJĘ, ZE NIEZALŁUGO 
JUŻ bĘDJ IYMY MOGLI POWI­
TAĆ OSI-ODEK EDYNBURSKI 
NA 'NASZY W; TERENIE.,

(ES)

Akćia S a n to ^ o iw  
Chłtiłiskiej w zakresifc 

 ̂ ttf&udo^y wsi
W związku z akcją urprawnie- 

nia dostaw materiałów budowla- . 
nych; Jla od'budc«Yywują.i,yęh się 
.wsi i akcją obniżenia kosztów 
budowy, Widział Budownictwa 
Wiejskiego Zw. Samopomocy 
Chłopskiej przystąpił do u ruch o 
mienia własnych wytwórni mate­
riałów budowlanych, a więc. cer 
giehil,' kaflarni, wapienników' i 
wytwórni paipy.■ x

Dotychczas dostawą nąteriałóiA 
dla wsi byia dokonywana Przez 
Centralę Zpytu Materiałów Budo 
Wlanych. ■ Fowodow »łe to wielkie 
abciążenie a boru kolejowego i 
podi ciżęnie KOsztaw budowy.

Dziennikarz amerykański Ge- 
Ołget. M ion opublikował cieka­
wą, broszurę o otanifc wydawnictw 
dzienników w USA. Wydawnic­
two które wydrukowało jego bńo 
szurę, i">daje . Lastępu iące inlOŁ- 
macje o autorzo: Urodził się 
Stanach Zjednocz-jiiych, wy cho ■ 
wał się h®. Sradikawym Zacho­
dzi; ■ i pracuje już od dawna w 
izienurkarstwie. Manion należy 

•do grona starych koresponden­
tów wojennych, którzy odbyli 
wiele pod-óży. ZwietLaił on Euro 
pę, półn eną Afrykę, Indie, ty ł 
<c resp andenttm frontowym w lą 
tach wojny fłorr.owej w Hiszpa­
nii. W czasie, kiedy broszura zo­
stała oddana do druku był eta­
towym' współpracownikiem /y -  
cłlody-itcegM w New Yorku' Cit-iCal- 
‘iiika '^Dstily 'M irror".'
’ ' W plei’W%y«u lozddale książki 
marioi/ udziel i odpowiedzi na 
zasadufczą sproiyyę woiliiości pra- 
ty w Stajiach ojcdnocŁ-nycr. 
.Jest oua wełns ma milionerów!’ ’ 
— brzmi tytuł tego rozdziału. ‘ 

Odpowiadając B. ,»tkinsowi, by 
łemu niedawno korespondentów 
„New York Times”  w MosfeWie, 
który twierdzi, żc każdemu An.e 
rjkaninowj przysługuje „prawo” 
wydawania dzienników, Marlen 
pisżt i ironią- 

„Prawo jest stiawiedliwe uraz 
równe dla wszystkich. Zabrania 
ono w równej mierze tak bezro- 
Ciotqemu jat i milionerowi sy» 
aia i . . ławkach w l arltash. Usta­
wa dmó o prawie nabycia c-zy 
ież »rg»nizuoji wielkiego przedsię 
Mo. fi na zwanego dziennikiem” .

Li-jcz czy mogą w istocie przed 
stawiciele klasty pracującej reali­
zować h, prsfww? „W y  iu "aie 
dziennika wimaga n l  początku 
kapitału, przekraczającego możli­
wości ludu. pracującego... Wartość 
samych tylko maszyn dn.tKaisk.ich

Z działalności 
Ochrany

Na skutek interwencji Państwo­
we! Itadr Ochrony Frzyrody wła­
dze przystępują w najbliższym cza. 
sie do .zwalczania nielegalnego han 
dlu roślinami r.a podstawie rozpo­
rządzenia Ministerstwa Oświaty wy 
danegr w porozumieniu : Minister 
twerr. Rolnictwa i Leśnict ,va o 
achronie roślin gatunltowych. Roz­
porządzenie to wylicza 29 gatun­
ków rzadki' h ,grożących 'zanikiem 
■-ośliń

W stadium uzgadnianie z .Mini-, 
oterstwem Rolnictwa znajauie się 
sprawa utworzeń'a parku naroac- 
wego w Pieninach oraz paiku naó- 
DiorskieRo p a  W y s p i e  
Wołyń koło Szczecina, państwowa 
Rada Ochrony frzyrody otrzymał-i. 
i  rozparcElowanego majątku Pkrć 
ciet. (woj. kićleckm) cenny rezerwat 
obejmujący w aw oz" .gipsowe z licz 
nymi grotami. Na obszarze rezerwa 
tu znajdują sie resztki flory ;tepr 
wej, które odtąd podlegać będą 

. ochranie.
•Wobec ihforntącii otrzymanych o 

niebezp.eczeństtfeię, zagrażającym 
bytowaniu łabędź: na jeziorze Uk­
rajany P.R.O.I. A/stąpiła do czvn-

Państw. Rady 
Przyrody
mków z dezyderatem utworzeni.! 
rezerwatu na tym jeziorze,.-będą­
cym jedynym w Polscę niejsceir. 
wylęgowym łaoędzi.
Oddział polski Mięaz narodowego 

fowarzysrs/a Ochrony Żubra prze­
jął' • irowadzenie ktląg rodowodo­
wy eh żubra na opozarze całego świata 
które dotychczas były opracowywa 
ne w N|ęń iczech. Państwowa Rada 
Ochrony Przyrody brała Udział w 
óstątrnm Kongresie Turystycznym 
■w Zakopanem, ysuwaiąc postula­
ty abrmy przyrody w całclcsztai- 
cie ruchu turystycznego w Polsce.

nowego typu wynosfi kilka m i­
lionów dolarów. .Kilka ciężkich 
pierwszych lat, aż dziennik u trwa 
li swoj.ą pozycję, m oie wyiuiagijć 
jtszcze kilku milionów” . Zjedno­
czony ruch ŁY.iązików --'zawKjdo- 
wych w  USA, — pieze Marion— 
inie był w sita-oie wylfflawać ctaien 
nika, który można Dy było ipo- 
równąć [.rad wzgłędain waiiunlców 
inaięr afcych oraz, ilości rozpe- 
wszechti''idą, z ^lywatnym, na­
leżącym clo miliardera Jaieuihi- 
kieon. Autor ipirzytaczą vvysfkość 
kwoty - za kićrą można nabyć wy 
chodzące już- piuno. DrugorzędaiE 
pismo „Philadelpnia lniiuire” zo­
stało -sprzedane w  r. 1930 za 18 
milionów dolarów.

Kapitał to' jeszcze nie -wszyst- 
' . czego wymaga wydawnictwo

!;<;ehnika. Miarion podaje przy- 
; irład ’ M: Rhilia. który odziedz* 
i zyl 1‘64 mil. do'laróW i ód-ważył 
się rozpocząć walkę z inańóiwli- 
śtanii ,jpa-zemyslu, kj,ztatt,Uijące-g'- 
opdiiię puoliczną ’. - Phill' załoię'1 
pismo „Chicago Sun” celem prze 
fciwaffliałamia ultramdccyjaeieitt 
diziemnifcow1 „Chicagu Tribune” . 
Wydał milony u,a u iganizację 
własne! sieci Korespondentów, 
gdyż ag&iioju telegraficzne asiśc- 
e>ated Press ordi. tntei uatiońal 
News Sarytce nie udzielały mu 
swych informacji. Już w pier­
wszym roku phill miał' taikie 
wyctńtki, żt „kto innj' źbhńkru- 
towałby na danym etąipie”. ' Phill,' 
posiadający miliony ‘ pitwadzdł 
nadal nierówną walkę, lecz aże­
by .tworzyć istotnit nieza1“ żnv 
„od kieszr-iy agencji” orgai pra­
sy, który me dawałny fałszy­
wych informaviji nawet jeina nie 
starczyłoby órodków. „Wysmaga­
łoby to nie mll: om ów lecz mi­
liardów dolarów.”  — pisze' Ma- 
rion. ;k ". -

? o  założeniu „wias-uego pisma” , 
Phiil zmuszony był .rctawalai śię 
informacj-ami, których monopet 
należy jedynie do trzech wszech­
potężnych agencji. .,,. L. .

Dustęp z zewną.rz du monpwi- 
listycznej , kliki, fałrykif jącej opi 
nię publiczną, jest szczelnie z ut­
knięty. Nic dziwnego, że ilość ivj 
chodzących w  USA dzioruuików 
nie tylko że nie wzresła w  ciągu 
ostatnich 40 lat lecz „o-bniżyła 
się nawet z 2600 w r.. 1909 na 
1744 z początkiem 194-1 - . Przy 
tym w 25 największych miastach 
wszystkie pisma, należa dio t~ z<=cb 
właśohieli.

„O ile próuz 1300 miliarderów 
nikt iany nie moźc się stae wła­
ścicielem dziennika, to uzyjego P J 
glądu Jest on wyrazem? Jedrnr 
odpew'“dź: opinia ich właści­

cieli”, — podkreśla anta
Najbardziei charakterystycz­

nym wyrazem monoipolistycznych 
organizacji prasy amerykańskiej, 
jest zda-lem M-ariona, potężba a? 
gencja ■* ssocicled Press. Ona 
właśni j ióstar.^zh wiadomości, 
które ustiflają co i jialk. pcwimien 
myśleć przeciętny Amerykanin — 
ezyiteińilc 130C pośród  1744 wy­
dawców w USA pism. Informa­
cje te przek. nctzają i eden milion 
słów dziennie

„Słowa na sprzedaż” — tak o- 
kresśł-a je Mario.. Czyir. są windo 
nfóści' dzienndfeairślde w prasie 
amerykańskiej? Składają śię na 
nie przede wszystkim sensacja, 
świadoma przekręcanie prawdy. 
-Nie iyikw skum^likow-ne spra­
wy międzynarodowe, lecz nawet 
lokalne tciuAty pódawaue w nie 
do pueuania fałszywym świe­
tle... Zachwalana dokładność po­
dawania eIcŁ,.eiitoinycb faktów 
w naszej pi asie staje się lerendą 
i obłudą” .

Pcdawanv z.e wszystkich krań­
ców świata wiaidiomości są nie­
zwykle tendencyjne. „Każdy ucz­
ciwy reporter w  hurespc .ident, 
j-aik szczero by .były jego zarnia- 
-*y, skatłujy jest ód peczrtku na 
niepowodzenie. Form’ , wymaga­
nych od liego jnformp.cji pozo­
staje w sprzeczności - z prawdą” .
■ Obłudni „wolni” wydawcy ame 
ryfcaćscy kpią sobie chętnie ze 
swych „zacofanych” rywali — 
burżuazyjnej prasy europejskiej,

gdzie pład si-i jeszcze - łapówki. 
za podawanie - potjtżeprych kapi- 
tałiśl' >m wiadomości. Prymitywni, 
ta metoda ustąpiła już dawno w 
Ameryce W.łaś-eiiciel-ami prasy, są 
wpływowi przedstawiciele idas 
panuj ą.:=j, „Go^.iug £1 R^senner r 
nie musiał-wcaie zwracać się do. 
Hęarsta i dawać mii .apó-wkl, ą- 
żchy on wyraź w marzenia nazi­
stów pod J ijo  włrs-nym. tytuła­
mi — pis*,e .Martón, —. Hearst 
sam odszukał Goerir.gc j iioseii- 
berga!” - •

- Wedle twierdzenia Mariona 
praSc. amerykańska ,znalazł;, się 
nod wpływem najbardziej reak­
cyjnego najmniej 'di owiedzial- 
nego skrzydła -wielkich bosines- 
smanów ’1

R. utwoizenijl monop-oini na 
ics.jiaJ.cowainie opińii publicznej 
w Amferycei ■^łaściciele pi-asy a- 
ouwiyirańskiej uążą obećńife do u- 
żysfeania panowania w święcie. 
Zfnaczn-a część książki G. Manio­
na poświecona jest ekspansji a- 
lńerykańśkich agencji tełegrafi-cz 
ny jh zagranicę. ,

Asscdattd Press zmusifu jesz­
cze w pi zededniu drugiej wojny 
światowej sw och  konkurentów, 
w  pierw Ksvin rzędzie agcsncję Re 
rtera, do przyjęcia Zasady ame­

rykańskiej „wć ej konkurencji” , 
propagowane] pizez Ąmeryaca- 
nów, tak wiadomd we wśzyst- 
ilrti' galęzw.ch bandlowycli świa­

ta. Nowy system .uim:ożl,iwił ifc®

ouatanie się informacji ameiy- 
kahskicj iia tfci eny, gdiie przed 
tęm Anglia, FiancjŁ oraz Niemcy 
miaiy pmewagę, — pjduieśla Ma 
rioii, —  podoome zresztą, jak 
główny p- .lencjal wojenmio-prze- 
nusłowy JTSA torewał sobie drogę 
óo politycznego, i  korpedarczego 
przedostaniia się Amerykanów do 
tych wyłącznych rezerwatów.

’ „Przeszkodą na drodze, do osią 
Lhięcią przez nowego .pretenden­
ta do impęriuiń i jego mam polu 
irirrmacyjncgo całkowitego j-n o  
wama nad światem jest jedynie 
H wiązek Radziecki, , raz młoue 
nempkiacje wschodnio - en.ropej 
etde, jałi -ównież antyimperiali- 
stypzne sił" w zależnych i. ta  
wpót zależnrcl krajach — pisze 
Aląrion. Monopo-uści' „wu-hicj pra
tsszł* win.killioiiłn nwtanini .niril 'ŴJą

mację. ątómuiyą”. . 'a
Mariom zdaje sobie sprawę ! 

trudności przysz/ej wałki wszyst 
kich sił postępowych o Piawdzi- 
wą wolność prasy. Uważa, że 
ważnym elementem Vv tej walce 
winno być „szerzenie zr „zumie­
nia charakteru kl»aoweg oraz 
fnnkcji prasy w całości” . Należy 
głosić prawdę o prasie Łme.rykań 
sliiej „która jeśt Wyrazicielem 
kapitalislwcznegc mononolu”.

Broszura G. Mariona jest ezcze 
tyńi św-iadec-tweiuj, amerykańskie- 
go dsienniłiarza, który ’zrm życie 
zaKulisowe „przemysłu tir.iimają­
cego opinię społeczną” ; '

BiKiiofeka Phdaiiogiczna » Lotki

Zmiany oryatiizacyjtie w pi zamyśle 
chemicznym

W związku ze wzrastającym 
znaczeniem pi-zemyshi fai-maneu- 
tycznego w Polsce Ministerstwo 
Przemysłu- zlikwidowało Zjeeto'.- 
-zente ' Przemysłu Chemi-cnnego 
Organiczno F^i-macejitycznego i 
stworzyło dwa nowe Zjednocze­

nia: Przemyślu Chęmiczno-Or-gj- 
nicznego oraz Przemysh1 Farma­
ceutycznego.

Zlikwidować, również Zjeano- 
czerne Pr/em^-U' Chemii .Stoso­
wanej. ,

Przed awoma 'niespełna latj res­
tytuowana' została ’ przy Kurato­
rium Okręgu. Szkolnego łódzkiego 
Centralna Biblioteka Pedagogiczna. 
Bibliteka ta słnir5a w Łodzi przed 
wojną od r. 1928 i mimo zlikwido­
wania Kuratoiiutr- Łódzkiego prze- 
trwaia do wrze-Si la 1939.roku, licząc 
13 - lys. tomów ł 3 tys roczników 
periodyków-. W okresie okupacji

Niemcy wybrali bardziej cenne 
książki ze zbiorów bllioreki, prze­
ważnie w językach obcych i prze­
chowali j«  wraz z ksiigozc o.em. 
Miejskiej Biblioteki Publicznej,, za­
mierzając w przy izlości przekazać 
itsiązkt'te Uniwersytetowi we Wro 
cławiu. W ten sposób ocalała' wię- 
k! za część księgozbioru Centralnej 
Biblioteki Pedagogioznei zaginęło i

» I |
w W arszawie

instytut Naukowo - Rzemieślni­
czy w Warszawie prowadzi akcje 
szkolenia i doskonalenia zawodowe 
go we własnym odremontowanym 
gmachu. Szkolenie odbywa Sie we 
własnych -warszłatach Instytutu.
Obecnie czynne sa już, warsztaty 
rzemiosł budowlanych, ślusarstwa 
samochodowego, jpa—alniczy, kra­
wiecki, szewski, “zkoła fr; z jarska, 
ipb- iratorium fot„ - filmowe po­
wielarnie i zakład wyświetlania ry 
sunkow. Pracownie te .chociaż jesz 
t-ze niekompletnie wyposażone, spel 
nlają z pożytkiem swoje zadania.
Przy instytucie iscnieje bursa na

339 osób. Ważną roię posiada pra­
cownia poradnictwu zawodowego i 
badań psychotechnicznych >— amoz 
li-.y,-.łająca kontroię nat dopływom 
właściwych ludni do ofc-jślonych za 
wodów

Obecnie Instytut rozpoczyna 
wzmożoną 'kampanię w zakresie 
uzupełniania prze:, sadzonych na 
skutek wojny kadr rzemieślniczych 
prowadź- kursy przysposobienia za 
woddwśgp, przygotowuje do. -ceza-, 
n-unów .czeladniczych, ,1 mistfzow- 
skich oraz .doskonalenia lawodowe-

uległo zruszczemu jedynie ok 39 
proc. książek!

Obecnie zbiory Biblioteki fedago 
gicznej są już w dużej mierde uzu 
pemi-ine i skompletowane W roki’ 
ubiegłym przybyło ofef l.OÓO Oku­
pionych tomów, piaczną ilóść też 
uzyskano bezpłatnie od różnych wy 
dawnictw i osób prywatnych.

Centralna Biblioteka ?(Jjgo-icz 
na w Łodzi p„sia<la ok. 20 tys.. to­
mów i ponad 3 tys. rocr.nlków perio 
dykńw, Są to działa .friiukowe' o 
ihaiiiktsrze specjalnym, przede 
wszvsthim z zakresu pedagogiki i 
psychologii. Z Biblioteki korzj sta­
ją najliczniej: nauczycielstwo szkól 
powsz- chnych i średnich jak też 
profesorowie łódzkich uczelni wyż­
szych, słuchacze tych uczelni, słu­
chacze zakład. w kształcenia nauczy 
cieli i kursiści.
■ Wśród pozycji katalogowych Bi­
blioteki na wyóżnieiia zasługuje 
m. In. pochodzący ze spuścizny po
b. Tow, Nauczycieli Szkół Średnich 
i Wyższych zbiór starych druków. 
Zbiór ten zowicra ra. ip. kilka rz-.d 
kich dr-ików z XVI w. Przy Cen­
tralnej Bibliotece Pedagogicznej • 
projektowane jest założenie „oradiii 
bibliograficznej w zakresie pedagu 
a lk i -
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Walka o szczęście
jPw lr3 iPi|S

W Jt^szym ciągu naszej 
dy^kusjt o Teatrze im 

otaniuława Wyspiańskiego w 
Katowicach — głos zabiera 
ob. -lerian Niewiarowski.

eatr jest potężnym środ­
kiem udu.,f“ływania na lu 
dzi, jest czynnikiem o wy 

jatko wej doniosłości v życiu społc 
pznym. Gra aktorów jęst tylko śród 
kiem, a. nie celem samym w s~ble. 
W naszych warunkach teatr ma nie 
zliczone zadania uo s- dnie da. Mą' 
kyLewić s»owo polskie na tych zie­
miach, ma zaznajamiać ogól z na­
szą literaturą i zapoznawać war­
stwy pracujące z dorobki em naszej 

♦ kultury narodowej Cfeatr powinie i 
pyinosić pozinn kulturalny _desz- 

ą  kuńców naszych miast osiedli. Po 
winien ich odzwyczajać od tanich- 

x  emocji, a w z-mian dat wartośció- 
poki historyczne zanim Iuozkość wy ekwiwalent w postaci dobre s« 
d*<szła do takiego stopr’ !  roz-S  przestawienia, ;.ułntezającego db
r , „  ^
h j w r o z a e  mcehwe się stato? tu dla l u l a n i a  su ..owych ; 
ostateczne zniesienie wyzysku ♦ .^lachetnu cl idei. D-'siaj jie  ma 
człuwieka prZez p o w ie k a  Takie miejsca na pztuną dli. sztuki. Każ- 
ikres nastał ■ -  a catow^ek urodno ? da forma sztuki ery to. będzie twór 
Dy w ^rewirze g< iniialnym swym a cz°ść Hfc-rauka ozy malarska, speł-
uruyarem odkrył patowa i-uzwojuf niać “1USI °?reślo° e S ? kc^  spo?'1’. . .    , . .___ , ♦ --Jte, do wykonania których — je-tostarycznego i  wskazał drogi żeli m6wj ^  p liatrze _  obok ^
statecznego zniszczeni ł  'i*? slkie- t aktorów, inwencji reżysera, talentu
go ucisku i wyzysku. Przełonio- »  dekoratora i wysiłku nieznanych
via epoka w którą wferacM daSŚ^ pra-o\Wji^Ów zza kulis, potrzebna

ludzkość, wyiafe jeszc&e w  zara-} jest jeszcit POLITYKA BEPER-
niu geniusza, który wuitrliwie za * teatru.
nalizował gruntownie • zgłębił i t  Dawać tylko takie sztuki, których
wyjaśnił współczesnym istotę♦  widz chce Jaat ^og*  najmniejsże-•_T1 . ♦  go oporu. Gdyby przeprowadzono
w i "*o prza omm. w .. kietę wśródprzeciętnych widzów
NAZYWAŁ SIĘ R A  L At Ł.RKS J  która sztuka najbardziej się podo- 

Studiuje prawo, historię i fi -  *  bała, „.-zypuszczam, i= największą 
lozofie w Bonn ' i w Berlinie. ♦  ilość głosów i zyskałaby „Jak w baj 
Studia kończy w  1841 x. Miał,* će”; Krzfrijińsbiego,. ąprzecież nie 
wszelkie dane bu temu, by ao-Y  r*10z“ a nazwać tej sztuki najlepszą
stać » ,  ę̂ łjŁristój® tsesES
reakcyjny rząd me dopuszcza g o j  sowego, zs wybity plus w dorob- 
do objęcia .katedry. . ..♦  ku naszego teatru. Mądrze obm

W r. 1842 lewici Wi koła z a -J  ślony repertuar jest jednak tylko 
psropon-' -wały mu redagowanie c -  ♦ połowy tego, co teatr musi zreali 
pozycyjnej ..Gazaty Reńakier‘ .J  ?owac </est 1e’ztz- związana z p

przednią kwestią aorav'a publiczw 
ści i tu mam, najwięcej pretensji.

Filozofowie jedynie różnymi 
aficsethami objaśniali świat, 
chodzi, jednak o to, aby go 
zmienić.

KAROL MARKS 
m e  *. jdsnec1-

O SytcŁęSCiU W
"i—ia a. Znajdziecie ty’ko arogo- 
'"A  zy  nie istniejących Jrófc w 
ęferyćh aaprószurych ciekami 

^ ^ ięg a ch  hinduskich, w sprzecz 
nych tooiiacL filozofii starożyt­
nej, w  praktycznej mądrości E- 
oikura, w iubrecjuszowskim utni 
łowaniu uciech j  oezsensu 

Można przedzierać się odważ­
nie ptrzei. pokłady myśli ludzkiej, 
dotrzeć od Marka Yurtiiusza — 
aż do ponurej as cezy upiornych 
w swej nienawiści do żyda mni­
chów średnidwiecŁ.iyah, A  potem 
od św. Augustvne brnąc dalej 
orzez słoneczną epokę Odrodze­
nia, przrr Woltera i Jana Jrkuba 
!l jea-cze dalej, ’ dalej — przc-z 

- pozytywizm Cdmte'a, przez sztjcz 
n y  sentymentalizm i romantyczną 
’  ■adwrażliwosć r •łodego Werfcjra. 
I 3n <żz. w pełni zwątpienia po
-bJżącerj w ę d r ó w «  spocząć •
aa jaidirś pirzydirożnjnm „kamie­
niu , fEtozo&znym“ i s-nyttać: 
Gc daifcjl TJcfcąd?

I mat mi myślą w ródć dc Ln, 
w których włóczyli Aę nad Gan­
gesem fantastycziń obdarc proro 
cy i  tam, gdzie mądry Kung - 
rto -  Tse naucz,.! szacunku dla 
prawa ?wvch żółtych, skośnoo- 
k id i braci i  do Judei, gdzie tuzin 
jłomiwnou styeh mesjaszy . krzy- 
izał uo pokra^ wdzonycn, gdzie 
głOŁfi podniosłe nauki Jezus z 
Naz°retTL ,

Słuchali Ich ifiźni ludzie: bo­
gaci i nędzarze, mądrzy j  gtUpj, 
ątuchad, ponieważ chcieU byrć 

x ęśliwi Od człowieka neunder 
ladakiag-i %t pr nasze dn- trwa 
walka c szczęście.

A idąc “rzez stulecia można 
natknąć się na czarfwwną, nie ist- 
riejącą wyspę „Utopię1’, wysaio- 
f. | przez Tomasza Morus,-, wy­
spę szczęśliwych ludzi, którzy nie 
znali głodu anr lęku, nie n >»U, 
pudartyci. butów ? ńie używali 
pieniędzy 

A  potem .'potykamj itipycn. 
którzy byli mniej lub bardiięj 
Łieaeałni sceptyczni lub pełni
fanatyzmu. I znajdujemy filce o- 
2ię pesymizmu Schopenhauera: 
SEtzętoiA nie istnieje, jest sprzecz 
nością s. ma w sobie jest nię- 
prawdopaoobnym stanem „chce­
nia, które niczego nie chce”

I zwiedzamy wioski Tołstoja, 
w  których m e wolno kochać ko­
biet i słyf-symy dziwny receptę 
vłodego erudyty,. szalonego

TOeininger! . pezestańde płodzie

negu Włocha, Giowa^jd Papiniego 
który proponuje całej ludzkości 
,'ypełuione pewnego dnai o okre­
ślonej godzinie masowego samo­
bójstwa; niech >otem Bóg się 

mąorych ś-ów mart.iri. żc znobiliśm- nu raki 
encykloped tefth kawał, ja  to, że me uczynił nas

szczęśliwymi.
Od innych usłyszymy, że sz^zę.

Na stanowisku redaktor, Mark: 
rozpoczyna rwą rewolucyjną 
działalność. Cenzura wypowiada 
nieubłaganą walkę śmiałym arty 
kulom pisma Cenzuruje się je' 
n.' rozkaz ”uąau podwójnie, a, 
nawet potrójnie i r  -eszde p i ( ; 
mogąc sobie ,!ać rady z podstętv. 
mi redakęj., ,ząd zawite-ja „Ga^t 
tę Reńską". W tyir czasie Maras

CG IkOBI N. Ś7 VEAT"
■W TEJ AZIEOZINIE7

Czytaliśmy ;co pisali w „Sygna­
łach’" zwykli widzowie. Wysokie 
ceny biletów .lie pozwalają szer­
szej publiczności na częste i stale 
odwiedzanie tfcatru.' Korzysta z tog. 
przywileju tylko określona garstka,

. . • _ -   ___   , i  dla któreś wydatek ien nie stanowi■ cu ... Jennj yc -, e„tphalei, poważnego uszczerbku w budżecie. ̂- '■ ■ -J ■. */ ■ H « , , . , _ _ . , i w nucucpu —
ścię mieszka w iws samach, a od ^  3ą w -Atom. Izieci >-+ N;<| g t0 co pr
poety: naprzód cnciałem oyć ’ J-Męezył się w czasie stu- - brownicy i kup
s-r, . r r c A l — iwJu-, kn i-m  lHÓW, W- . ' c  Z aifl d o  1*itTV' ♦  i«!iierra'łpi itiihlir- porem oyłen. tylko 
szczęśliwy.

I ZNESCBĘOEN1 ODRaOCI- 
MY ,XO YS^YSTKO.

Ozitsiątki kjnych, dla których 
ma z.: alazieL, miejs ya — j ci 
wspomniani. — nie iaózą aam 
białego t nieba, nie u aowoczei lią 
maszyn oto skrócą dni- pracy, 
nie zbudują szklanych t >n..*w, w 
kórych iw oe  kobiety będą ,-odzić 
zdań a, wesołe dzied  Na ści.A

> . prawda zawsze sza
, __________ . kupcy, ale zdanie i

Wyjeżdża z nią do B ary-# reakcja tej publiczności aie powin-. 
ża. Tan. ',i-sS w .Roczniku nie ^ ny ,być dla dyrekcji teatru, urobię 
miecko -  francuskim" kry.ykę# rze.n wartości- danej syr-iki; 
istniejących stosunków, zwra- :p Y konkretnie: teatr ma swój repei
się po raz pierwszy w swych- tuar uzgodniony z wyższymi czyn- 
pranach do nur i du nroletarlatn x  nikąmi do tego powołanymi z De-

Boniosle znaczenie ic la  r„aT pf rlaT" e" tem T e a tra ln y  Muńster- i. ■ , , , v Jtwa Kultury i Sztuk, (stąd wym-iiaarKsa Lpotaanle w r. 1844 z j  k że cz^  winy sp la r6wnież T1,
Fryderykiem Engelsem.- Biorą ra >
zem czyi my udział w rewolucyj­
nym życiu Paryża, walczą z głu 
pptą reakcji, „iesp.awiedli.wośclą

kaefa J>n ..ark znajdą „.ięMce tyl społećaią Wypowiadają zwycię- 
kr nieliezr. wybrańcy, nie zmie

się tona t a n ; ,  tworzące 
historię. UczyL ims mędrcy 
szczęścia jirzen tyti /;!* :ia, konali 
na krzyżach, płonęli a  . < o -eh, 
-inęll wbijani na p d , k a i p n i  
z j .  un średnioiviecznyoh tortur 
gnili w lochach ty,anóvr

A jednak m h  wyżyśkiwa- 
aycb n ę d z a i z y  r w  to  j  każdym 
rckieon, wyuachJdj straszliwe 
wojny, płoueły dana i ginęły 
milionowe armie w halę Mbc- 
t o  i r nz<i . a. W CMkicaiycb 
krajach wylewano tyri^cc Ytrów 
mleka do morza 1 Imw zboże, 
jelem addbicia ceuy — a w sute 
renach, na 'nrnJr roh barłogach 
umie, -ij "inźiicze, rachityczne 
dzieci, bawionp słońca, mleka 
i cbleba. Milczał Watykan, pr;e 
stali się rodzić fanatyczni proru- 
cy i chytrzy  retorm ato^y wiaiy.

W odtutcwanr.oh obojach i wię 
2j?nia.-*h rządy osadzały tych, 
którzy żadrJi chleba za pracę i 
,j ńca dla, dziecL Nazywały ich 
wszystkich :s menawiśc-ią komuni
stornu

ICto tych nojowników ,ó  pow­
szednią sprawiedliwość nauczył 
myśleć, Igto nauczył ich żądać, 
kto wskazał im jtójyną wystar­
czająco szeroką dla wszystkich 
drogę ku szczęściu, kto walet tej 
dał naukowe podsta ,?y?

Był nim gemJny myćliciel 
ludzkości znienawidzony orjez 
wiekri-A- i małych zbrodniarzy hi, 
Jtordi- sikremn; i , :lachetoy <zło 
wiek, urodzony b maja 818 r. 
w Trewirze.

Tysiąc^ lat myśl ludżfc. szu­
kała upoi- zywie i bezskutecznie, 
drogi do wetaości j zczęścia, ty 
siące lat trwała walka przeciw 
wyzs skosti, buntowali się niewól 
ńicy, chłopi pańszczyźniani i ro-

wo jnę wsaystibdin mglistym 
i utopijnym teoriom tarżuazyj- 
nych filozofów.

Wybuch, rewolucji mtowej w
-żm m am m

ifiO r. zoiega się z wydaniem 
głośrego „Manifestu tair.ii Ko- 
muiiiStocznej", w którym Marks 
i Engels z niezwykłą, wprost ge- 
niakrą Jiłą argumentów uzasad- 
ntonych historyćaiie i naukowe 
udowodnił' niezbicie proletariato

dzieci, gardźcie kobietan.i niech bożnicy. Wiele rewolucji pnzeży- 
nasze pokolenie wymrz. ca^kc- wała ludzkość, aie na m iejsce 
wicie, uo arrr.ęście ni« istnieje, jednych wyzyskiwaczy przyche- 

T przypomnimy -sobie wulkanicz ója ii inni. M^aieły minąć w to p-

IPicfr Klim

P̂ MszcsoMyMi pnez poetów
Ov są wierszę r^orstkie 
(jak dłonie o których myślę) 
nieśklejone pi^tkainj. rymów 
i niezair tenięw zn Izatamj zwuatęt -r

Oto siowc niewychowane na pensji 
i nietresowane w  cyrteułi
j«jk węgiel —
czanie i chropawe
niech ogryw a  aerca kaloriami wiary 
w bohate ską codzier-noić —

Słowami wieców i walk 
powtarzajmy o  ruszczonym przez poetów 
.. jezję pieców bdmińów i s ijn  
E oezję ulic podziemnych 

v tuneli wdosanych w  węgiel 
po których nia chodzą 'edwabr- - 
jedwabne i mdłe dziew  -tyny —

O! możecie, spali- bez lęku 
tomy w;świechtanych rymów 
i waędi.ąeych od stuleci tęsk-iut 
sjjaicia je  bez lęku o nrzy.c-łość —

Narasta poe :ja faktó v 
a w  moich wierszaęh znajdą się 
~>owe słowa
ohoe księżycowym poetoL. 
sio- 7: nieroz„opione y fcawlairnaanym dymie 
(jak kryształki tufcru w mąiej uzoi-nej) 
słowa takie jak PPR i Polska Ludowa —
—' Ziewac e?
."Siewajcie.

Nie wiecie, że Śląsk buduje most dla Warszawy 
Tak zwycięża poezja faktów.

Te wiersze możecie cawtać 
w halach fabrycznych na dworcach 
(— pasane tai. jak gazety —) 
wy
d‘ = których goetom rabraika raientu

te □ Departament .) Teatr : in bu­
dżet i itwi jrdzony przez Paóatwo, 
subwencje i dochoay własne. Teatr 
nasz obrazą Aę więc «r ramacł ści­
śle określo.y cl: i. ogranicz mych. 
Sążdt przedstawienie prócz wysił­
ku zeąj-Au aatorski-eu i ■ echnicz 
nego, k-sztuju tyle a xyle. Kosąta 
administracyjne, pensje, wydatki 
nadzwyczajne * tak dalej - wyno­
szą tyle a le._ Wobec 
tc go ceny miejsc, aby utrzyma" po­
żądaną równowagę wynoszą w  od­
powiednim obliczeniu tyle a -yk. 
Dla*=go ąd.ę, że w. tych zach- lżą­
cych niędży sobą stosunkach r>zli 
cze ' )wy"n, cen. buetór są rzjezy 
wiścii niewspółmiernie .drogie. A 
zniżki i bilety ulgowe „ą również' 
dopuszczalne t, lko w pewnych jtl- 
nicach. Właśnie w tych flńanp-- 
»ych zawiiuściacn tkwi przyczyr-1. 
rodzaju Ti"bli~znoś~i wiać nie tu
warunkuje iaat, czy teąti sp" - ul 
role popularyzatora kultury n-ro 
dowej i żywego ołow. polskiego 
wśród rzep Śląska.

Sek .» *yjj Ł i. nie tych
liczb. .Nie wit.ay jak rzeczywiście 
to wsr/stko s*ę kalkuluje. -Nasz- 
teatr est 7óv.nież objazdc wy m tea­
trem. Odwiedza-prowincję i wiem. 
że Jest łubiany. Ale jak "ysiąda 
statystyka ’  przekrój społeczny pj 
blicrjoseiY W każdym .-azie uiaiłc 
się już mniemanie, żu teatr nasz nie 
jtsi teatrem dla górników, nic jest 
teatrem dl» hut.lików ' metalow­
ców. Nie jest tuat-em dla chłopów. 
Dlatego na naszym -terenie dyrek­
cja powinni .była znaleźć wyjści. z 
tego stanu, w jaki wprowadza ją 
ciała i . wiecznie, degustująca -dic nt- 
tela snobt w i g<jśc kawiarnianych. 
Wj .aje iri .się -ójraipż, w ciągu 
uwóch lat mużna byto ■*’ taki spt* 
sćb utożyć wspólni auę mi^dzj zwi, 
zkami ::awi do ~ymi w mieści, i „St. 
mopomocą /Chłopską” we wsiach — 
że każde przedstawienie cieszjłoŁj 
aii, na pewno jeśli już nie powo 
dzenism, to w każdym iazże ptł- 
nym kompletem zajętych no i: co

rt, ze -ylko masy pracujące są 
Wi stanie wyzwolić, się z ' więzów 
kapitału, stwirzyć społeczeństwo 
bezklasowe j mrasnymi Iłoónń 
kształtować swoje dzieje 

Po raz pierwszy yr histotfi" Or 
• >i-ącowano w pyta dzae1- . , nowy 
wiatopogląi., obejmujący oałc - 

kształt zjawisK ekonómięznych, 
s-połe^z. iych l  polityczsiyzh. aUte 
rzcaiD Łói^ekwęn.iRite pi-zcuiy ślan-, 
teorię ipsswoiu faistCiii i rewolu­
cyjnej rr-li proletariatu świato­
wego, odkry4 - z niezwyMą jas 
nością prawa walki ktoś zŁącLą- 
cych lństęaią "t.rrrfniiaii-igu 
końca parnego antagonizn, , w spo 
hsczeństws. klasowego.

Nto dziwnego, ze po ukazaniu 
się ,,Manifestu" wydalono Mark 
ss z  Belgii, w  której wtedy prze 
i?ywał; Wezyra się tułaczka.: Pa­
ryż, Kolonią, Zuowu praca w .ga 
zecie, wezwanie przed sąd, w y- 
dałetoe z" Ni-*-miec, wyjazd do 
Paryża i “jydaltmie z Paryża. O- 
jtatec^uii Marks wyjeżdża do 
1 ond> nu Z liftów pisanycd dó 
Engelsa -towiudajemy się o  nę­
dzy w  jakitó żył ttu zćjwi^c^ 
s :y  obrońca wyzyskiwali, cfc,
.“ i-ootrwanie d-Łżkiegć okresu u- 
moT]’"-wia łiu  iedy a pomp< pras' 
jacięla Engelem 

W Lond. nie iviurks tońcau 
„Kapitał",. największe dzido 
swego życia, pisze , wiele, innych / 
prac.. Poniżany, dziko' alakówMiy 

v przez zjedli oczom* l^dem o  dtb- 
to i  wpły w r —  międzynaa - iówKę 
kapitalistyczną i r  »afecję t i * M j  
gnuje z walki. ~P r. 186i4 jest 
irtó giem i sercem pieryiśtej mię­
dzynarodówki t. żw .„M łęóayra - 
rodowego Stowa-r-zy^^wnia R o 
toteikóv/“.

f  isze odezwy, ,naniicSty i oity 
kuły* walczy o powsr-jeehre 
towe zjedncczei.le i- wyzwolenie 
me tylko robotników— -ale \/sw- 
stŁ-feh narodów Jąząc.ch' do 
zrzucenia- ..jarzma feodalnej • Sui o
py. f    ' ’

W tej natarte] ">fiamei w ł -  
ot « praw? dla hezLtósn-

J VVWWvJ<>/
ważniejsze wypriadaijych iniejsc. 
Niekiedy — a zdarza się to dosyć 
często — sala teatóalfia śifieci pu- 
stKąmi. Niewedy szffika po paru 
yrzedstawiemucli schodki z afisza 
■- powodu braku publiczności. Kto 
wiu jak "-ygJądał j .  dzisiaj sytua­
cją  gdyby dyrekcja wykaisała \ńę- 
rej energii. Gdyoy „podnieda" pew 
nego dnia słuchawce telefonu, połą 
czyta Ję z= Związkiem Górników 
i wystąpitL z tak? propozycją (któ­
ra powcina sie potem zamienić w 
stały i rwały układ): „Mamy" do­
bre przedstawienie, nie mamy pu­
bliczności 'Związek Górników liczy 
180 tys.. członków CJzy nie mogli­
byście .lam zapewnie pobieżności 
np.-» .iatowicach, a potem stosow­
nie d° .‘osmieszc. enió oddziałów, 
w terenie?”

Albo połączyć sig ze Związkiem 
Metalowców, czy iŁkimkolwiek in­
ny;,!. “1= idy zyi^zęK ma swój wy­
dział os wiatcw>, ma swuje fundu- 
Ł_e i nie zawsze je ^laserpuje. Dy- 
rehe-ja teatru nie p -sterau1 się o 
Pasowego —idza i njeprawdą jest, 
że ha trudniejsze sztuki ■cbotnfl:

a “hc. iść, bo ich nie rozumie. 
Taki pogląd.jest:uprzedzeniem Ty­
l i  jionym z. erz sdwojennyćŁ prze-

I “ le wolno w żadnym wypadki 
„podchodzić” ao robotnika ze" jztu- 
kami „tylko dla niego", me wolno 
narzekać, że. takich „naiwnych” 
sztok nie ma. Nie istnieje sztuka 
wyłącznie dla robotników l chło 
pów Każda sztuka, zawierając; 
dojrzujy ityzm i wartośa społecz­
ne, jo Iziaiywują na psyctUnę czło­
wieka niezależnie vd jsgo podłodze 
nia - i stanowiska , społecznego. 
A błąd jy  ekcjl tkwi w" tym, 
że boi się ona oceny i sądu INNEJ 
publiczności i dlatego jej -lią szusa 
i nie pragnie.

MARIAN NIEWIASMAtoffil

krzywdzonych i upośledzcmycto 
śEłołecanie od stuleci ludzi prac;' 
— genialny uczouiy i jd".oarny 
rewolucjonista 'raa  zarowie cho 
rtijt. ,7 erud"ia 187? c. umiera 
taca, wierna * rozumna t w a -  
rzyszka j go pracy.

14 marca 1883 r. umarł Karol

h n osta  marksizm —
0 której "_ędziemy jecacze mó 
wić 1 pisać, w ktćra uwtereł 
wszyscy, którzy prągn* , wyzwolę 
nia złowi

vf przyszłym, f  eztlas-wym
jporeczeńsTwIe, w iitóryn. praca 

rolnego arowe t cdówieka
przyniesie .mu r?d-.ść, a dzi ci-su 
jebo pozwoli ńę ba r'"ć v  słońuu
1 chodzić do jasnych szwół, w  któ 
rycb 1 da się uccyć miłości, do 
ludzi i Twórczej ?«* y  — Karol 
Markci zatriumfuje. Szk zły ma- 
aabry„/uy sen od»Jazie oa sag 
zmora krwawych wojen i odruto 
wanych onozów, smera głodu, lę­
ku t  nędzy.

Bowieui spehiia ^  to, cc.
przewidział Marks: ; j r ■ •. . t , 
KOŃCZY SIĘ ’»RFKISrOEIA A  
ZAGzY? ’ SIĘ t'.7IADOiVirE
T«<'01;Z3Na  PRZE?. LUIKZ- 
KO.SC HISTORIA.

Drogę wiodącą do nowej -poki, 
otworzyła Rewolucja Pi.,’:dbierni.’ 
kowa.

. . drOfct;.
Ale walk? z istniejącymi nęda3 

n»! ^yi^ ie tóstr akcyjnymi siłami 
kapitału, walka z tinioiającym 
s-ę w  agonii starym śtvi item — 
trwa jaszcze.

Wyjdzienaj z niej ' zwycięsko, 
naichui«n! genialni mi ideami 
Marksa i Engelsa. Takie są bo­
wiem prawa historii i dzięki te­
mu wy-fiWoluUT od wyzysku ,crło 
“'lek moż' k io -z ić  ku prawdri- 
wej wolność. : szcząściu.

W uowych EłMEŁuzni ch mia­
stach oedzitmv zatćsse p spoui- 
nać tego, który milionom eksplo­
atowanych dał zwycięski o”ęż lo 
wąlkt o Nov/y Świat.

EOWARn NA2ANSKI
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Str a TTRYłsJNA' ROBOTNICZA’ wr 63 (739)

Olacsego wstąpiłem  d o  P P R
,- iskwMite;. Miejski PPR w Dąbró 
wie Górniczej ,*r cŁsać się może 
w swojej akćj;‘ wwbutfrawej po 
ważnymi osiągnięciami. Na *4 - 
dadach prący, Jak i w teituie, 

w instytucjach śrubujących inte­
ligencję pracującą, tdministr-cjJ 
ną i techniczną, powstają nowa 
koła partyjne, które stają się 
sąybk.i zynnikicm .ijmlującyin.

1-rowaaza.yni i uzgadjiajqcyiii 
pracę instytucji jty  zs kładu prtn 
nc. rsłowego. Członkami kół stają 
się cenni ludzie — przede wszy­
stkim irzedstawiciele Has*' ro- 
boimcstej, jajc również 1 Indzie 
w “rośli z fa s y  robotnictaj. któ­
rzy własną, uporczywą pracą, do­
szli* do w y^kizh stanowisk Spo­
łecznych, czy też do tytułów nau 
-Łowych.

Ostatnio w  szeregi na^ej par­
tii w  Hucie Bankowej w Dąbrc. 
wie Górniczej wystąpił kierów, 
nil itakom. wspomnianej huty, 
inż Wincenty .Wnsialek.

Inż Mu
siałek, znany i popularny .vśród 
robotników stalowni, jsot Md-, 
nym z najlepszych w Polsce sta- 
townikówr. Dzięki je*o wysiłkom 
w  dziedzinie wynalazczości, nu- 
**te Bankowej udaio się wykonać 
tal automatową ó  dużej odpur 
aości przy skrawaniu* Współdzie­
leni tow inż. Musialka te»t rów­
nież specjalny rodzaj ida ia , 
Amute”, wyprę dokowanego W 

H uce - E amtowej. 5tr*.l automato­
wa, ja t i żebrao „A-m co”  jest. Po­
ważnym osiągnięciem hutnicv«ra 
polsklęgo, którego przedstawioie- 
Iuiij są ludGe hey, lak tow. inż. 
Musiałek. Przed wojną 'owtom 
«ba prod u kty hutnicze sprowa­
dzaliśmy z zagranicy,, 

partia nasza jest dumna z t< o, 
że w szeregi Jej w ł*jpu.ją ta- 

j dzie tacy, jak właśni® tow. mż. 
Musiałel widząc w mej najbar- 
dziaj konsekwentnego bojownika, 
m. in. i o to, aby yjalazkł teęh* 
i c a e ,  uzleło -r-ysłów najlej- 
śz/ch synów urodu  polskiego, 
służyły państwu 1 narodowi, a

nl„ magnatom j,,‘40myśłowym.
Tów, in£. Muśiałek pochodzi ze 

starej rodziny hutników zawier- 
uwŁÓskich. Jego pradziad —  hut- 
nfc, przyb /»y ze SŁ ŝka. w  ofcoll-- 
cauh Zawiercia prowadził, pierw­
sze kuźnie 1 fryzerki. Ojciec tow. 
b p  5. Muśia&a był robotnikiem 
prtcowyhi w huCię „Milowice” 
w Sosno^mu

Tow. nż. Musdałąk pośteJł w 
ślady swoich przodków-hutnikftw. 
Zawód hutnika pf 3i'gnął 30. Stu 
dlowat na Politechnice Lwów 
sklej, której jednak nie ukończył 
z p owodn ciężkich warunków 
materiŁmyu*. Młody student po­
szedł do pracy w  nrounyśle 
hutniczymi, W godzina h Jednak 
wolnych od r. oj uparole uczył 
tlą, rapn» \>,T..mości prak­
tyczne wzbogaci*! i utrwalić teo­
rią. W jakich wanujkach praco­

wał i studiu wal młody teóhnik 
hutniczy, nic tr/-eoa mówić.

Wybuch woóny w  1939 r. ' oku 
_ uda nibnueoka nie pozwolą mu 
zdobyć dyplomu inżyniera 06 
ta.urga. Tow. Musiałek pracuje 
w  tym okresie "adal w  Hucie 
Bankowej, gdzia twardy terror1 
okupanta, stosowany ua robotni­
kach i technikach jolskfoh, umac 
nia gu w jego demokratycznych 
prżćkonaniąoh. Ucieczka Niem- 
cót 1 z Huty przed ófenzywą Armii 
Czerwonej trzyma tow. Musiatka 
na stanowiska. Bofc taj opuszcza 
Hutę pod obstrzałem zbliża ,ąr?eg® 
się frontu, sapootaga wszy lisim i 
silami zamiarom u. _. ■■ Jzeniu, ery 
zniszczenia huty przez uchodzą­
cych Niemców.

Driań wyzwolenia, jest dniem 
nowej pracy tow. Musiałks. Tron

ra„em już dla nowej r-olski Lu­
dowej.

— Wyzwołenib i nowa Boiska 
Lud "7 a  dali mi możliwości 
zdob-ą a riyplamu inżyniera. W 
pti‘ > ń  1941 r. włożyłem po­
trzebne egzamUr na Akademii 
Górniczej w Krakowie, gdzie 
następnie otrzymałem ta* u- 
pragniony dyniom.
Nówa Polska rozwiązała pro­

blem ludzi, którzy nędąc najlep­
szym tachowc ami, zęstoisroS na 
wet autorytetami w technice, nie 
n ,i ulali dyplomów inżynierskich. 

Egzaminy na Akademii Górniczej 
w Krakowie w 1945 r„ dały mo­
żliwości uzysk? iia dyplomów 
jaukowych ‘ techniczni eh wielu 

ludziom, pokrzywdzonym przfez 
żyde i wadliwy 
wy sprzed 1939 r.

—  Stalownię w naszej nucie 
urutshomihśmy w lutym 1645 
roku — mówi tow. inż. Mu- 
siałe.j w rozmowie z naszym 
korespondentem. Rozpaliliśmy 
pierwszy 5-tonowy piec, który 
rozpoczął produkcję odlewów, 
na razie dla naszyci 1 własnych 
potrżeb. Pracoali.śm y pr*T za 
ciemnieniu, bo była jeszcze woj 
na. Nasza piersi-*, produkcja

w lutym 1945 r- ‘ /vnosila fi9 
ton .żali na odlewy. Dziś. po 
dwóch latach, produkcja' sta­
lowni za styczeń wyno*1̂  
1 3 .7 u  ‘  ten. Osiągamy tę ilość 
-trzy 4 piecach w ruchu. Każdy 
z nich ma 35 -50 ton pojem­
ności . ,"

— Dlaczego wśtąpiłem do 
Pi'R? Moje przekonania były 
od dawna demokratyczne. ,Do-

. mokracji nauczyła mme ciężka 
walka i boi „ kanie się z życiem.' 
Dzisiaj do PPR masowo na- 
tlywp, inteligencja, bo ludzi® ci 

Edają sobie jasno sprawę * 
przemian, zachodzący uh W spo­
łeczeństwie. Inżynier, technik, 
Jzy urzędnik administracji nu- 
si wiedzieć, co dzieje się- ua 
oiŁDfSsyni - horyzo" cie. Ja jestem 
demokratą w stu procentach 
i — nie od dzisiaj- A gdzież 
miejsce demokraty, jak nie w 

'PPR? Bo nawet człowiek ślepy 
powinien widzieć i oceniać ol* 
brzynu wkład FBR w ki-żd?. 
dzieizin*. życia państwowego 
i narodowego. Nie ma ani Jed­
nej refci-my ani jednej n"taw3 
w każdej dziedzinie żyda, gdzie 
by nie; oyło zuat* wkładu PPR.

N ale tę do teonniczuego akty­
wu. PPR- lai-.o syu robotnika 
jestem dumn; z mojego wstą­

pienia do PPR. Jestem pe- 
perowoem i htkt 'ten napawa 
mnie dumą.

JESTEM PEFERO(VCEM 
I BĘDĘ NIM ZAWSZE.

Wielki konk errs„  j r iihumi Robotnkteiw*

Uszniowie zw y c l^ c a m i 
konkursu N r. 1

-igodkue z  zapowiedzią w  dniu 
7 hm. w ićkaiu redaiieyjnym w 
obecnośd kilkunastu be^-ośred- 
nlo zalpteresowaaiycih na^ych 
czytelników Kfbyło się tesc ~ mie 
nagród koplcursu Nr. 1 „Trybu­
ny ■Fobotnlazej’ Spańróa 82 traf 
aych odpowiedzi, których Ustę 
podawaliśmy przed kilku dnia­
mi, wytespwąno lP-ciu szc*ęśUw 
rów, którzy otrzymali przezna
co»ne dla nich uaKiudy.

Losowaule ^aikonuzyłó się gre­
mialnym zwy cię .cwem nadmłó l- 
szycn iłU żuu «zy' Ini’ w ze 
sfer uczalowskioh, ktć-*zy na 10 
wszystkich >ągród zdobyli* dla 
siebie ł . P.eł Wf-tą r. • grodę w po 
stad 3009 zl. zdobył uersń z Sos­
nowca, a i n-.stępue 3, 4 i S-te 
-przypadły również uuzniórai. Dru­
gi, nagrodę ż  kolei zdobył prsed- 
sioiwłciel naszej armii sierżant 
jidnegn z pułków k tewickloh. 
NaHępa: m l zai podzielili się: i 1- 
wHllda, górnik, 1 vaj urzędnicy 1 
woźny, LaunidWie poza. tym biją 
jesiauze ied^n rek* «r-'i -w tym kon ■ 
kursie mianowicie, najwięcej 
nadesłanych trafnych . odpowie­
dzi, bo. ua ogólną liczbę 82 na­
desłali oni 26 dobrych odp&wie- 
(uA.

Wśród obecńyćh podćzas in so 
..ani& czytelników było również, 
dwóch szczęśliwców, a to: zdobyw 
ca n  nagród 1 (2090 zł,) aterżant

Z  S I  Tł
NowakwWsLł Mtrian 1 zwycięzca 
m  uagrody (1000 zł.) 14-letni u- 
czeń Gimnazjum Handlowego w 
Che -zowie Witek Hem yk. O ■

-grotnnte urad. A.-ani z wygronej 
-.bydrwai konkursowicze podzieli­
li się z nami 'projektem! co dó 
zużytkowania zdobytych tal. ijzezę 
śliwte pi-mi^dzy. Otóż sierżant 
Nowi t owski, nawiasem mówiąc 
ki&iuwnik świetlicy srced jed- 
nostiki wojskowej, pri.tau»cza po­
lewę wygr-du-oj na <nkuiP książek 
SomOnSzta. cenią wy cb dla siebie, 
a drugą połowę ta kupno inwen 
tarza do swej świetlicy. Nasz 
Uczeń z kolei w  pierv o.,ym  pory­
wie radości chciał za chowa o pie­
niądze .'a kupno półki■ do gry, ale 
po namyśle zdecydował się rów­
nież na zakup książek.

Oto pełru lista zdobywców na­
gród naszego konkursu Nr. 1:

1) ntgrods — 300u zl. — UcL- 
nasi Tadeusz — Sosnowiec — u- 
ozeń.

2) uagroiła — 2009 zł. —■ No­
wakowski Marian — Katowice, 
sierżant.

3) nagroda — 1000 zł. — Witek 
Henryk — Chorzów — uczeń.

4) nagiOda — ksią :ka — Dęb­
ski idygmunt — Stosem 'eszyoe — 
uczeń.

5) nagroda — I :siążka — Adrjan 
Jerzy — Kielc? — urzędnik.

6) nagroda — książka — Ro- 
defc Sylwester — Klimout j\ / — 
student.

i!lłl!!lltlllllllll!l!!lilllllll!llllllll!!lll|iłllj|l!II!lllll(llll
7) nagroda — ks<ążk& — Szpa­

ra Józef — Sosnowiec — woźny.
£) nasroda -  książka -  Rybok 

Tomasz — Giozowiec — inwa­
lida.

9) nrgroda. — ksi-żka — Lo­
renc Leon — Jaworzno — góro 
mk.

10) nagroda — hę'ążk-1 Wll- 
po>Adki n !U czy sław —  ska.żysfko 
Kamienna — ■ ? ,112 —stro.

Nagrody 'książkowe mKWh raua 
tutde pozycje jak; Księga dżun­
gli — Kiplinga; Faoi-yka absolu­
tu — Capka; Eksperyiuent inż. 
Garina — Toistoja; Po kmuiieni- 
stej drodzi. — Morcinka i hme. 
Pozostałyun rwyei^ców  prosimy 
o ?igłośzenit się po ncllbiór na­
gród Jlo naszej redakcji w  Kato­
wicach, przy ul. Mickiewicza 9—;
III p., pokój Nr. 30, względnie 
daioj mieuzksjąćym odwornom 

przfaśleuiy je pocztą.
Z kolei przechodzimy ćto 3-go 

naszego konkursu, m-rypomln wąc 
jednocześnie, że jest on z nagro- 
u; -mi, które są identyczne, jak w 
koni mrsi; Nr. 1.

W f^unkl konkursu
Co należy zrobić, żeby wygrać 

jedną z nagród?
Przede ws*y«tkim należy uwiż 

ni® czrdat „Trybunę Robotniczą” . 
Następnie 1 >dp, wiedzieć na za­
mieszczone poniżej pytania — 
I W BID UJĄĆ ODPOWIEDNIĄ 

LITERĘ (a. h lub , c) obok 
właściwego numeru odpowiedzi

N i e d y s k r ‘ e G i ] e  0 n ^ f v e z n s
nm iiiKiiniim iH inuinm iuiiiiiiiiiK iiH iuiiiiiim iiiiiiiiiiH niiiiiiiiiH iiiiiiiiiiiiiH H iiiiiiin ium im im iiiiiiiiiiiH im iH iniiiiiddH W im uiK H W w m iui

Paryi-Londyn
y  PATITKG strajk amoowui- 

ków irukarfi po raz drugi w  cią­
gu miesiąca pozbawi! stoffitcę Kran 
cjl jai.dt . :d_iCEŁ.yćh 1 tygodat.
bów. Dowodna strajku są nowe 
żądam a drukarzy, którzy już o- 
aronie 'należ s do kategorii nąj- 
lępiej płatnych zawodów w : 
Tkatoeji, domajającyicfa śię z/wŁęjk- 
szBoia. płac. Rząd Ramariier‘a od­
mówił żądaniom isukarzy moty­
wując swoje stanowisko praepro- 
yakzańą akcję gólnej regulacji 
cen i zarobków robotniczych. 
Spełuieróe pcstulątów straj­
kujących drukarzy — osi nad- 
czyi delegat rządu — byłoby rów 
póznaczme. z * ^botacymi wyidGrów 
-sądu zmierzających dc ustaibOi- 
-aowania żydia ;o-podairczego- 
.Bsaiwidiziiiwa ponyc20” i4 .rimjku jed 
nakże jest tona. NiaiAdowotoni,* 
vśród drukarzi' paryjkirh iceta- 

to sztucznie w y młane przez na­
słanych agentów t /łych  właśćI 
daU dzienników oiryskjoh u ta* 
żującym, się przed wohią. (.OaC- 
rnp wiaściciele tych ^cdomiikdw, 
w  jrzew iżaj ’ cej wi^kśzośdi reak- 
[wjnych- chcieJiiiy v,irócić óo siwo. 
Sch intratnych '"nteresow Ale na­
ród francuski pamiętający prre- 
nupsbwo istniejące wśród przed- 
"'■Oj eimych gazet ich oiiski poziom 
marailny i w . wielu wtypadkad. 
odgrywających nikcżaminą solę 
h&HeroiwŁfcich igaritur, m* chcft 
dopuścić do powrotu do scosunkOc 
istniejących przed wojna • Nowa 
ustawa prasowa mająca zapobiec 
Ttzyiw^AoeiDju dominującej noli

pieniądza w prasie. frehcuSkiej 
nie zoutaia jeszcze optreu-wara. 
Reakcyjna Hieś kapiitalistów, kto 
ra spowodowała obecny stoaji.: 
zdaje robie ębb.ze apow-ę z te- 
jo . “e +o iii ostatnia szansa od- 
zyskania lilraoonyoh pozycji i wy 
korzystuje dzidący ją  okres cza­
su do uchwalenia nowej ustawy 
prasowej w  sposób jak najhar- 
dżie bezwabiedny. Jeszcze jeden 
r-._- satod, *e 'Juu 1 posiadająca ni- 
jdy nie ‘er / Bnuje ze swoich 
przywilejów bez walki

W LONDTND5 w ooeenoBui 
delegatów Hf narodów zakończyła 
śię niedaw.-o konferencja angiel- 
ildej partii komunistyczne|. DU
wielu delegatów wystąpienie na 
lróngi-eslfi przed n.ójną oznaczało. 
bv po f.0iWJ0"te do ich rodzin­
nych krajów kary długoietniego 
wi^.ńeniia, a w  niektórych wypad- 
kech i karę ŁmliercL Obecnie, mo 
wy jj "»wiitaln3 dal agatów bratnten 
partii z  krajów eurcięajskicn oyły 
imponującą listą i.wj’<*ięstw osiąg 
niętydh w swoich rodzinnych kra 
jach i pe}n„rch ufności w swoje sił3, 
planów na przyszłość. M!mo, że 
konferencja od!by"'ała się w ca, 
sie trwania kryzysu węglowego' 
obfittowała w nsereg wesołych mo 
montów. Hutę jamy śmiechu wy­
wołało nr sałi powtedżenia towa­
rzyszki Turner z  koła gospodyń 
domowych w  3outhw ark która 
-temagaaąr się by członkowie par- 
tii komunistycznej poświęciili wię 
cej uwagi faktycznej równości

jdci zacy towała Lemine: „Kąsda
kucharka powinna interesować 
się sprawami' państwowymi" i 
opatrzyła go w swój 'własńTT ko­
mentarz: „Każdy mężczyzna po- 
y.lnień więcej się zajmować spra 
-rami kuchennymi". Także w cza 
sie trwania konferenciii ogłoszony 
został .esultat amalriy oakłudów

■ uigie] siWich- gazet "'.dziennych 
przeprowadzonej, przez „WorlcFs 
Ąress News". W ciągu J.datnicn 
dwóćh miesiąc;, naiwyzsz. “ zrost 
nakładu (11 procent) w^haj-oł Ol 
gąn K oirw istyczncj Partii *.V. 
Brytami! „Daily Worker". Dało 
to powód do tunzliwej owacji. 
Odipoiv“iiiadaj4c redaktot WiiUii lin 
J. Rust poidikd.̂  rlił, ż® „Daily Wór 
kar” jest jedynym dziennikiem w 
W. Irytanii, który jest własno­
ścią cr ,telnikćw i którego fun­
dusz prasowy w wysokości 3 nn0 
funtów s&derlingów miesięcznie 
ci iłami jest yylącznie z drob­

nych sum "rtesyłaraych ptzer 
ćzytelników. „Sprzedajemy ofaec* 
nie 12 0 .0 0 0 egzemplarzy dziennie 
— powiedŁiał Rust — i gdycy 
nie ogramiiczeiud dpożjci? papieru

■ iawno już bylibyśmy przekro­
czyli tę cyfrę.

POŚT MORTEM. Zmarł z amier 
cią dcluralną na wyspach brytyJ- 
sfeteb Niezależna Partia Pracy, 
W okresie pierwszego parlamen­
tu socialiftycznF-go w Anglii za­
siadało z je j, ranu arna ' przeszło 
100 posłów. Obecnie jej główni

w Isńia Gmin 
Fejmer Rroekw ±y 1 John McOo 
vem  wraz z  reszitą towarzyszy 
partyjnych wystąpili z partii 
kańczając w toń sposób jej cłzia- 
łatoość polityczną. .Historia Nie- 
zaiujmtj Partia Rracj. która po 
oderwaniu się w  toku 1932 od 
Labour 'Party sta-ała się p&u*ąt 
kowo aplnżyć do Komunistycznej 
lyDięctzymarodó^wlJi po to. by pod 
.yjf-ywem drobmomdeszcziańskiego 
raidykałiamu i „lu w icw e j"  firaae- 
oilcgli pożeglować w  praeiciiwnym 
kj.spuniju, jest dowodem, do czego 
n óże  doprowadzić „imena.leżjna", 
, .socjalis.tyczna “ pokityka, nie li- 
czą,cp sdf z oteczajbą ją rzeczywi­
stością i aapaitasoma we własne, 
selkcd Wskte irateresy. Niezależna 
Pćurtia Praoy była przecauwlro sarnk 
cjom w  .czasie wojny włosko-iąibt- 
syóśkiej, entuzjazmowała się pak 
tem monachijskim, głoso “óła 
przeJiwis; pŁzymusowei służbie 
ynojskowej przed wybucham w i j  
ny j aż dr awydęskieg-: je j za- 
konczenia, r it  zajęła -iecydowa- 
negi, sitanowiiiska cay .wojna ta by 
ła słuszna czy nie. Śmierć ?T. P. 
? . "ieopla.kiwamc p zez nikogo, 
ale Jej przykład dłużyćr 1 iwimlen 
za naukę dla. tyci. 1 “szysikicii, któ 
rzj >twcrc(e łub z ukrycia w y­
stępują z płillfyKą rozbicia jedno 
ści 1 uchu rob' ’tnlci5g j .  Między - 
narodcwfea 2kś, jak ją żartoibli- 
'Wie nazywano, nie 'istnieje.

N. CŁUroBOSa

KH-PONU KONKURSOWEGO 
ZALE2NIE OD TTPOWANE- 
GO ROZWIĄZANIA i przesłać 

go w zapicuzętewanej kopercie na 
dr« “j K0NT: JHS „TRYBUNY 

ROBOTIriCZEJ” , Nr. 3 — KA­
TOWICE, Ul. MACKIEWICZA 9, 
POKOJ Nr. 30. '

Termii* nadsyłania odpowiedzi 
upływa z dniem 15 ai»rc» rb. włą 
es nie. Pecyuują data Stempla 
romtewego.

Wsrod toch, którzy nadeślą 
BEZBŁĘDNE OuPóW IkDZI NA 
WSZYSTKIE PYTANIA roshmą 
rozlosowane 3 nagrody pieniężne 
i 7 nagród książkowych. Właści­
we odpowiedsd i-.tri* .zcroi. 1 będą 
w następnym tygodniu. Lista 
u ważnych czytelników - ■ jcze ■ 
śHwcóh „T-ybuny ijteobfnteroj’* 

ogłaszana będzie kai(- n-azowj w 
W iin ii 14-dniowyiń ' od kdń- 
kursu,

Właściwe odpcwletfzl 
konkursu N r. t  

1 dnia 2. 3 . 1 9 4 7  r .
1. Skiót EAM oznace 1 Cenitral- 

ny Korniuot Zjednoczenia Orgate 
zacji Lewiooiwych w Grecji, (b). 
2. Br Emierem i. ziw. n-ądlu hindu 
skie.go Jest prezes Narodowego 
Kongresu Indyjskiego Pandlt Ja- 
wahrlal Nehru, (c). 3. Powo­
dem dymisji zzjstępuy gai. protou 
ratora UŚA p. Wendell B«7ga 
fc.rtą niemożliwość wnuki z karte­
lami, (o). 4. 'Jeu. sekretarzem
Komunistycznej Piaartii W. Bryta­
nii ■ jesit Harry Poliitit (o). '5. Soe- 
kąimę jest prezydent em Iodone- 
zji, (b). 6. Hajwiiększym efespor-
teteorr. węgla obeuute w Eniiropi? 
jest Polaka (a). 7. Ogólnr oDnić- 
toa cen o pięć pi oceni, zostełn za­
rządzona we Francji po raz dru­
gi. (b). 8. Rysunek przedstawiał 
L. Kirzyckiego [ (raew» -oiniciząc igo 
Kongresu Słowian Amerykań­
skich. (a). 9. Prelimiiscrs budże­
towy. zatwierdzony przez Radę ■ 
Mintearów RF jest doaiaittru, (a). 
10. M. Śżwemik jest przewodni­
czącym Prezydium Rady Najw^ż 
szćj ZSRR, (b).

f t o e k r s  I U  3
Objaśnieni o. Na każde pytanie 

-  uAieszcBoJie poniżej podane są 
trzy odpowiedzi, z których TYL­
KO JEDNA' JEST WŁAŚCIWA 
la, b lub c) Tę należy wpisać. 
pod właściwy numer na załączo­
nym kuponie konkurśowyn u

1. W ubiegłym lygcdiniu w  Jec 
nej ze stolic Europy miały miej­
sce ks wawe zaj&yłfi nriędzy de- 
monstrując.ymi człoraka/mi związ­
ku byłych kombaitantdw a poli­
cją. R-zecz ta działa się:

ą) w Paryief*
b) w Hadze,
c) w Trukseli..
2.  Jeden z kańdyd itow partii 

republikańskiej ta  -prezyder+a 
USA' odbytwa obeante podróż po 
Europie pod hasłem: „Zritzymajj 
się. popate-, posłuchaj” . Kandy­
dat ten to <*

ą) Va nflenperg, 
b) Etsn an 
cl Hoo" er, v
3. Pisaliśnr" Często o t aw'. „pia 

me Monnetą”, Elan ten oznacza:

M WHRHm,
a) reformę monetarną w  An-U,
b) ronoi.ację przemysłu we 

Francji, i
0) Plan wytyczenia lln« gra­

nicznych wolnego obapara 
Trieetn.

4. Co te Jest Saint'-e Lament?
1) miasto w Hiszpanii, które 

było -et jncrm walk narty- u,-
okloh,

b) rzeka w Btliwń, która wy­
lała,

c) nazwisko min tetra i j r y  za 
granicznych Kunadt.

5. Na t-banowl ako ministra woj 
ny Zwią deu Radzieakte^ wjzaii. 
czony został na miejsce Gęnera- 
lissirrunja Stalina, fetóry ustąpił z 
powodu nawal i pracy:

a) m ir z. Wasilewski,
b) marsz. Koniew,
0) gen. Bniganin.
6. W cąańe ostatniego kryz^ ii | 

węglowego w W. Srytaii-u liciCsi | 
bezrouothych oosiegła cyfry:

a) 1.400.000,
b) 1.86(v)00.
c) 1 BOO.łOO.
7. Naczelnym doWóocą sił pac- 

tyząnckich w  Grecji Jest;.
u) gen. Kirko9,
b) gen. Markos,
c ) , g ąn, Tsirimoges,
8. Wzrost elektryfikacji jest 

jednym z najbardziej cł-roafete- 
rystycznych osiągnięć naszego 
Planu Odlbuidon.y. Produkcja e - 
lergii olckteyrzne] wziu^s w r. 
1946 w i+osunku do produkcji 
pnedwojeiinej o:

1) 1 0 5  PaO C ,,
t.) II?- oroc..
C) 137 pTO':
9. Ministrem opraw zagraamc. 

n rch iządu czechosłowackiego 
jest:

a) Clemenhi.
b) Gotfcw id
o) d r  w : i
10. Jednym z punidów uiuowy 

między Polską i Związkiem Ra­
dzieckiej, sawartej podczas poby­
tu premiera Cyrankiewicza w  
Moskwie, jest pożyczka u du d lo1 
na Polsce na sumę:

a) 22 mil. doi arów,
b) 28 mil. dolarów,
c) 29 mil. dolarów.

Kupon konkursowy 
N - . 3

Odpowiedzi 
,Nr. :

2 ......
3  -  ----------------

4 -
5--- 
6  *
 7....
8 
™....

10

Nazwisko 1 Imię.

_ * d -  e s  ......—Mn. . — — -h.

W łek  ............... .
Zawód  -auLfcfcS
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y  1 e m W przemizień procesu złrtftfniarza' Rudtitfą HoessŁ *

5 M  ,ie> tego nie można za*
| pomnieć. WystasMy oczy
| przymknąć—  a na ekranie
3 opuszczonych powiek zary- 
I  s o wuj a się kontury ubie- 
| głych scen. druty, kominy, ba- 
| raki,.. I wyłania się z mgieł za- 
I  pomoiiena obóz konctjiracyjrr 
I  Głód, nędza i zwierzęcy' lęk przed 
i  jutrem i przed dzisiaj. Kominy 
s  krematorium i wszy Szare, lep-' 
| kie, oślizłe wszy na zbryzga- 
i  nych krwią dniach.
| Obóz koncentracyjny... Niema- 
| wiać do wszystkiego, co niemiee- 
| kie i Obłędna tęsknota za tym 
| co się utraciło, za życiem zaimor- 
5 dorwanym w diniu resztowania. 
| Tęsknota do drugiego serca, któ. 
I  fif jest ciepłe, .prawdziwe, bijące. 
| Do serc, które przestały już nas 
| _ ozumieć..
S Dlatego trudno jest pisać o ' ,ik« 
E cecie“ . Bo przecież tego nikt nie 
i  zrozumie. Lepiej piisać o Maicie, 
5 o księżycu, o podróży międzypla. 
I  iuątarnej: to można sobie wyobra 
§ Zić. O. .wiele łatwiej', n.ź cstowie- 
1 ka. który pokazał mi w  obozie 
| i*cho swego brata.., wziąt je na 
| pamiątkę, bra.ta rozdarły esmaó- 
| sklę psy. A on nosił w  ktoszemi 
| kawałek gnijącego mięsa... ucho 
£ brała...
| ...każdego dnia o świcie, usta-' 
S wialiśmy siię w szeregach, po paę- 
i; :iu — .po pięoi u . — każ dego dnia 
| po pięciu...
§  Wyczyfywa.no . numery więź- 
I  niów, numery nuireróm. skaka­
li, nych na śmierć Na arngą śmierć, 
1 powtórzoną, bo pierwszą, byi o - ' 
| bóz koncentracyjny, 
i  Wyczytane numery ustawiały 
1 .się piątkami, ostatni raz piątka- 

.= mi. Skazani maszerowali równynrr 
§  krokiem do krematorium, lewa, 
| lewa... ■
| Do wielkiego. pieca, którego 

.1 ."»e1uść oczekiwała nas w-szyst- 
I  kich. Mace.erowrli spokojnie, ryt- 
| miciinie. prawic, że żaden z pro- 
| waidzomyćh nie rzucił się z prze 
§ krwionymi nienawiścią oczvma 
| d,-. gardła oprawcy; lęk dławiony 
| 'w  krtani i przeraźliwa obojętność 
3 silniejsze były od buntu. To dzia- 
| to się w  klimacie śmierci.

Maszerowali każdego dnia, za­
li trzymali się przed wejściom do

krematorium; pojedynczo, do 
środka, proszę się nie pchać...

Potem zastrzyk tępą igłą o du­
żej średnicy. Żeby było prędzej, 
żeby było humanitarnie...

Przeraźliwy krzyk; krótki — i 
do pieca.

A p> i.tem kłąb. dymu — l pc 
krzyku.

CMowiek przestał żyć. Stu lu. 
dizi, tysiąc, mi Hun, sześć milio­
nów 1

Z biicia, z głodu, z wyczerpują­
cej pracy. Ze zwykłych zcstrzy- 
ków...

Trudno jest pisać o obozie 
koncentracyjnym.'

Ja sam przestaję • stopniowo 
wierzyć w to, że istniał kiedyś 
potworny, straszliwy i- ciemny 
świat krwi, głodu i, zbiudini 
za drutami obozów...

. to, co myśmy czuli, ci. którzy 
zginęli 1 ci, którzy przeżyli — 
było najv/dęitszą zbi odnią him-hi- 
tleryzmu. I właśnie za to mogą 
sędziowie wszystkich tr ybunułów 
skazywać postawionych przed są­
dem na śmierć. Liczba oskarżo­
nych w tego rodzaju procesach, 
powinna się pokrywać z liczbą 
wyroków śmierci.

Komenda obozu i więźniowie, 
którzy mieli nad nami władzę, • 
wymyślali' coraz to inne okru­
cieństwa. W zimie chodziliśmy, 
nago i boso dio łaźni, oddalonej 
o paręsęt metrów od baraku. 
Przy dwyd; iesto stopniowym 
mrozie, urządzano nam „odiwsza- 
wianie": nadzy, z koszulami w 
reku, staliśmy godzi antoni na pla­
cu pokrytym lodem, podchodząc 
kolejno do siedzące go 1 k  Jegi w 
futrze, który udawał, że szuka 
wszy... Z kolei spryskiwane na­
gie ciała wodą — rzekomo środ­
kiem dezynfekcyjnym — łub pa­
rzono je złośliwie’ zbyt silnym 
roztworem - lizolu. , Więźniowie 
dostawali zapalenia pluć, zdarza­
ły się wypadki wścieklizny.

Dokonywano , na nas skspary. 
mentów, wycinano mięśnie, usu­
wano pewne nurwy, wycinano 
nawet żołądki, sztucznie zamra­
żano, wstrzykiwano zarazki śmie*, 
telnych chorób.
• A sposoby zabijania były różine: 
bioie, głodzenie, zamrażanie serca 

‘ wstrzykiwanie on prym nafty, za­
strzyki 'fenolu, rozsl rzeliwanie, 
wieszanie, durzenie w komorach 
gazowych, wsypywanie trucizny 
dp zupy, palenie żywcem w pis- 
caich krematoryjnych, rzucanie 
na rozdarcie wygłodzonym psom.

Żyliśmy w niepojętym dla ni­
kogo klimacie śmierci.

Obok bas. na tej sądnej p yczy, 
umierali gtodni ludzie, trzymając 
w zaciśniętej kurczowo dłoni 
skibkę ch le b i. Wydzierano mu 
ją brutalnie z ręki, pi oszukiwa­
no kieszenie by wytrząść z Jiich 
brudne okruchy Następnie roiz 
bierano ciało do naga i ciągnięto 
po podłodze, za nogi, na podiwó- 
rze. Robili to z takim spokojem 
jak gd"by była to kłoda drzewa 
cuignię.m ło pieca.. Na poślinio­
nych palcami piersiach, należało 
napisać kopiowym ołówkiem nu­
mer zdechłego więźnia. Zdechłe­
go — bo umierać mogą tysuko lu’- 
dr.iie, w obozie zaś byli smy 1 tylko 
bydłem, "►ewnym nieznanym do­
tychczas gatunkiem żiwierząt. Na­
pisanie na piersiach wumeru było 
jedynym ważnym momentem po-

s m i e r a
■grzeboiwej ceremonii; ostatnią po­
sługą oddaną więźriiioiwi...

Zadlen z  więźniów nie mógł 
brakować. Trzy razy dziennie 
przeliczano szczegółowo nasze 
stada. Umrzeć mogto kilkuset '— 
umrzeć mogłe jednegc dinto ty. 
siąc — umrzeć . mcgli lyszy-jcy. 
Ale b ako.wać nie mógł ani' jeden.

W wypadku stwierdi-Budia ucieez 
toi,_ kazano nam stać w zwartych 

po - szeregach dniem i nocą. Ran® o~ 
słaibienai, zataczając się na drżą­
cych nogach, wychodziliśmy do 
pracy. Częsito karano jeszcze do­
datkowo odebraniem posiłków. 
Wielu nile wy trzymało. Jesz cze w  
szeregach padali na ziemię i ko- 
nali pod uderzeniami i ko-jynięeia- 
nfti.

— My, nędizni .aktorzy scen sto 
kroć okropniejszych od scen pie­
kła dantejskiego, mieszkańcy ja. 
ktojś makabrycznej ikrainy Ha de 
su — staUśtr. y pnę dziwnymi łudź

l i s h j  z  o h  j ę m
' •_ • ’  ‘  /

Ty nie wiesz ile-w listach
w tych Uszach spoza drutów

Jest bólu {'rozpaczy
i tęsknot mych ogrorimugch — 

i ijjie wiesz, ke w tym miejscu.,
gdnte stawiam zwykła kropkę,

Są dłonie wyci^jm ęie
t słowa nfeprzytomn*.

' I  nie wiesz, że te  zdania
są przecież całkiem inne:

Mozolnie {'przebiegle
wyrazy w nich a: iązałem —

Dla ciebie, gaybyś naała
podobnie smutne oczy,

To tak bys je czytała
. ,śe ciałem by się stały.

Ty nie wiesz, te  to mych Ustach
wyMa.zy są drążone,

Ze wewnątrz są me myśli,
p-tmwdriwe myśli moje —

I nie wiesz, że gdy piszę:
„gestuicl bin icn tmd munter"

Jest wtedy dziwnie i,natno
, i  serce bardzo boli...

A cały lisi jest krzykiem,
wołaniem na pustnni!

B j  sensu .tie odgadniesz,
bo nie tołesz o ^zym piszę —,

Ach! — zrozum, że ty musisz
nie scowt. listu czytać,

Lecz to, czego tam nie ma;
to, czego nie usłyszysz —

Październik, 194A
A . W.

Humanitaryzm Hoessa
Rudolf Hoess, Icomendu-nt obo 

zu śmierci to Oświęcimiu, to trak­
cie  przesłuchiwania w sprawie 
Kaltenbru-wncra to Norymberdze 
jako świndek, w taki właśnie spo* 
sób udov'adma! swój humanita­
ryzm polegający na ulepszeniu 
metod masowych mordów:

czerwcu 1041 r. otrzyma- 
leci rozkaz wprowadzeni** w 
Oświęcimiu łatwiejszych metod 
wyniszczających. W  tym czasto 
istniały w Generalnym Guberna­
torstwie ięne obozy ekstermina­
cyjne jak: .Bełżec, Treblinka i In.
Obozy te znajdowały ślę pod roz­
kazami Gestapo. Zwiedzałem Tre­
blinkę aby zdać sobie sprawę ze 
sposobu, w. jahl tam postępowa­
no. Komendant obozu Treblinki 
posługiwał cię yazem manoxyde 
ale był on zdania, że tego' rodza­
ju metody nie są sprawne.

f i ■ ' ł
Kiedy zbudowałem budynek 

eksteiT.sii.„cyjny w Oświęcimiu, 
używan* . do uśmiercania ludzi

i  Krótka i wymowna historia trąnsportu 5022 Żydów z Te-
5 resina. Większość zagazowano. Termin „specjalnie umieszcza- 
i  ny’ oznacza umieszczenie w — komorze gazowej.
I  ODPIS z  ORYGINALNEJ KOPII 20 lutego 1943
§ : Do
i  Głównego Urzędu Administracji Ogólnej Gospodarczej 
: Urząd II Oranienburg.
| 513
3 Dotyczy: Przetransportował a5022 Żydów z  Teresina 
; Powołanie się: na tamtejszą depesze radiową z 17. 1. 43 Nr 1023

Ogólna ‘liczba przybyłych 21. 1. 43—2000 Żydów. 7 tego wy­
li brano do pracy: 418 — 254 mężczyzn i 164 kobiet =  20,9%.
| z  przybyłych 24. i. 43 — 2029 Żydów .wybrano do pracy
5 228 — 148 mężczyzn i 80 kobiet =  22,5%.
I ,  Z przybyłych 27. 1. 43 — 993Żydów, wybrano do pracy 284 —

212 mężczyzn i 72 kobiety == 22 5%
„Specjalnie umieszczonych” ł5az) zostało 21. 1. «3 — 1582 — 602 

| mężczyzn i 98.0 kobiet i dzieci. ,
| Dnia 24. 1. 43 — 1081 — 643 mężczvzn i. 1178 kobiet i dzieci.
| Dnia 27. 1. 43 — 708 — 197 mężczyzn, i 5142 kobiet i dzieci.
Fi Specjalne rr.ueszczenie (gazł mężczyzn nastąpiło na skutek 
| zbyt • wielkiej ich słabości, a kobiet ze względr na to, że więk- 
| szość była z dziećmi. ■* -
| ge :. Schwarz,
| Oberst.ji mfiihrer
f  Wszyscy wiżniuwie po skończeniu kwarantaiin; zostali do- 
| stai-czeni do kierownictwa budowy w dniu 15. 2. 43 
i  Wiek mężczyzn: 18 — 40 lat
| Wiek kobiet: 13 — 33 lat.
i  (Archiwum Centralnej Żydowskiej Komisji Historycznej.
| ' Akta Oświęcimskie. Teczka. 2) ~=------------ - -  - ............. ----------------------—*—
u iiiiiu iiiiiiiiiiiiiiH in iu iiu iiiiiiiiiiiu iiiiu iiiiiiin iiiin in in iu iiiiiu iiu iiiiu iu iiiiiiu iu iiiiiiin iiiH U iiiiiiu iiiiim iiiiiiiiu iiu iiiiiiiiu n iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiitn iiiiH iiiiiiiin iin n iiiiiiiin u in m iu n

gazu cyklcu D, który wprowa ■ 
dzalismy do komór guzowycl 
przez mały olwór. — Zależnie 
od warunków atmosferycznych 
śmierć ofiar "astępc wala w czasie 
od 3—15 min. Kiedy z komory ga­
zowej nie wydobywały sle żadne 
krzyk], wiedzieliśmy, że udzie 
są już uśmierceni. Czekaliśmy 
przeważnie pól godziny, po czym 
oiwier-jy się drzwi i wyrzucano 
trupy, do czego używano specjal­
nych ekip— dalszym udogodnie­
niem w tu su “ ku do l.-ebllnk} by­
ło to, że wprowadziłbym kom-iry 
gazowe, mogące pomieścić naraz 
2.000 osób...' Więźniowie przecho­
dzili przed I skarżeni, który zna­
kiem ręki wyrckował o ich życiu. 
Tych, którzy byli adoini do pra­
cy, wysyłano do obozu. Innych 
pal ,wan< od razu du komór ga­
zowych i uśmiercano. Wszystkie 
dzieci 1 ni.unowięta gazowano, 
ponieważ „były niezdolne do pra­
cy” ..

W  id z i er 1 e  m l

mi: oitępicici, zdziczał., z jalWnś 
stirzęipeim. rozipa czliwej tęsikmoty 
w sorcu, z jakąś obłąkaną man- 
jadcą myślą w mózgu, że kiedyś 
było się człoiwiekiem, że kochało 
się kogeś, że spało się ma łóżku 
i jadł,* przy stole...

Nie pitzmy więcej, już ćtosyć 
pówieidźiiamio.

O g:'odzie, o biiolu, o paleniu 
żywcem. O dziad ach wydziela­
nych esz^łałym z . bólu rnailkom, 
o małych płaczących dzieciach, 
wrzucanych do pieca-

Nie nie będziemy pisać.
Będiaiemy osltarżać.
O-kariamy łtudułfa Hoessa za 

rhoffó popełnioiny w jednym tylko 
ohczic w ciągiu Idltou lat na 3 md- 
Hoinach niewinnych ludzi.

Oskerżaa.iy zbrodniarza Rudolfa 
Hoessa.

Żądamy kary śmien^
A . W YDKZYŃSKI

mm

M ie przeży wałem obo„u kon­
centracyjnego: może dia 
tego stosując na óświęcim- 

sldm dziedzińcu, trudno (było 
mi powiązać wjdok zwyk­
łych czerwonych ' kamieniczek, 
wyglądających jak jakieś 
kv,jzary — ze sprawami, które 
sie tu dokonały. . z  tragedią se­
tek tysięcy ludzi, którzy żyli 
i umieram .ńęludzko, a milionem 
uczuć, cier_,.eń, modlitw i życzeń 
jakie uleciały z tej małej, zwar­
tej przestrzeni, zabudo.vanei pię 
troivyird domami z cegły. Ale 
gdy tylko wzrek wybiegł trochę 
dalej, •alka metrów poza oodwó- 
rze i domy — można Już było od 
naleźć. pierwsze nici związków 
między groźną przeszłością, a 
współczesną martwotą 1 pustką, 
między koszarową szirayzną oto­
czenia, a dawną pełną życia, 
śmierci i cierpień przesztością. 
Tymi piesnwuzymi nićmi tonraw- 
dziwe doiyhalne, żelazne nici 
kolczaste rozpl ,te na izolatorach, 1 
rozsnute dwoma szeregami na 
potężnych betoncwych -słupach 
— groźna i .przerażające. Potwor 
ne zasieki nie dc przebyciu, z F* 
za których widać jednaic resztę 
świata, od razu odsuwały zwy­
kłość bloków, rosły potężniały

smrc. Jliwegi i zawszonego lego-1 
wiska, ciężkiej pracy, b'ęia, k op a f 

stając się jedy-ią rzeczywistością nia, tyfusu,'wrzodów, ciągłej gro|
 źby przed gazem czy szprycą. 5

Tak, to Wjżys‘uivO wiemy z nieźli |
tego miejsca, czyniąc wszystko 

( z różu ihialym. Te pierwsze za­
dzierzgnięte nici pozwoliły teraz, 
gdy odwróciłem się, ujrzeć dv/a-

• dzieścia cztery tysiące ludzi, któ­
rym kazano żyć tu dla cierpie­
nia i umierać dla których odra­
towana okolica ctą.la się jedyną 
rzeczywistością — idąc śladami 
ich męki, odtwaizać cierpienie i 
uczucie przt czuwane a napulnia-

; jąpe lękiem. Te szlaki męk; by- 
>ły nie kończące się, choć zamienią 
..te z jednej strony bramą ze 
j zbrodniazę zakłamanym nar>i- 

oein „Arbeit macht frei” — a z 
drugiej śmiercią. Fi-zybierałą ta 
śmierć różne postacie, ale zaw- 
_:ze odbierano jej wszelkie pozo 
ry dostojeństwa, godności, odo­
sobnienia, była śmierć pod bu- 
..em żołdaka, z głodu, wyczerp a:

' nia, tyfusu, biegunki, jculi, pod
> płotem w lochu, w błocie, na 
(stryEcu. Tu na przykład na 11 blo’
k r umierało cię odartym z łach- 

( menów, nagim od pośpiesznej 
serii automatu i od pojedyń- 

( czych kul dobijaczy, a kre w spły.
► wała bel unowym rynsztokiem do 
J kanału, W tym zaś .ńewielkim
• budynku, żamaslcow£u.ym dkmią 
ludzie na wpół żywi szli do pie­
ców spychani drągami, lub spe­
cjalnymi narair , iy ogień. Tam

’ — przed kuclinią — umierało się 
| na stryku, na oczach wszystkich 
v.-'ęźniów i czujnych oprawców. 

(Przy budowie tego baraku syn 
topił w  rowie ojca na rozkaz 

! SS-mana by samemu za chwilę 
zginąć tak parno. Na drutach pod 
wieżyca kami strażnirzymi, umie­
rało się z własrej woli, krótki 
błysk elektrycznego spięcia, lub 
wystrzały. Któż by wyliczył wszy 
stkie rodzaje śmierci! Fyło ich

czonych publikacji, wspomnień, g 
pamiętników, ale i' odżywa, ci-| 
śnie się do świadomości i zapeł- l  
nia wyobraźnię żywe i przeraża-! 
jące. |

Obóz w Brzezince (Birkenau) | 
robi może jeszcze bardziej groź- = 
ae wrażenie niż sam Ośw‘ ąciir. 
Jest to beznadziejna nonotonn, 
przestrzeń, rozbita na cztery o- 3 
drutowane czworoboki zabudowa £ 
ne parterowymi barakami. Nig-1 
dzie drzewa, kamienia, krzakr. j  
czegoś na czym by się wzrok ża-1  
.'.iaymal. Diuty, izolatory, baraki, | 
szeroka droga, wieże strażnicze, = 
tor kolejowy — odosobnienit.  ̂
martwota. Na isońcu v-oozu, już 3 
pod lasem ruiny ogromnego wy- = 
sadzonego w puwieUze przez | 
Niemców; krematorium. Stoi tamg 
prostj, czarny Krzyż i resztki | 
zwiędłych .wieńców, przysypa - g 
nycn 4niegiem. Dalej za drutami 3 
jakieś zb,omilii świeże mury — | 
to zaczęta fabryka., w której z od| 
chodów i nieczystości >bozowych» , 
miano wyrabiać tłuszcze, marga-1  
rjmę. Tale, to prawda. Gdyby | 
spytać -jaka jest suma moich tMag 
żeń pow.edzialbym, że obóz zda-1  
je  sle być jolcąś ogromiiE tnaszy 
nerią, fabryką, całą gałęzią pro-| 
dukcji, Kombjnatem porzuconym | 
dziś i nieczynnym. .Wszystko udeg 
rza celowością. Ludzie, którz; tu| 
żyli oprócz swej śmierci i c i f -1  
•pień zorganizowanych i ubmyńla^ 
nych dostarczali konibinatowi sug 
rowców, ■ półfabrykatów i gOto-| 
wych wyiubów. Gdzież, obuwie | 
(setki tysięcy par), włosy kości, | 
tłuszcz, odchody, wszystko sto "| 
sie przydatne wszystko było sa-|  
rowcem lub pro-iuktem. Obnaży-1wiele. Może pięć, może sześć, mo . . ■ , _____  . , . t .5

że siedem milknów. Ale nim sie ^  ^  t ee- =“  , ,  .. , ,  szej zbrodni istota faszyzmu, ge- =
. dostąpiło -  trzeba było orne- ^  ;nar<̂ u ^ e ^ e c k ie g .. Tu §
być długą drogę cle pień, a była w yrzutki Jziejów nordowały la- 5 
Ich nieskończona ilość. Najpierw tam* miliony ludrl, tu starano się f  
z tej łaźni, z silnie nagrzanych zabić wiarę w  człowieka i posiep H

Wchodząc da obozu w Ośrvię-skabiu szli ludzie pod zimny pry­
sznic, lub na mróz przed barak, 
gdzie stały ławeczki, by można na 
nich odpocząć. Z tych ławeczek 
część szła do obozu, lub wprost 
do pieca. Ułaskawieni zaczynali 
od tej chwili życie obozowe, skła 
dające sie z kilku godzinnych a- 
pelów na mrozie i deszczu, wlecz 
nego głodu, cuchnąc-;j zupy,

cimiu, jeszcze przed głównjmi za 3 
siekąmi widzimy stojącą nu ubo- i 
czu piętrową, banrlną, willę, tr | 
mieszkał, żył, spał, jadł i kiero- | 
wał tą fabryką śmierci, najwięk-| 
szy zbrodniarz, komendant obozu | 
Oświęcim — Hoess. .

L. W YSZNACKI I

Tekst „wyznania wiary" rozpowszechnionego wśród SS-manów 
W Oświęcim b'.. Tekst oryginalny pisany był na papierze imitują­
cym pergamin, wykonany techniką średniowiecznych miniatu- 
rzyśóu  ozuobnymi literami gotyckimi.

Odpis znajduje się w .archiwum Centralnej Żydowskiej Komi­
sji Historycznej, w Aktach Oświęcimskich, teczka 1.

GeKetbuecher stad Uinge fuer Weiber.
Fuer solcbe, welcbe Hosen tragtu
Wir hUoSeu den Gestank des Weih/auches.
Es verdirbt die deułschr. Stele, wie der Jude ilie Ka: se.
Wir glauben an Gutt, aber nicht an seine Ste)lvertreto..
Das waere Goetzendienst und heidmsch.
Wir jlaube: ar unseren F*iehrer und an ijie Groesse

.inseres Yaterlandes
Fuer diesen Glauben wollen < wir f:a«mpfen, fuer keinsn 

anderen./ f
Wenn '"ir dabei sterbeń muessen, dann meht mit

„Maria, bitt, fuer uns”.
So freł wie wir lebten1, so frei wollen wir abtreten.
Unser Ietzten Hauch Adolf Hitler!

20. 4. 1940
E1CKE

SS-t-ruppenfuehrer

iiiiiimłiiiitiiiiiiiiiiiimHiiiiuuuiiiłiiuu. >i
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Kącik
t

r o z r y w k o w y
7SAOANIA.

1) Ł szśściu zapałek ułożyć .-stery j 
JśdńakuWc • równobuczne trójkąty,^ 
nie łamiąc zapałeK

2) Jultl znak matematyczny trze- ̂
Archeolog brytyjajd Walter D. 

<  Em ery, który ostatnio odkrył
ba wstawić między cyframi 2 i 3,3 glób  krpiowej egipskiej sprzed 2
żeby otrzymać liczbą, większą od^ tys. la% twicrdzii -e .jóiniejsj fa_
2, lecz mniejszą od 3? ą

o » - z u  i  , . , , . a raonowie me praktykowali srzeSj Dwóch ojców i dwóch synów!; , , , ,  fe, , ,,
zjadło trzy jabłka ale-każdy z n ich l ballk Czlonkow rodziny krolfrW- 
2 Jadł całe jabłko. Czy to jest mo-3j sklej wraz ^  *  mi8‘
żliwe? * ^  ło miejsce we wspomnianym gro

4) Mam tyle samo braci, ile sióstr*} b>e królowej. iJmieDżtzano w gro 
9, moja siostra ma dwc razy wię-ą| bie jedynie małe „usążki, przed- 
Cej. braci, niż sióstr. Ile nas jeJt^ stawiające niewolników, drobne

^  p-rzedmioty użytkowe, żywność i 
<  Kosztcwłości, o których mniema 

ZAMIESZCZONEJ W NUMERZE 'i 
„TRYBUNĘ BOBOTNiCZEJ" «

mogą ocenić wartości ówczesnej 
biżuterii egipskie; ani wyrojów 
metalowych. W grobach słtiżby 

. "bok grobu królewskiego znale 
ziońo przedmioty, >bedące praw­
dopodobnie godłami państwowy­
mi., W jednym kącie grobu kró- 
ltf\/Sildego znalazł Em«=ry zakopa

braci 1 sióstr?

ROZWIĄZANIE ZAGAl-ril

Z DNIA 2 MARCA 1047 E
Rozwiązanie zi.gi.dki wcale niej 

jest trudne, jakby się na pozór zdaą 
walo. Jeden koniec sznurka należy* 
uwiązać do karku kozy, stojącej" ws 
jakimkolwiek punkcie *ąki, uastępj 
nie przeciągnąć go naokoło sta ,/u i *  
z powrotem przywiązać dp karku ko* 
zy. W ten sposób — przy, odpowiedź 
niej długości jznura — kuza bidzie* 
chodzl-a po nalej łące, nie naruszaj 
jąv trawy sąsiada. *

C o to ? J

no, że mogą być zmajłemu na 
„tamtym" świecie potrzebne. E- 
mery odkrył ostanio grób w Sa- 
kkara niedaleko Kairu, w któ­
rym, zdaniem rzeczoznawców by 
li pochowani pierwsi kfólowie 
zjediioczoneg.j Egiptu, Otwarty 
niedawno przez Er____a grób iap 
jo szczątki Mer-Noltb, żony kró- 

Llu egipsikiego pierwszej dynastii. 
Twierdzenie o tożsamości 

^  Meir-Neith opiera Emery na 
tym, że imie jej spoty­
ka sic na naczyniach z winem, 
umieszczonych w  groble. Hiero­
glify, wyrażające — imię Mi ir- 
Neith śą najstarszym t/pw n hie- 
roftiiów. Grób Meir-Neith zc.»t 'i 
okradziony tysiąc lat temu, tak 
że dzisiejsi archeologowie nie

ny statek, który miał Mer-Neith 
z bogiem Słońca przewieźć na 
zachód. Mimo że odkrycia Eniory 
nie przyniosły takich sensacji 
jak 'grobowiec Tutankhamena. to 
jednak stanowią one rozdział w 
znajomości świata sprzed wielu 
tysięcy lat.

Od 200 ,af
/

$ystematycznie co 8 minut—
tiNNiiiniiHiii:iiiiinHiiiiiHimiiiiNiiiiHiuMi»iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiii,uiiiiiiiiiHiitiiniimiiiiimiii>iiiiiii
- Jednym ż nuj ciska wszy eh wulka­

nów świata jest bezsprzecznie wul­
kan Icalkc w Środkowej Aineiyce

wznosi się do wysokości więcej niż 
2000 mtr, nad .poziom Oceanu Spo-. 
kcijnego.

Właściwością, która wyróżnia wul 
kan Icalko wśród wszystkich wul­
kanów świata jest jego punktual 
ność. Otóż dokładnie co C minuto 
wewnątrz wulkanu rozlega się pod­
ziemne dudnienie 1 aai kraterem 
Scalko zjawia się słup czarnego dy­
mu, który rośnie w okamgnieniu, 
osiągając olbrzymią wysokość 300 
m. Gdj wierzchołek słup; dymu 
zacznie się v, powietrzu .wolno roz­
pływać, skip wygląda Jak olbrzymi 
grzyb.

Wia.tr roznosi kurz i popiół'aa 
wszystkie sbony, a za 8 minut zno 
wu wnętrze wulkanu grzmi wyrzu 
cając z siebie nową porcję dymu.

Ta systematyczna czynność Icalko 
w Salwadorze Jego wlerzcnołek, ,VW0 bez Przp’’wy już 200 lat. 
pokryty zastygłymi potokami lawy, ; Marynarce całego świata znają

właściwość wulka nu Ićąłk ,.

WYMIENNI WARIANT OBRONI 
SŁOWIAŃSKIEJ.

Bardzo pjpulamą, od czasu me­
czów o mistrzostwo świata pomię­
dzy Alechinem i Eirwe jest w prafc 
tyce turniejowej obrona słowiań­
ska, która daj. czarnym zadawala­
jącą grę. Najnowsze usiłowania ma 
li tyków radzieckich (dą po linii cha 
lenia jej poprawności w t. zw. wa­
riancie wymiennym. 'Wariant, wy­
mienny powstaje po początkowych 
pos.: 1. d4 d5 2. Sf3 SI6 3. c4 c6 4 
cxd9 cxd3 b. Sc3. Pozycja ta zda­
rzyli się już wiele.razy w między­
narodowej praktyce turniejowej. 
Symetryczne 5... Scb po 0. Gf4 nie 
daje czarnym zadawalającej gry, 
gdyż ryzykownym jest dla nich 0... 
Crf5 po czym białe rozporządzając 
przewagą tempa organizują nie­
przyjemny nacisk na (lunkt -c6. Je­
śli zaś po 5... Sc6 6, G£4 czarne grą 
ją eli to przewaga biuiycn, z powodu 
trudności z gońcem c8, jest oczywl 
sta. W partiach Euwe—Keres mecz 
1940 oraz Botwinnik-r-jienker mecz 
radiowy ZSRR — USA 194R-czarne.

zastopowały oryginalną ideę. Po 5... 
Scb'6,. GI4 Hą5?I w obu wypadkach 
bez powodzenia. Bliższa analiza wy 
kazuje niewystarczalność tej kon­
cepcji. W związku z tym autor ni­
niejszego artykułu znalazł ciekawą 
obronę; Mianowicie mając na "iwł- 
dze-1 koncepcję Keres;i i Denkera 
grania w dalłzym ciągu Ha5, czar­
ne nie tracą pos. na ruch skocz ■ 
kier. . w 3... pos lecz irają po 5. Sc3 
e0t Białym jako najaktywniejsze 
poi „staje i tu 6, Gf4, po czym czar 
ne grają 0... Cb4! Wygrafta piona 
a1}, pb 7. Gxbt! Gxc3 +  8, bxc3 
Wxb8 0. Ha4 +  Gd7 10. Hxa7 3-0 
II.. e3 IIc7 12. Ha3' Wfc8 13. Wcl 
Wao 14, Hb3. Ha5! daje lepszą grę 
czarnym. Po 6... Gb4 najlepsz m  
wdęc dla białych jest 7. IIb3 i teraz 
czarne grają Ha5. Jeśli teraz białe 
gi iją 8 Gd2 to Sć6 po czym Se-‘  lub 
b9 i GaP Jeśli zaś 8. e3 to Se4 9. 

w c l  b6! Z • zupełnym wyrównaniem 
Wariant ten ze względu na woją 
ważność w kierunku utrzymania 
zagrożonej pozycji obron^ śłpwiań' 
skiej zasługuje na dalsze studl’

KONelOWKA NB, 47,
A, A, Troicki I pechw. konk. .szacnmaty” 1930,

j u g o s r o w i c i ń s t L i ^ j
Cent-alnr zarząd wychowania 

młodzieży w JuguJłav.'il iiiformu- 
je o planowanej hudow-a ubwej

‘ Futoqrafla w n i m  
5 0  ">ókUu(t

Ameryttmii, Edwin H. Land 
wy,.-lazł aparat fotograf irzn -, 
którym można wykonać zdjęcie 
i odbitkę w  ciągu 50 sekunnd. A- 
jjiJiMit H. Land, nie różni się z®w- 
nęoznym wyglądem pd dotych­
czasowych aparatów fotograficz­
nych, ale wewnątrz mieszczą się 
dwr. wałki i przestr nri do kopio­
wania, Po dolionanu odjęcia, i na
ciśmęciu guzika film i papiGi ^rze 
biegają między dwoma wałkami, 
przy czym otwiera się małą rur­
kę i kilka kropel odczynnika uhe- 

Jmicznegc spływa międuy papier 
Głwtne żądło > rucnołne macki j  a film W ciągi l 3U sekund film 
„apOirladują nleuchmusle n le-^  Jest 'vywołany i fotejrafia goto
przylaoieh; naaezgu zdrowia i na-*!wa; Dzit?ki ł,emu wynalazlsowi 

. . - i będzie można wyrabiać „na pa-■łndacffc.a ..aszfigo zdrowia i n a -^ J ^ j .^ .,  r6żnag0 rodza,ju kcptet
czógc spukwju... '  j Ap-mat da się rć-wiież dostosi. ■. przyszłości, pnoeprowadzóiia do

t»Mi "Zbć do fotografii kolorowej. 1 wybi^dża adriatycliiego.

ttnii komimikacyjnej Szamac — 
Sarajevo, której budowa bętkif.' 
rozpoczęta 1 kiwietnir br. W bu­
dowie weźmie udziel młocizioz 
jugosłowiańska w tonusach 3- 
miesiącznych w lieżbm 18.000 
chłopców i dziewcząt, W caym 
przewiduje się około 70.000 mło­
dzieży wiejskiej. Na drugim miej 
scu co do ilości zuajdą - ę studen 
ci, na trzecim młodzież robotni­
cza. Liczy się w  Jugosławii rów­
nież na udział oohotmoeycłi bry­
gad z zagranicy. Młodzież zatrud 
niona przj budowie drogi będzie 
miaia czas wolny od pracy do 
swej dyspozycji, na cele kultural 
ne i rozrywkowe. Teatry jugo­
słowiańskie zobowi-zały =ię przy 
czjmić do r/zbogucenia programu 
rozrywkowego pracującej ,nło- 
dzieży. Literaci zapowiedzieli ze­
brania poświęcone czytaniu utvro 
rów ż ltuatury pięknej, Budowa 
trasy Szamac — Sarajevo będzie 
wyposażona we własną radiosta­
cję. Wspomniana trasa będzie W

I kie­
dy ujrzą na horyzoncie słupy dymu 
wybuchające’ w równy uh ostępazh 
Czasu wiedzą, że są u brzegów Sal­
wadoru,

W czasie nocy tropikalnych od 
bh.ski Icalko są widoczne z odle­
głości stu kilometrów, gdyż siup 
dymtl Jąst Oświetlony purpurowym 
światłem wypływającej iawy.

Z głównego kraierh wybucha tyl 
ko kurz i popiół, .gdyż L.Wł wydo­
bywa a ą na zewnątrz przez boczne, 
pomniejsze Szczeliny.

Ca.: Ke8, Gd2, hl, p: c0, c5 (5) 
B.. Kbz, GlJ, Sg6, pz (4) 

białe zaczynają i wygrywają,

f

Wudomesei
Wyszedł już nr. 2 „Szaehlaty Pol­

skiego”, który przynosi szereg pac-

Hakfthi 0 6 0  fał
w  A z j i

Niedawno . powróciła do Mo­
skwy ekspedycja wydziału etno­
graficznego Akademii Nauk Z.S- 
R.E., która przeprowadziła «ze- 
reg bauań archeologicznych w 
Azji Środkowej. Po raz pięiwszy 
W dziejach archeologii radziec­
kiej ikspedycja nauko wa odby­
wała podróż wyłącznie samolo­
tem. Ogółem przelecieli człotiko 
wie ekrtpidj cji 7.000 kin., zatrzy­
mując się na 42 miejscach — do 
konano 3000 zdjęć fotograficz­
nych, Wyniki badań ekspedycji

archeologicznej są niezwykle bo­
gato „ W Kazachstanie znaleziono 
zabytki z okresu od 2500 lat do 
100 lat przed narodzeniem Chry 
stusa. Stwierdzono również Ist­
nienie architektury okresu wuze- 
snego średniowiecza. Najbardziej 
interesującym zabytkiem są. ru­
iny wielkiego miastu Oźada. Póż 
niejszych zabytliów. w A^ji 3 md 
kowej brak, gdyż inwazja mon­
golska w 13-ym wieku Łuszczyła 
wszelkie ślady kultury.

ni krajowych i zagranicznych oraz 
ciekawe wiadomości 1 b. bogaty 
dział zadań, Zamawiać Kraków, ba 
sztśłwa 15, m. 12.

Z lawna Zapowiadany miesięcz­
nik P. % Sz. „Szachy" ujrzai nare< 
szc'.e światło dzienne. Na razie ,b. 
skromny, ale drukowany i taub 
Zamawiać Jlidakcja miesięczni u 
„Sza ihy" Warszawa, ul. Mokotow­
ska 25.

Rozpoczął się turniej o mistrzo­
stwo Blelzka. W miale biorr udział 
Starker, Pieprzyk, Jasieniak, Nie­
wiadomski, Pniak, Oiejak J., Ru- 
ser ' Salipskl, Hajuuk, Wł. Rusek,' 
Jędrzejko, Potyka.

Po 10-tej rundzie JCV mistrzostw 
ZSRR prowadzi P. Keres l.B ole- 
slawski

r„z.ełożył* Leopold Letvln
Mucha mówił szczerze i przekonywująco i w ogóle 

w tym chłopcu, którego oczy błyszczały nienawiścią, było 
coś zniewalającego Gdy spojrzałam na jego towarzysza, 
zauważyłem, że twarz jego nerwowo sie wzdrymęła, palce 
rąk zaczęły biegać jeszcze szybciej, spojrzenie wbił w Mu­
chą i patrzał bez mrugnięcia wprost w niego.

Mucha ciągnął dalej:
...I od tego dnia nie mem spokoju. Sniierć ojca dużo 

już Niemców głowami skwitowało, a wciąż mi mało...
Ale wtedy napotkał spojrzenie swegu współtowarzysza 

i  zaciął się. Chcieliśmy kontynuować rozmowę, Mu­
cha milczał. Zaczął mówić krostowaty blondyn. W ykizał 
nieoczekiwaną zgedliwość i szybko poszedł na ustępstwa, 
Prosii tylko, abyśmy im rlali dzień czasu, a oni przepuszczą 
nas w dowolnym kierunku.

Na tym stanęło.
Parlam entariUŁzd w stali. K ow pak , chytrze mrużąc 

bezy i pociągając papierosa , n agle  zapyta ł:
—■ No, a o co wy się bijecie, chłopaki?
—  Jakto o co? —  odpowiedział Mucha. —  Za niepod­

ległą Ukrainę.
—  Aha, zrozumiałe. A przeciw komu? —  wprost napy­

tał krostowatego.
’—  Przeciw niemiaszkom — 1 odpowiedział Mucha.
—  Ty, chłopcze, zaczekaj —  otrząsnął się Kowpak —  

nie ciebie pytam, tyś przecie chłop niewykształcony* a ot 
bu niech powie.

Oczy krostowatego rozbiegły się. Wstał i szybko zaczął 
bełkotać wyrzucone słowa:

—  Albo zginiemy w walce o wolność, albo osiągniemy 
swój cel. Bijemy się o Ukrainę bez moskiewskiego impe­
rializmu, o to, by każdy Ukrainiec był w swojej chacie 
sam sobie panem...

' —  Ot, sukinsyn —  szepnął ml Rudttlew.
Kowpak cisnął W naszą Stronę gniewne o pój rżenie 

i Szybko odwrócił się do Muchy.
—  No, a ty, chłopcze, też tak myślisz?
Mucha milczał.
Kowpak nie ustępował:
—  Jeśli Czerwona Armia przyjdzie, to wy co, prze­

ciwko niej też bić się będziecie?
—  Będziemy —  bez namysłu odpowiedział krosto­

waty. .
—  A ty, chłópcże7 —  nalegał Kowpak.
Mucha milczał.

A  teraz jeszcze, jedno pytanie —  do paua. Pan sam, 
swoimi rękoma ilu Niemców zabił?

—  No, to już zbyteczne —  odpowiedział krostowaty —  
i nie ma żadnego znaczenia. ,

—  Tb czyimi rękoma będzie pan z nami się bił? —  wy­
buchnął Kowpak. —  jego rękoma? —  spytał, wskazując 
na Muchę,

—  Ze swoimi bić się nie bęaę —  posępnie odpowiedział 
Mucna.

—- A  wy — Rudniew zwrócił się do krostowatego —  
zosieniecle sapi, bez nich, bez narodu. Tylko, że nijak nic 
mogę zrozumieć, na co wy liczycie? ■

Obaj milczeli.,
—  Tak, chłopcy —  zaciągając się papierosem powie­

dział Kowpak —  kiepska wasza sprawa, bez ża-i mych wi- 
do-ków,r. Zrozumiano? Czeka wa zguba. 

Kraywo się uśmiechając, krostowaty wycisnął z siebie 
gdzieś, widać, wycaytaiib zdanie: 

—■ No, i co z tego? Zginiemy, ale za to przejdziemy do 
historii ;

Al Czyżby! —  zaśmiał się Ruinie w.
Obaj parlamentariusze wyszli.

X IX .
Po czterodniowym postoju w Wielkirn Waty iniu od­

dział ruszył W dalszy pochód. Gd Frypect przeszło dwie­
ście kilometrów szliśmy na południe, aby obejść sarneńsM 
węzeł z zachodu, a potem skręciliśmy ostru na wschód, 
ażeby obejść Równe i Nowogród Wołyński.: Było nam 
spieszno, glyż zaczynały się już wiosenne roztopy i choć 
ziemia była jeszcze przemarznięta i twarda, na wierzchu 
leżała już rzadka kaszka topniejącego śniegu. Drogami 
płynęły strumienie. Drogę zagradzały nam Słuęz i Horyń, 
połudmowe dopływy Prypo-ci, rzeczułki niewielkie, lecz 
b /stre i głębokie. W  czasie wiosennego wezbrania mogły 
się one stać poważną przeszkodą, w szczególności tesli się 
weźmie pod uwagę, że o żadnych saperskich izy pontono­
wych oddziałach mowy u nas dotychczas nie_ było. Do­
tychczas forsowaliśmy rzeki, nawet duże, jak Druepr 
i Prypeć, na czym Bóg dał

Pora. roku, klim at i zmiąny pogody mają dla operują ■ 
eego oddziału duże znaczenie. Wilka nogi karmią! 
A istotą naszej niezwyciężonośri był ruch. Nieprzyjaciel 
mógł ten ruch w pewnym kierunku zahamować, i dlatego 
Rudniew starał się zawsze mieć do wyboru możliwie jak 
•najwięcej dogodnych wariantów marszruty. Komisarz nie 
lubił rzek, które nam przecinały drogę, i starał się je prze­
sadzić. jak najszybciej. N i- znosił linij kolejowych i szos. 
Linie te i szosy były dość silnie strzeżone, może być dla­
tego, że znajdowały się w rejonach, sąsiadującysh z par­
tyzanckimi gniazdami.. Te dregi Komunikacyjna były do­
stępne dla drobnych dywersyjnych grup, przedostających 
się w te strony. Oddziały takie zdążyły się już zorganizo­
wać na Pnlesłu.

Zwiadowcy i trzecia kompania nazywali linie kolejowe 
na wpół pogardliwie-i na wpół pieszczotliwie „kolejkami", 
kamienną szosę — . „szosejką", a jedyną w tych stronach’ 
asfaltową magistralę Kijów —  Żytomierz —  Równe —■ 
Lw:óvr nazywali z pewną dozą szacunku „asfaltem**

!. ĆL TU
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Polakón z |ii(|(i\liiitij oMCtllilo sit?
w  p o  ^ 1 6  b o l e s ł a w i e c k i m

Jest fea Dolnym Śląsku w  po 
Wiecie bolesławiecki rei wioska o 
nazwie Farycz, mała wiosczyna, 

ogółowi pnawie że reiezanana, 
odległo o  34 km. od niemieckiej 
granicy. Znalazłem sie tu przy­
padkowo, co w następstwie po­
zwoliło mi stać się odkrywcą.

Pamiętacie miniony okres mro­
zów i obfitych opadów śnież­
nych, kiedy pociągi, wśród zasp 
śnieżnych, często przystawały na 
parę „bitych" godzin w najnie- 
orłpo-w iedmiejszych, dla i .-odróżne- 
go miejscach. Tatejm miejscem 
dla mnie był właśnie Farycz. 
Znudzony długim postojem wy­
szedłem z dwcrca na szosę i 
pierwszym kogo ujruałem, był 
Jugosłowianin. Widziałem ich

zrószt-i w r. li)44, kiedy to bę­
dąc na froncie jeśzcze w składzie 
jednostki bojowej, odbiliśmy z 
rąk Niemców obóz jeńców wo­
jennych pod Jastrowem, złożony 
z Jugosłowian. Byli bardzo mili, 
umundurowanie i dystynkcje 
podobne mieli wojskom radziec 
kim i nawet pc, rosyjsku dobrze 
'mówili. Gdy w Parj ozu ujrza­
łem podi&onego osobnika oHrazu 
zagadnąłem g o ’ po .rosyjsku:

— A cóż wy tu ifcożcze robicie? 
> — Przepraszani, ale ja po io - 
śyjsku nie rozumię — odpowiada' 

. ml Jugosłowianin czystą pol- 
sto.3’zną.

—  Jak to, pan jest Polakiem/
— Tak, mimo, że nie urodzony 

w . Polsce, ale Polak. ^

Fó chwili siedzieliśmy już w 
ciepłym pomieszczeniu, a mój 
Jugosłowianin opowiadał, dzieje 
własne, które zarazem są histo 
rią 17 tysięcy jemu pod.bnych, 
którzy zaludnili bolesławiecki - po 
wiat.

— Ja i wielu innych, którzy 
dziś tu w Ponyczu żyjemy i pra 
cutomy, wywodzimy s”'ę z tych, 
którzy 50 lat tomu wyemigrowali 
za ohlebem dó obcych krajów — 
rozpoczął opowiadanie mój roz­
mówca. — Ojcowie nt~si zabrnęli 
do Jugosławii, gdzie życzliwie 
ich przyjęto.’ Dostali działki lasu, 
które po wykanczowaniu zmie­
nili w urodzajną glebę j • żyli 
szereg , lat w duslatku i spokoju.

Wybuchła wojna, a w końcu

Pefiia p o ś^ ip is ic  praca robteków *
oraz suiierów ^arniż. ktokowsUiego

O c t i r o r a ® .  m o s t ó w  m m  ' W l f t n o
(s) W związku ze spodziewa­

nym spływem lodów na Wiśle, 
toapoczęto prace nad zabezpie- 
cieniem mostów krrkowskieh 
przed możliwością zniszczenia ich 
w  okresie smływu lodów .Akcja 
ta została zorganizowana przez 
kierownictwo odbudowy mostów 
— podlegające wiceprezydentowi 
Inżynierowi .Eugeniuszowi Toro­
wi — jeszcze w czasie roztopów 
w  grudniu ub. roku i w styczniu, 
roku bieżącego. Pala mrozów i 
obfite upady śnieżne zmusiły Jsie- 
rowmetwu dó zaniechania konty­
nuowania tych robót.. Ówczesna 
akcja przyniosła jednak korzy­
ści, gdyż grubość lodu w miej­
scach poprzednio oczyszczonych, 
wynosi około 25 cm, podczas gdy 
w  rftiejśćach, gdzie tyćh prac nic 
przeprowadzono, pokrywa ło­
nowa dochodzi w niektórych 
miejscach, do 75em. v 

W okresie gwałtownej odwilży 
w końcu lutego stan wody był 
groźny dla mostów prowizorycz­
nych III i Dębnickiego, podpory, 
drewniane obu mostów otaczała 
zwanrta tafla lodowa, ktćra na 
wypadek ruszenia lodów mogła 
ściąć podpory i izbice, prze® co 
nastąpiłoby runięcie obu mostów.

Teteż kierowni"tw< edbjidowy 
mostóy zorganizowało roboty 
szybko, celowo i skutecznie. O- 
swobc izono jnrzma i ^odpory * 
lodu w ciągu kilkudniowej wy­
tężonej prcc.v. przystąpiono, do 
oczyszczania koryta przez W  
tworzen.e szerokich kanałów póa 
przęsłami, które miały ułatwić 
przepływ kry i zapobiec ewen­

tualnemu tworzeniu się zatorów. 
Rozbity lód z rzeki należało prze 
rzucić na brzeg, gdyż spychanie 
go pod taflę lodową okazałe się 
niemożliwe ze względu na znacz­
ną grubość i nie wystarczającą 
głębokość wody.

Obecna faża ochrony mostów 
zmierza do rozbicia tafii lodowej 
w  górze meusi przed masłami, 
praca ta, wymaga, olbrzymiego 
wysiłku ód robotników, w bardzo 
niesprzyjających i niebezpiecz­
nych warunkach. Naczelnik od­
działu drogowego inż Chmaj

przydzielił kierownictwu odbudo­
wy mostów i »b .t lików, którzy z 
pełnym poświęceniem w poczu­

to ważności chwili przyjęli na 
siebie trdd oęhrony mostów. Na­
leży także stwierdzić, że nie ma­
ją oni dostatecznej ilości obuwia 
gumowego chroniącego przed 
przemoczeniem. Niezależnie . od 
robotników fcuządn Miejskiego 
współpracują z kierownictwem 
odbudow;- mostów' nadzwyczaj 
ofiarnie i z* ea'ym poświęceniem 
oddziały saperów garnizonu kra­
kowskiego.

Współprace przemysłu prywatnego
i rzemlossk^ 

p : p r z e » ? r s £ < M Q  p a n s L M i w o w f i ń
57 Izbie Rzemieślniczej we 

Wrocławiu odbyła się konferen­
cje przedstawicieli doi: lośląsldego 
rzemiosła i prywatnego przemy­
słu branży metalowe! i elektro­
technicznej z delegatem Mini­
sterstwa Przemysłu oto. Zaboiw- 
ski-m na czeto, m którym omó­
wiono możliwości dostawy przez 
przemysł prywatny pewnych czę 
ści armaturowych i azęiict za­
miennych dlo maszyn, wyrabia­
nych przez ’ przemysł państwo­
wy, .zwłaszcza dis Państw. Fabry 
ki' Wagonów i innych dużych za­
kładów.

W wyniku dyskusji ustaleni., 
że rzemiosło i przemysł prywait- 
ny jest zdolny i gotowy’ podjąć

tę akcję pod warunkiem jednak 
że będzie miał zaipe -niony przy 
dział potrzebnych surowców 
względnie produktów S zaliczek 
na robociznę.

Wybrano komisję, której zada­
niem będzie rozpracowanie zaga 
dniem i:., a przede wszystkim u- 
zyskanie z poszczególnych zjed­
noczeń względnie fabryk -pisów 
.potrzebnych artykułów oraz zba 
laniu możliwości wytwórczycn 
warsztatów. Baduda mają być 
przeprowadzone najdalej do koń 
ca kwietnia br..

Roziważana była także możli • 
rrość objęcia tą akcją również 
przemysłu i rzemiosła bratiży 
drzewnej.

Niemcy wtąign^i i do Jugo- 
eławii. ■ Polacy, w obrćnie urat- 
n:ego narodu, chwycił1 za broń 
i wstąpili do portyzantki marjzał 
ka Tito. Inicjatorem i twórcą 
pierwszego' pols-itiego batalionu 
partyzanci: togo w Jugosławii był 
obecny starosta Bolesławca kpt. 
Kumosz Jan. Początkowo, t  zn. 
od dnia 25 marcu 1944 r. było 
nas nie wielu, bo zaledwie 300 

j Ludzi. Fóźniej batąlW  masz 
wzrósł do liczby sOOO. W tej licz 
bie są i kobiety. Jest nawet w 
Paryezu jedne z tych- dzielnych 
partyzantek, obecnie stateczna 
gospodyni na własnym gospodar 
stwie oh. Daleckn. która dwa. la­
ta przebyła w partyzantce.

Tam, w dalekiej Jugosławii 
walczyliśmy również o Póiskę. 
PrzyCi. -niliśmj się walnie do 
wzięcia miast Prniawof, Bania­
luka, Derwanta, Zenica i in. O- 
koło 500 partyzantów ; polskich 
złożyło życic w  tych walkach. 
Ci, którzy przeżyli, wrócili dziś 
do Polski. Tc Właśnie :my. Nazy­
wają na? tu Jugosłtwianami, dzię 
ki mundurom, które nosimy.
' Oto kratka historia jugosło­

wiański cli Polaków Dziś ząlud 
j iii i dni gęsto bolesławiecki powiat 
uprawiaj a rolę, odbudowują wsie 
i miasta, trzymają straż na ru­
bieżach Rzeczypospolitej, ")to 
jeszcze jeden dowód, jak Wielce 
różni sic nasza nowa Polska od 
tej dawnej, Gdy kiedyś Polacy 
opuszczali kraj w poszukiwaniu 
chleba i zarobku, to dziś wra­
cają doń z wszystkich stion. Nie 
kiedy wraciją dopiero pokolenia 
tych, którzy kiedyś Polskę opu­
ścili, tym niemniej jest to objaw 
dodatni, świadczący o wielkim 

przywiązaniu do wszystkiego co 
polskie i zrozumieniu doniosłych 
•zmian, jakie w powojennej Pol- 
,sct za- zly.

Nie żałuję, że upuściłem po­
ciąg, Stąłeiu się odkrywcą. Od­
kryłem ludzi o duszach t sercach

Polśee odd mych, Odkryłem tych, 
którzy o Polskę na obcej ziemi 
walczyli, a dzisiaj pracują w-kra 
ju, jaku współgospodarza wiel­
kiej Ojczyzny naszej.

Z. ¥P.

Sprzedaż rushoinośul 
p o n ie m M iih

(0E) OUL na Dolnym ŚląślHU 
przystąpił, jak tą już deósili- 
ś;ny, d„ szaco-wanla i\u.nomoścl 
ponlemieol-ich celem odprzedaży 
icą dotychczasowym użytkowmi- 
lsoin. Obecnie kasy OUL przyj­
mują wpłaty a eontc. rucli^móści. 
Ogólne zaś . sumy do wpłacenia 
(od jednego mieszKania) wahają 
się w granicach od 6.500 zł. do
10.000 złotych Wkrótce już nńesz 
kańcy Dolnego Śląska będą nfteM 
własne meble we własnych 
mieszkaniach.

Dąbi prsesifedl ̂ ńcY
lada, n a  L<?ch id

Przez śląskie punkty przeła­
dunkowe w  Mikulezycach i Oś- 
więcii.óu porzeohodzą w  dalszym 
ciągu transporty osadnl kćw t  
Małopolski, udających ‘się na te­
ren Ziem Odzyskanych, giównto 
na -Doliny Śląsk, gdzie s ą  .jeszcze 
znaczne możliwości osiedleńcze.
I tok: szlakiem szerokotorowym 
przybyło do Milkuozyo 11 osób 
z Lubaczowa i Przemyśla. Lu­
dzie ci, wiozą-u i  sobą 11 sztuk 
bydła, udali się częściowo da 
Wrocławia, częściowo do Jetonlej 
Góry. 2 osoby z Jarosławia od­
jechały wraz z koniem do Bol- 

szowic na Dolnm Śląsku, i 5 o ■ 
sób z Łańcuta z 8 sztukami by­
dła — do Kietrze na Opolszozy- 
inle. Również fra SląUtu Opol­
skim a mianowicie w Dąbrowie 
Niemodlińskiej pod Opolem po­
zostały 3 osoby, przybyłe z Łań­
cuta z ko-niem, 4 krowami i ko­
cą. Przesiedleńcy ci, to oczywi­
ście rodziny osadników, osiad­
łych już dawniej na Opolszczy- 
źnie. Z uwagi bowiem ńa pełne 
‘nasycenie, a nawet przeludnienie 
Śląska Opolskiego nowych osad­
ników się tu nie przyjmuje, kie­
rując ich dalej na Zachód. Wre­
szcie przez Oświęcim przejechało

15 osób. z  tego ? „sób z 2 sztu­
kami bydła udało się do Srądj 
Śląskiej na Dolnym Slg&ku isą 
to przesiedleńcy z N. Sącza), a 
6 osób, pochodzący ćh z TamwWa 
oiljechaift % 6 sztukami bydła do 
Oleśnicy — ro^wnież na DolnVnJ 
Śląsku.
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Nieuczciwy konwojent
handlował' pszenice:

(ht) Sąd Okręgowy w Cieszynie 
uzpatrywcJ w trybie doraźnym 

ś prawę Jn-zego Grabca, zamie- 
■szksłeigo w 2arai.li na Dolnym 
Śląsku, osliarżonego o aabranLe 
z konwojuwanego przez siebie 
wagonu na trasie Tarnowskie 
Góry — Cieszyn nie dającej się 
dokładnie ustalić Ilości pszenicy.

Oskar tony przewoził w czasie 
od 29 grudnia 1946 r.- do 4 stycz 
nia 1947 t. tiansporty pszenicy

przeznaczone dla spółdzielni „Spo 
lem” w  ■ lieszynie, z których
sprzuJal w celu własnego zysku 
ponad 300 kg. pszenicy.

Sąd po dokładnym, rozpatrze­
niu sprawy uznał, oskarżonego 
Jerzego Grabca winnym dokona- 
Rsgu przestępstwa i skazał po na 3 
lata winienia orać utratę praw 
obywatelskich 1 honorowych na 
okres 2 lat.

OGÓLNOPOLSKI PROGRAM 
POuSKIEGO RADIA

na niedzielę, 9 marca 194? roku
7,00 Sygnał czasu. 7,08 Muzyka,

8,00 Dziennik pora iny- 8 Muzyką 
8,38 Pogadanka Łódzkiej Rodzin' 
Radiowej. 9,00 Nabożeństwo. 10.00 
Audycja regionalna. 10,43 Koncert 
życzeń. 11,20 Koncert reklamowy. 
U.47 Pogadanka dyrektuia Biura 
Prezydialnego 'Woj. Rady Narodo­
wej -województwa śląsko - dqbi«v 
skiego Edwarda Wichury Krjdla. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03 Po 
ranek symfoniczny, w przerwie 
.'adiokioi-ika. 13,30 „Niemcy po woj 
.ile". 13,40 Audycja s.owno -  mu­
zyczna dla świetlic robotniczych. 
14,25 Recenzje. 14,35 Chwilka Biuia 
Studiów. _ 11,40 Teatr wyobraźni. 
15,20 Koncert polskiej kapeli ludo­
wej. 18,00 Powieść udramatizowa- 
na dla dzieci jtarazyoli pt. „Boha­
ter na wyrywki” . 16,20 Muzyka lek 
ka z płyt. 10,40 Odtworzenie frag­
mentu z uioc/ystcfci ogólnopąńr 
stwowej w ł ;  iszczenie, rolników 
ziemi na Opolszczyźnie, 17,45 „Pod-' 
wieczorek przy mikr hnie” 18,15 
„5 minut poezji” . 18,20 Audycja 
wojskowa. 18,50 Z życia tul 
turalnego. 19,05 „Uśmiech i piośen 
ka”. 19,30 Przegląd tygodnia i . ko­
mentarz wydarzeń zagranicznych. 
19,40 Aktualności dźwiękowe. 20,00 
Dziennik wieczotny. 20,25 Konce.t 
rozrywkowy. 20,55 Wiadomości spor 
towe. 21,05 Ciekawostki 'iteraukie. 
21,15 „U naszych przyjaciół” . 21,45 
Audycja rozrywkowa. 22,00 fw a- 
drąns prozy „Popioły” Stefana Że­
romskiego. 22,23 Koncert. 23,10 Os 
tatnie wiaaotności dziennika radio 
wugo.. 23,35 Muzyka taneczne. 24,0u 
Zakończenie programu ogólnopol­
skiego.

Próba „ludzkości• / i

„Pies” i „drań” był z Tytusa Cier 
nika..Nie tylko w urzędzie, ale 1 w 
życiu prywatnym. O oyle co wście 
kał się, wytayślał -=> po prostu lu­

dziom obrzydza! życie. W biurze, 
gdzie piastował kierownicze stano­
wisko, podwładni jego chodzili, jak 
duchy- Nikt nie śmiał nawet zaka­
szleć. Wszyscy siedzieli pr/y biur­
kach uczciwie pracując i tylko w 
chwilach — riadkich zresztą — gdy 
Cięmik wj .-hodził — wzdychali. — 
,To jest Tyfus Piernik — mówili — 
odetchnąć nie pozwoli w pracy.

Tak, Ciern-ik był bezwzględny, 
.Od pódwiadnych żądał rzetelnej 
pracy i podczas godzin urzędowych 
nie pozwalał na wychodzenie do 
fryzjera lub na kufel piwa. Tiudnr 
bifło uzyskać od niego jednodniowj- 
na wet urlop — chyba, że reflektant 
przedstawiał bardzo ważną przyczy 
tę. Jednym słowem — pracownicy 
określili go, że drań.

Czy (Jiernik byt rzeczywiście dra 
retem, trudno powiedzieć. Zależy, 
jal kto definiuje słowo drań. W 
każdym bądź razie Ciernik nie D ył- 
człowiekiem nieuczciwym lub nie- 
aprawiedliwy m i nikomu żad> aj 
krzywdy nie wyrządził. A jeśli 
zwolni ż biura parę (jsób, to z przy 
cz^n ich niedbalstwa, próżniactwa 
lub braku wymaganych kwalifika­
cji.
' Jeśli mówię o tym, to nie dlatego 
by ęo wybielić, lecz by należycie 
przedstawić jego sylwetkę. Stwier­
dzam tylko fakty, tak jak to, że 
Ciemik nie- byt uprzejmym, ani u- 
czy-nnym am — tymbardziaj — mi-

r). Nieraz miał scysję na ulicy, 
tramwaju, czy w urzędach. Ale

zazwyczaj dziwnie się zdarzało. Lu 
dzie ustępowali mu. Niechby ktoś 
spróbował zaproponować mu zaję­
cie miejsca w kolejce przed kasą 
kina lub w urzędzie pizy załatwia­
niu spraw, —, psn, cr-7 — pytał 
śmiałka takim głosem, że ten kur­
czył się i jąkał:..l ju nic... ja tak tyl 
ko...

U siebie, w domu, Oiernik był 
prawdziwym panem domu. Zona 
słuchała go we wszystkim,' dzieci 
również — panował wzorowy po­
rządek. ■

Pewnego dn*a przyjechał do Cier 
nika brat jego. Dziesięć lat z sobą 
się nie widzieli. Po trzech dniach 
pobytu gość powiada do Ciernika: 
— Człowieku co' z tobą się stało? 
Byłeś kiedyś miłym chłopakiem, 
łubianym przez wszystkich a teraz 
co? Nikt cię nie lubi, można powie­
dzieć, że nienawidzą cię. Fódobno 
jesteś, nieludzki, nie potrafisz' bliź­
nich zrozumieć. Wszyscy boją sdę 
ciebie, nawet żon: i dzieci. Czy nie 
potrafisz być innym? Czy nie mo­
żesz być. grzecznym, uprzejmym, 
uczynnym — no po prostu ludz­
kim? I ' ,

— Czy uważasz — zapytał cier­
nik — żfi to wyszłoby mi iu  ko­
rzyść?

■—■ Ależ naturalnie! Będziesz cie­
szył się jympatią, poważaniem 
i te pe. Mówię ci, zmień się czło­
wieku!

Pomyślał chwilę Ciernik, u po­
tem rzekł:

— Nie sądzę byś miał rację, lecz 
aby wskazać, że lej nie maSs — 
zmienię się. Będę „ludzkim” przez 
cały, miesiąc. Jeśli, okaże się tak,

jak mówisz pozostanę fcm „ludz­
kim” człowiekiem tia zawsze. A 
więc od jutra staję się „ludzki”.

Tego sam ago wieczora wyjechał 
brat Ciernika. Miii wrócić po mie­
siącu.

Ł rana, Ciernik wychudząu do 
pracy, pocałował -.erdecznie żonę, 
wręczył je, 2 tys. zł. — na prywat­
ne wydatki — a dzieciom dał po 
100 zł. Ciernikowa osłupiała, a po­
tem rozpłakała się i przygarnąwszy 
do siebie dzieci mówiła przez łzy: 
—tatusiowi w głowie coś się ’ epsu*o.

Przy tramwaju Ciernik nie pchał 
sie do wnętrza, lecz przepuszczał 
wszystkich przed sobą, sam stojąc 
.unieruchomi a ny.

- -  Panie, do cholery — posłyszał 
głos — czemu pan stoisz a-nić wsia 
dasz? ■ ■ Uważajcie na kieszenie — 
odezwał sie ktoś inny. Siiamy ta­
kich facetów.

Kopnięto Ciernika w kostkę, od­
sunięto od tramwaju Jakiś gość
pomachał m,u jeszcze laską koło
nosa.i

Pojechał Ciernik następnym tram 
wajem. Naturalnie' spóźnił sie do 
-pracy, co pracownicy prgyjęli ze
zaziwieniem Zdarzyło się to po raz 
pierwszy. Jeszcze bardziej byli zdu 
mieni, gdy szef przy witał się -ze 
wszystkimi i nawet zamieni! parę 
słów nieurąę.iowych. Kiedy wszedł 
dó swego gabinetu urzędnicy opu­
ścili ręce i spojizeli ns siebie, Ksie 
gowy skreślił parę kółek na czole, 
wyrażając tym ogólna opinię c sta 
nie szefa. Ciernik w ciągu dnia nie 
zwrócił nikorpu żadnej uwagi a 
nawę'1: śmiał się i rozmawiał ze swy 
mi podwładnymi. ,

Tak, Ciernik zmienił się zupełnie. 
Z początku patrzono nań. podejr.-lli 
wie. Fotem ludzie przyzwyczaili się 
Jego żona z pi słusznego stwor;.e 
nia stała się despotyczną panią de­

mu. Często przebywała na.mieście, 
a jeśli Ciernik jrzer.znle zwracał 
jej uwagę że głodny, że obiad nie 
iótowj — oburzała się. — Nie U- 
mrzesz z głodu — mówiła -- godzin 
kę możeez poczekać. Jf u fryzjera 
też czel.dłtu.-i i tragedii nie robi­
łam. Niemożliwy jesteś.

Dzieci równfoż skorzystały ze 
zmiany charakteru ojca. Ot, zacho­
dzi Ciernik dr domu, -  tu patrzy 
5 letni Jęiruś Kołysze się na tyran 
dołu, a nitodizy Heniek siedzi w kaf 
lowym piecu i woła —  kuku sio­
strze, która, sz,1ka gc we wnątrzu- 
fortepianu Na'ojca nawet nie zv.-ró 
ciły uwagi.

Do biura Ciernik przychodzi! 
punktualnie, u ego pędwladnl kiedy 
chcieli. Jak nie chcieli — nie pr:;y- 
chudzill. Nie tłumaczyli się nawet. 
Wołali — serwus szefuńciu — i za- 
Jiaaaii do kart, lub opewiadall róż­
na chece. Kiedy prosił' uprzejmie, 
żeby nie zaniedbywali pracy, śmie­
li .się machając rękami: robota nie 
zając, nie ucieknie — i ciągnęli go 
na wodke dp knajpy. Tarę razy ten 
i ów z urzędników zwymyśla! Cier­
nika. A to, że telefon się. zepsuł, lub 
zabrakło biurowych materiałów. 
Ciemik tłuińaczyt się wówczas.! 
przyrzekał, że wszystko załatwi. — 
Na j z  szef — rrówiii urzędnicy — 
dobry chłop. Wprawdzie nie ma 
wszystkich klepek w porządku, ale 
na ogół ujdzie.

pA czasu gdy Ciemik zmiento się, 
liczba jego wrógów zmalała, a wzró 
sła liczba przyjaciół. Wprawdzie ci 
przyjaciele zawsze o coś prosili, no 
ale Ciernik wiedział, że między 
przyjaciółmi już tak bywa. 1 pp- 
izątku, jai- mógi tak . pomagał im, 
ale potem nić miał już' pieniędzy 
(z zasady przyjaciele pożyczek nie 
oddawali) i. wolnych miejsc nie by­
ło dla znajomych w jego urzędzie.

Naturalnie przyjaciele krzywo nań 
patrzeć poczęli. NjiT dodatku dowie­
dział się, żu ile o nim mówią. — 
Dlaczego? — dziwni się .— 'przecież 
nic złego nikomu nie zrobiłem?

Pewnego wieczura miał w spra­
wach służbowych je;-hać do War­
szawy. Na dworzec przybył pół go­
dziny przed odjazdem pociągu. 
Pr-y kasie stał długi ogonek. Zajął 
miejsce na samym końcu, czekając 
ną swą kolejkę, Ąle po 20 minu­
tach posunął się niewiele. Prosił lu 
dzl grzecznie by go przepuścili, 
gdyż nie.zdąży na pociąg. Odpowie 
dzieli mu F-zors+ko; trzeba było 
przvjść wcześniej, — Ależ; kochani 
obywatele •— błagał — zrozumci _-ż.. 
pilna sprawa... cc ja mam zrobić? 
- -  i?ć do cholery! — rzekli mu. — 
Poszedł. Wprawdzie nie do chole/j' 
ale do domu, do żony. Ws. edł do 
jej pokaju nie pukając. Patrzy. Zo­
na leży na tapczanie, a na jej pier­
siach ułożył sobie głowę jakiś mło­
dy cAowiek. Żona zdetonowała się 
ńa chwilę a potem powiada: Ten
pan — -co lekarz. Poczułam się źle 
i zaw ezwałam go.

Tr.k — potwierdza młody czło- 
w.ak — lekarz jestem. Żona pań­
ska ma zapalenie okostnej.

Nie bardzo podobał mu się ten 
lekarz. Nie powiedział jednak nic, 
bo żona zwymyślała go, że nie po­
jechał do Warszawy i, że człowiek 
kulturalny wchodząc do cudzego po 
koju puka. Ciernik schylił głowę w 
poczuciu winy i udai się do swo­
jego pokoju. Lekarz ulotni! się rów 
nież.

Poc" fcrniec miesiąca przeprowa­
dził Ciernik bilans Co zyskał na 
zmianie charakter1’ ? Tak podwład 
nl lubili go, lecz nie liczyli się z 
nim. Lubili go llatego żz dał im 
swobodę i, Szedł na reke. W rzeczy, 
wistości mieli go za fujarę. Zona— 
za fąjtłapę — robiła co chciała.

Przyjacielu — Dyli nimi dotąd, do­
póki mogli go wykorzystać, dopóki 
był im potrzebny. Czy zyskał na 
zmianie cnaiakteru?

Trzy dni jeszcze pi zatrzymał Cier 
nik. Ostatniego dnia przyjechał je 
go brat. Ciernik opowiedział mu hi 
btorię tego miesiąca. — Tak, tak — 
rzek* brat po wysłuchaniu opowie­
ści — pomyliłem się. Ludzie nie 
umieją ocenić „ludzkości” ,

Z rana wj rZnrii Ciernik zaspaną 
żonę z łóżka. — Przygotuj śniada­
nie — burknął, wyrzucając jej 
szminki i pomadki za okno. Dzie-. 
cion kazał wjmyć się porządnie, 
ubrać, jak nalefp i iść do szkoły. 
Z_groził, że jeśli -dowie się o ich 
■j ikicnkolwiek wybrykach wvtrze- 
.■*e iin skórę..Matce też. RozpiakPą 
się żona Ciernika. — Tatusiowi cóś 
w głowto się zepsuło — mówiła do 
dzieci, gdy już wyszedł.

Ciernik miejsce w tramwaju wy­
walczył sobie łokciami. W biurze 
zjawił się punktualnie o 8-mej. Ni­
kogo jeszcze nie było. Nie iisżenł 
do swego gabinetu, lecz czekał w 
głównym pokoju. Pie.-wrzy. przed 
9-tą zjawił się ksi-gowy. — Jerwus 
szefuńciu — povriedzia! zdejmując 
płaszcz.

— Panie Boczek — ode iwał się 
Ctornik surowo — spóźnił się pan 
o całe 5u minut. Ilie będę tego dłu­
żej tolerował. Jeśli 1utrc się tó po­
w tórzy— jest pan zwolniony z pra 
cy. Poza tym wszyscy pracot ńicy 
zgłoszą się kolejno do mojego galM- 
netu. Zawiadomi pan ich c tym. — 

Odszedł, a 'księgowy sta!, jal ‘żo­
na Lota. — Rany .Julek - -  wykrztu­
sił wreszcie — szef zwariował.

„Ptos” i „drań” jest z Tytusa Cier 
nika. Nie tylko w urzędzie ale i w 
iyyiu pryyi ćtnym. Ato Ijlbrze mu 
ź  tym.

Z. MOREL
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TELĘF05 54-81 
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S ta n is ła w  B e s zc z; ńshi
Członek Zarządu Głównego Związku Restauratorów województwa slasko- 

dąbrov. skiego zmuarł w dniu 7 marct, 1947 r.

W  Zmarłym straciliśmy kolegę pełnego poświęcenia w pracach organi­
zacyjnych naszego Związku.

Wszystkich Kolegów pxOsimy o wzięcie udziału w pogrzebie, ktorv 
odbęd: e się w poniedziałek, dnia 10 marca br. o gudz. 15.30 z demu żałob' 
przy ulicy Warszawskiej Nr; 5.

Cześć Jego pamięci ^

ZRZESZENIE PFZEM ^SŁC GASTRONOMICZNEGO  
jewodztwa śląsko-dąbrowskiego

seogranicz
na wykonanie

450 poduszek materacowych na . łóżka, szpi­
talne, ł  włosienia końskiego, względnie z 
trawy morskiej iub innego trwałego ma­

teriału, cc. wyraźnie .aznaczyć należy 
w otcrcic.

Dopuszczalne oreit.y na częściowe wykonanie, nie 
■nniej jednak niż 50 poduszek.

Szczegółowe warunki dosrawy i techniczne 
otrzymać można w gmacHu P , I. I . — Gliwice. 
Wybrzeże Czerwone Armii 15. pokól Nr 152 w 
godzinach od 8-mej do 15-taj, gdzie też składać 
należy oferty w kopertach zalakowanych.

C warcie jfert nastąpi w dniu 24 marca 1947 r. 
o godz. 12-tej Dyrekcja P. I. P. zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta bez względu na wysokość 
ceny. oferowanej wzgl. uznanie, że przetarg nie 
dał wyniku. (PAP) 81Skr

z je d n o c z e n ie  . p r z e m y ś l i  p h z k t w ó r c z u -
TŁUSZCZOWEGO DELEGAT? A \ (.LIWICE. 

ULICA MATEJKI ifl 
p Oo z u Kt k j e :  iPAPt 815 kpi;-'-'

' c h ę m j k u - q n a l . i t y k o
z odpowiednia praktyka laboratoryjna.

i H Ż y n l i r f l  - c h e m i k a
do Wydz. Inspekcji • Technicznych . .....

n ż y r :era-chem»kc I*
na. stanowisko kiero\"r..ezc do fabryki.

kr lę g o w e g o
dla Delegatury Zjednoczenia’ w Gliwicach.

Sot kr

Powstaniec Śląski. Obywatel miastu Katowic, 
kupiec i przemysłowiec, współ, właść. cuiriymi „Lotos” , 
b. konsul honorowy węgierski. Radca izby 'Przemysłowo- 

Handlowej w Katowicach.

Po długich i Ciężkie! cierpieniach; zaopatrzony św, Sakramentami 
.usnął w Panu dhia 7 marca >947 r w wieku lat 56.

Pogrzeb ż domu żałoby w Katowicach, przy ul. Warszawskiej 5 
odbędzie się w poniedziałek dnia 10 marca 1947 r gadzim- 15.30 po­
południu.

Nabożeństwo ząlob. e za rinszę fip »m*riego. odprawione &ostznie 
w kościele Ma-iacKim w Katow!cach we wtorek o godzinie 8 rano, 
o czym zawiadamiają w .mutku nr [rażone

1Ż45 g

WARSZTAT 
LABORATORIUM 

ZŁOTNICZE 
£  3 1 K 1 sK " 

Bytom. Józefczaka e. 
Telefon 4b-4a 

naprawa zegarków, 
•o.jt; złotniczo-ju- 

uilerskie, złoto len- 
tystycmc. tygi elki
złotnicze. 7PC kr

ZONA I uORKA

KUPNO! -SPRZEDAŻ1
Okulany, łupy, termo­
metry, iń.irun.entv 
miernicze, apaiaty 
mi leniły fotografio. 
,h§ „O P T T K  A* 

BYTOM 
ul. Dworcowa i 

telefon 51-46.
543kr 

r~W Pt»

C Z E R N I D Ł O  
DO SKÓR 

szybkosiihnące do
wszelksch akór, 
najlei jlo o nazwie 

„O R I O N ”
Skrudnica Fabryezii a 
Katowice. Str rowie J- 
ska i. — Tel. 354-64.

810 kr

Pracownia Złotnicza^
H R U M "

Gliwic.-, zwycięstwa 
21, terctot J8-G5 
yyhonui? obrączl.1 

bransęlety, s>snety. . 
zakur. ocena, sprzedaż

ZJEDNOCZ. PRZEMYSŁU KOTLARSKIEGO,; 
SOSNOWECKA KOTLARNIA WYROBÓW ; 

MIEDZIANYCH i METALOWYCH
L U D W  K PI  Ą T K O W S K  li

Sosnowice, Alejr Mireckleco 29
uus^ukuje zaraz: ‘(44ki

te-.hnika, noflurzv łielcznysh . 
dzianych, siusarzy, tokarzy, spa- i 
waczy na miedz » elekru.nonteia. ’

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU
KONFEĘC. EJNEGO W KRl KOWIŁ 
UL. RADZIWIŁŁGWSKA 4

poszukuje do na ty chi uiaf.owen wstąpienia
lU ty u o w a n e o o  fa c h o w c a  i z d o ln e g o  
o r g a n iz a to r a  na s ta n o w is k o

dyrektora tbĉ iiiĉ netro
p a ń s t w o w e : FABRYKI KONFEKCJI Nit. 12 

W BIELSKU. — Warunki do omówieni!, 
(.głoszenia w Wydziale PerscnUnym. 750 ki

ZJEDNOCZENIE FABRYK CEMENTU R. P 
SOSNOWIEC, ULICA -3-go MAJA 22

potrzebuje ; a r a z

. na stanowisko zastępcy kierownika dziatn 
budżetowego. - (PAP) 317kr

Oferty wraz z życiorysem należy nadesłać da 
Dyrekcji Zjednoczenia.

AKCJA SPECJALNA FIOPZO^

sprzeda z p r z e M r p  (  d  3 ( 1 4  l l I P

sm erf u w m m l
Miatiai.jnowh.iiM w M a ib l .i i ,

Zainteresowani mogą obejrzeć towar do dnia 
31 t-arca br. F- unrzednim c trzymaniu ckieroWa- 
liia, któr= wyd a je 'Wydział Akty wiźąćji do dnia 
2b marca br. . ,

Oferty z „idaniem ceny za towar nsz wyboru, 
loco akii d, beż opakowania, należy pr,. ".słać Ic, 
dnie 9 kwietniu tr  do Departamentu Ekonomicz­
nego, Wydział Aktywizacji, 'Warszawa-1, Pcianżfi- 
ska 15, pokój 406. 1

i Itwarcie oieic odbędzie sie w aniu 10 kwiet 
nia br. o godz. 10.00. '

Departament Ekonomiczny zastrzi ga rOoie- 
praw  wyboru oferenta wzgl. unieważnienia Prżę 
targu be podania przy czym i ponnszenii. edszko- 
iowań. (PAP) 818 k>

UWAGA i UWAGA
- Dnia. 8 i a j ,m i .  b> wystąpi

zzicmy Halet »ALOSZA«
■ W HC JCELU POLSKIM C B. O K Z O W. 

w numerach tanecznu-muzyczu^eh i uu- 
m ystycznych.

Stałych gości i sympatyków zaprasza
821kr D Y R E K C J A

NOWOOTWAATA
S  S Z K O L  A 

flM0CHCPC” ii
ZABRZE, 

plac Traugutta 2 
budynek Szkolu Prze­
mysłowej — ogłasza
wpis'.’. 3723 k.

m m M  m  i af n

m

M A . m m  m l

I
aE

!‘ZAWA
Cfl B.v‘ :

SPRZEDAM SILNIKI 
KOMPLETNE B.M.W.

1,5 litra 
1 minuchodowy,
1 do agregatu oraz 

głuiric» i bloki.
M. STuDEŃCKI 

Katowice, Stawowa 5 
tel. 348-70/72:

511 kt

SZKOŁA 
SAMOCHODOWI. 

Bytom, ul. Powstał 
ców Warszawskich 46.

WD1S-, .la n i. 
wj kurs. V58 js-r

k o p a l n ie  k w a r c y t u  i  Gl iN
W BOI rtSEAWCU VA DOLNYM SLASKC 

poszukują od zaraz:
1 INŻYNIERA (TECHNIKA) GÓRNIKA,

zastępcy 1 dyrektora technicznego.
3 TECHNI ĆÓW (SZTYGARÓW)

rejonowych kierowników kopalni 
I TE-HNHtA SAMC CHODOWEGO 
1 TE-CH S I K A

ęi znającego się na budowle kolejek linowych 
i wąskotoruwych 

I TECHNIKA BUD OHLaNECk 
IZEM"EiSLNIKÓW . MARZY, ŚLUSARZY. 

CIEŚLI ŚTOj-ARZY. (PAP) 835 kr
Warunki plac-' wedfu i ;t wek dia persc r.elu 

teohniczEego w przemyśle. -Zgłoszeń/, w Z j-dnó- 
c. enin Przemyślu Materiałów C rwatych w 
G. ii -b ul, Dubois 16 — Wy iial -.ersonalny.

Wolne posady

Potrzebni facł.o, rcy kra­
wieccy. Zgłoszenia pi­
semnie: Urząd Poczto ,zy 

'ErMhTtdCP skr-zynka.
pocztem,a 565. 1270_g
Potrzebny mydlap. 
(r,ii5trz>. Oteity1 . Dobre 
wąrwnki” „Trybuna Ro­
botnicza” KatoWice.

' :_______________ L34g
Samodzielna uczciwa g< - 
spfsia imiejąca dobrae 
gotować do joaponarstwa 
dpmówego pdtfŁebna od 
żorąz. W.irunki korzyst­
ne. Niadrmość Ki Lnwi- 
cel Fieruckiego 13/15 —
..Bazar Wiejski ”. 1222g

Klektromontcra ramodziel 
nogo z duża pr.ktykn w 
monti zu połączeń pomia- 
'.owo-yterujących w roz­
dzielniach wysokiego na- 
■ie:cJą. R reśla.za z praic- 
,;-ką orzy wykonywaniu 

prv;, >‘któ w i schematów 
Mektrycznycti. W'ykwali- 
fikóy.-.ncgp faójioyyo.a do 
Biontążu ‘ elektrycznych 
maszyn wyciągowych 
pfzrjmie natychmiast Biu 
pn Tlsktrycz.ie, Zjedno­
czenia Biur ProjeKtowo- 
Montażowych, Katowice, 
lamkot^ _  ”59 kr
Potrzebny cbłbpiec lub 
Jziewwjma do lat 16. 
Zgłoszenia „Trybuna Ro­
botnicza” Będzin.

Panną pisząca biegle na 
maszynie zamieszkała w 
Kaic wicach potrzebna. 
Zgłoszenia ‘ Katowice i Ple 
rackiego 12, II. p.,' m. 3.

824 kr
Samotne. .czciwa, kul- 
Łurałi.j, opiekunka _ d 
av'ojga małych dzieci 
.potrzebna od źąrąz. ta­
ranki korzystne:- Oferty 
„Trybuna Robotnicza”  
pod „Gpiekunh a” .

1523 fc
R u d z k i e  Z j e d n o c z e n i e
Przemysłu V.‘ “glowego w 
Rudzie Si. zafjudnl 0*7 Hf 
raz 2 Ini' nierów lądów 
ców, 6 techników budo 
wlanych z upri-wnlaniei 
Zgł.ir raia esobiste wzgl. 
cise nu, e kierować u *d: 
Rudzkio Zjednoczenie 
_ rzemysłu Wę glower — 
Dział Budowlany Szyb 
Leona ul. 3-gc Mają. teł 
52303 wewn. 07

  (PAP)632kr
Kegiouri ia dyrekcja Pić 
howania Przestrzenie go 
u Kato-yicaci przyjmie 
2 ypra-imyci kreślarzy. 
Zgłoszeni. : C3 lnach Woje­
wódzki IV -piętro, ■jokó’ 
615.______________ 1180 g
zatrudnimy batychiniasL 
ia dobrych warunkach 

kilku wykf alikowanycł 
stolaizy ha roboty r ., s- 
ne 1 maszynowe. z,g'j- 
szenia: V 'ojew. Zjedn.
Przemysłu Drzewnego 'Za 
kład nr. 1 w Będzinie 
uh Gzicho-Tsjta Nr. 1, 

tel. 71 44E 1195 g

Murarzy, cieśli 1 robot­
ników przyjmij na do 
brych warunkach Przed­
siębiorstwo Budowlane 5. 
J. LIPA, Dąbrówka Ma­
ta, ul. Hallera 24, tel. 
24;-74.  lle j g
Fry ejerkć potrzebno, 
zarobek d«bry, Fatowi- 
r ;-Dąb ul. Dębowa 90, 
Zakład krvz] erski.

1218g
Aki -izytorzj ogłoszenio­
wi czynni moga się 
zgłosić. Katowice, Sło­
wackiego 19/10.

' 312kr
Buchalter - biDausistu z 
odpowiednią praktyi:ą 
do poważnego przedsię­
biorstwa poszukiwany. 
Wyne^rodzenie według 
umowy. Szczegółowe Li­

ter ty kierować j. d „Kie 
ro.wnicze stanowisku” do 
Administracji „Trybuny 
Robotniczej” .
■Jm glr“,ny magazynier 
dt dużego mafas u i pa­
pierni-z^go i oszukiwa­
ny. WynagroJ-snie we­
dług umowy Szczegóło­
we oferty i. lero pod 
,,Magaz.3ri_er’ do Yi Imini 
straeji „Trybuny Rubot- 
nieżej” .  ■
Przyjmę n= stałą pracę 
gospodynię, kucharkę 
kawiarkę obezrnną : ipa
ratom „Expre s’ 1 Hotel 

Tonopol, Katowice,
T orcówa 7._____  B37Kr
Majątek Kai nieme", po w. 
Gliwice, zatrudni kilku 
fornali.____________ 117S g
Potrzebne ondulato :ka 
na stałe, iaklad fryzjer­
ski 'uszczyk Mieczysław, 
Łagisza, ul. Główna P.

' ■ 1221 gjrr  i
Szcfer-meeranik z dłu­
goletnią praktyką postu­
kuje posady w charakte­
rze kierownika g~rażu. 
Zstorzenia do „Trybuny 

obotńiczej”  Kito-nce 
3-go Maja 28 pod „Sa­
modzielny” . 1237s(

Ogrodnik, rolnik, dubry 
orgar .zator, długoletnia 
praktyka w, '-raju i za- 
grar..cą poszukuje odno- 
v.-iedr„aj pos Cy tylko w 
państw, zakładach rolno-1 
ogrodniczych. Zgio.tzenia 
proszę kierować Ortyl, 
Mielec, Wąska, kiosk.

1221 g
administrator 

majE.tku złemskiego, !8- 
letnia praktykę, specjal­
ność hodowla bydła, ro­
ślin poszukuje odpowie­
dniej ppoady. Oferty 
składać: Galanteria 
tow.-e, Pien ckiegc i9.

124‘* g
Korespondentka ze zna- 
jomośr-ią stenografii i 
innycli prac biurowych 
(długoletnia praktyka), 
zmieni iuoade. ?ożą( ina 
łaane okolica i m.u, zsa- 
nle. Óferty di „Tryb, 
RcuOt.’ - Kotewic p pod 
„Korespondentka".

123U <=
Księgowy' (rachmistrz) z 
praktyką met. amerykań­
ska, poszukuje odr >wjig- 
dniej pracy w -Zabrzu, 
wzglęame okolicy. Zgło- 
szer5a: Zabrze „Książka” 
276._____ ' 1070g

K w p n • _ )
Kunic duży wentylator 
s iąco-tloczącv ha lięsie 
120 volt Wytwórnia' Fo- 
sm styków Katowic p, Gór 
nicza'6. -' 1235 g
Kupię oapier żloty w 
każdej ilości. Próbk> nad 
syłać Wytwórnia Ety­
kiet Zjednoczenie” Łódź 
ul. Piotrkowska 79 
__________________  825 kr
K ipią -si arpak i pr;.e- 
(Isalkę Piektryczną Jo 
wełny Katowice, Sz“ ipe- 
ria 2, 1 i 122F a
F.iiascynę trykotarską, 
płaską, okrążą kupię 
Chorzów, Dworcoy l. '4 
fryzjer. 1241 g
Wcłuę surową lub pri.- 
nf krtfije firrr.  ̂ A. Gier 
peń i Ska Łódź, G-Jań 
ska 183. 830 ir

Rndzkle Zjednoczenie 
Przemysłu Węglbwego — 
Dział Budowlany w Ru- 
d e Si. 7.-kupi, natych- 
niasł 2 aparaty do spa 
wania autogen: noga być 
używane ecz w • dobrym 
stanie. Zgłoszenia kiero­
wać pod: Rudzkie Zjed­
nocz 'it rsemjsli- V7ę- 
glowegi i, Dział BttdowlaC 
ny Szyb Leona, ul. 3-gn 
Maja, lei 52303 wewt. 07.

(PAP)631kr
Wózek dziecirny ładny 
1 rower óaiasR) kupię, 
Kukulski, Katowice, 3 
Maja 20. - 757kr
M^scyny do pisani i do 
liczenia kupuj ; Radio - 
Kontakt, Katowice. Ry 
nek 11. ij12b

fio* .cykl 100-250 . cub i 
pię. Radio-Fn itakt. Kato 
wice. Rynek 11. 1012g

S p r z e d a ż

Okazja sprzedam dom 
tan ■ i w .Będzinie przy ul. 
Rybnej 8, wiadomość 
Sosnowiec, Prez. Bieruta 
23, m. 18, ■ od godz. 8—11 
i 14—17-tej. 1230 g
Sprzedam konia wałacha 
czteroletniego lub z n ie- 
r>ię na małego. Nadaje 
dę do dużych ciężarów. 
Kaczmarczyk, Ząbkowice 
pow Bed:.,n, Gospoda, - 
cza 21. 1201g
Motoi elektryczny 12 PS. 
150 Volt, 1440 obrptów 
oraz pl ntformę 3—4 ton 
sprzedam Zgłoszenia .— 
Chorzów, tel. 410-89. 
____________■ . 1217 g
Famcchód ciężarowy 2 
top. marlci „Krurp” , a 
osiowy; pnwietrzi.ę chio 
dzenie, na iovy  h gu-' 
mach, zarejestrowany,
na chodzie, okazyjnie do 

■pzedania Wis bmości: 
Świętochłowice, tp’ efon 
.41194.___________~.2Z4 i
Urządzenie sklepowe ko­
loni Jnc sp zedam. Zgło­
szenia „Tryb. Rob,”  Ka 
tow"'ne'. . 1242 g

Szafę uiała trzydrzwio- 
wą, owulhy stół, dżtery 
fotele sprzedańi, Zgłosze­
nia „Trybuna Robotni- 
czr” Fatowicę pod „Me- 
ble” .   1200 . g

0  2 1 1 e e e a i o J
Pocztówki wielkanocne — 
setka 270 złotych barwne 

' moty rach ludowych, 
figurj' do grobu Z mar­
twy h vFłania, pamiątki i 
oDrazki Komunijne, oleo­
druki i dewocjonalia. — 
Cer niki na żądanie. Pro 
wincja za zsliczc iem. 
Bazar Katolicki t ódź,Sie» 
kiewioza 49 tel. 157-29 
(przy kościele aw. Kray- 

(PAP)673krz l)
Nasiona rolne, warzyw­
ne, kwiatowe po-leca hur 
towo 1 detalicznie ho-, 
dowls. i skład, nasiqn 
„Zagon” Katowice, ul. 
Sło rackiego 39, fel.”
.74-73. 327k-
Gnkierki po cenach fa­
brycznych. v.ielki wybór, 
w„ ?ok gatunek poleca: 
przedstawicielstw-" fabry 
ki- ASrs Czyż, Dąbro' ra 
Góm. 3. Maja 15. 1169g
Niklowanie, chromowa­
nie Bytom, i foniuszk' 7.'

781 kr
k  f o t o r  - f i o r n e ,
filmy, klisze, nepiere 
mai iylał fototec śnieżny, 
aparaty i przybory foto­
graficzne sprzedaje eraa 
rapuje b/b , Indujtrla” 

Bytom Moniuszki 4 I. O, 
Tel. 2.3-74

ikiti Nasion 
1 Kwiatów 

BRACI/ WNĘK
Kań wioe, Kościuzki % 

Telefon "'7-31 *
poiecr

na "ona rclne, wa­
rzywne 1 kwiatoyr- 
Tysyłkc za zalir 
czeniem. , 796kr

Jęczmi. e na kaszę, po .e 
uor-cie młyna przyjmuje 

do. przt-niał Władysław 
Zi-.liński Lagówe, k,. 
Dabrow;  G ó^ i .zej tel. 
68054. U70 g

g M : u s z k a n ia ^ ^ }

p --zakuję m1 uszkama
r wóch puKoi kuchnią w 
Katowicach lub okolicy 
ża zv’ rotem wszelkich 
kosztów. Oferty „Tryb. 
Robut.”  Katowice pod 
„J”. 119“ C

Lokale handlowe ?

Piekarnię w Katowicach 
odstąpię za zwrotem kosz 
tom remontu z powoau 
wyjazdr ul. KraK wska 
126. 1198 g

J P o k o j e

Leka_Xb wypłacalna po­
szukuje 2 łącznych pokoi 
sublokątoiokich. Wiado­
mość Katowice. Powstań, 
ców 1239 7

ą  Zi  n i a n y J
Zamienię pokój z kuch­
nia ż  Załężu przy ko­
ściele nr 2 pokoje w 
Chorzowie lub okolicy. 
Zwrócę koszty. Oferty 
do ./j’rybu'..y Robotni­
czej” W Katowicach pod 
nr. „400”.  1196g
Zamienię oueszkanle 2 po 
keje /  k” chnia w Mysłowi 
cach na takie same w Ka 
t o wicach lub -colicy. Zgł 
do Trybu ay Robotniczej 
Ka iowicn pod ..K.E.” .
Zamienię ml"._ sianie 2 
pc oje z kr.cbiiią i przed 
pak 5j Vj Chorzowu e na 
3-pokoi" z kuchnie w 
Chorzowie, Zgfóśzęnia 
do „Trybuny Robotni­
czej” K. ilowice, 3-go Ma 
ja 28,' pod „88” . 3219 g
Mieszkanie 2- względnie 
3-pc'roiowe w Piotrowi- 
cr cb zamieni? i.a 2-po- 
kojowe W Kotowica_’h. 
Zgłoszeni: Katowice, ul.
Ligonia 21,, S-ymański.

1238 e

Zamienię 3-pok. miesz­
kaniu bez a .ienki na 
dwa lub półtora Kato- 
wice-Zawodzie. Otarty 
pod „5". 3195 g

Zamienię 4 pokójowt 
piękne mieszkanie .ju  
wa z we anda I Yjr„ 
dem w Jpolu na podobne 
w Catowicacn Wiado­
mość: Sekretaria. Redak 
cji „Trybuny . Kobutń ' 
Katowice, tetei 361-04.

Korespondencyjne Kurrt 
Księgowości. Informacle 
t.ubl.n, skr poczt 105.

Zawód aabrze płatny Czy 
skasz, kończąc , rządo^o 
ijpoważniońą' Szkołę Ha- . 
muciiodowet w Zabrzu, ul 
Sienkiewicza sO. Czas 
trwan-.a kursu 6 tygodni 
.n-aktyka ga-arową. w oai 
aztatach szkolnych. Dis 
przyjezdnych bezpłatne 
kwatery. 732kr

i; R ó ż n e

Najsłynniejszy psychagfB 
folog dareiin ‘esriowldz®- 
oIl nieomylnie przepowie 
każdemu tego wyda>zeńla 
życiowe, określi dokisdńie 
charakter kierunek z auł 
aości. rady przeznaczę* 
nie. Napisać oytania dę­
to urodzenia załączyć X  
z) zł latku Odpowiedzi 
za talie seniem .Martyn!" 
Kraków, skrytka OuGfct, 
475. ' 801
Poraź ostatiii wzyws-H 
Martę Gerszową w kupić 
zastaw z 1939 r Elertc- 
ra. 1161 3

Ożenls. się dobrze ^wyj­
dziesz za mą, •— popra­
wisz aotie byt. Na.leślil 
fotografię — poda., lata— 
życzenir Skutek rwaran 
tf.wany — wydatek, nflijj- 
malny. Koszty porta ■ i, 
50;—, Adresować: B Va- 
puro, Katowic". ,skrzynka 
pocztowa 376 eaąkr
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